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D w ie trzecie ludności Chin — 280 milionom  
myzmolone przez Arm ię Ludomą

N ie p r z e r i r a n e  p o s tę p y  
o fe n s y ir y  n a  p o łu d n ie

Uchwala o ekskomunice 
po naradach 

Pius X II - Myron Taylor
FRANKFURT, 4.8. (PAP). „Wa- 

Bzyngton i Watykan we wspólnym 
froncie“  — pod takim tytułem pojawił 
się artykuł w wydawanym w Heidel­
bergu tygodniku „Deutsche Kommen 
tarę", redagowanym przez Karla Si­
tak*.

Sltax był w  okresie hitlerowskim 
naczelnym redaktorem dziennika 
»Deutsche AUgemeine Zeitung“ .

Wspomniany wyżej artykuł ujaw- 
ie  decyzja Watykanu w sprawie 

groźby ekskomuniki zapadła po dłu- 
ffatrwialych naradach papieża z przed 
atawicielem Trumana przy Watyka- 

Myronem Taylorem. Rozmowy, 
które dotyczyły „zimnej wojny'* za­
kończyły się zgodą Watykanu na 
wzmożenie swego poparcia dla po li­
tyk i Departamentu Stanu, zgodnie z 

iem Taylora,

Za odmowę  
usług re l ig i jnych  

a w ięz ien ia

PE K IN , 4.8. (P A P ). —  Agencja Nowych Chłn donosi., *e forma«,pe 
arm ii ludowej rozpoczęły dnia 25 lipca na froncie półnoemn-aachod- 
nim ofensywę przeciwko siłom zbi ojnym gubernatorów knWmlnten- 
gowskich Ma I I  rai g kw d i Ma Pu fang. Ofensywa m zwljuła sję w 
dwóch kierunkach wzdłuż lin ii ko lejowej Stan —  LaWCfflou w pro­
w incji Kansu i poprzez góry Lung.

W ciągu 6-ciu dni oddziały armii 
ludowej wyzwoliły 10 miast powia­
towych oraz nnpe kinych miejsco­
wości, m. i iu  miasto Pin.gliang, otwie 
rające drogę do stolicy prowincji 
Kańsu Lanczou, miasta Gaca

kar
PRAGA, 4.8. (PAP). Ksiądz Alois 

Fajstl odmówił udzielenia sakra­
mentów 67-ietniej żonie rolnika 
Zofii Paclikowej, która zachorowa­
ła ciężko na zapalenie płuc. Fajstl

świadczył chorej ,że nie udzieli
je j sakramentów, ponieważ jest ona

-  onkmią Czechosłowackiej Partii
Komunistycznej.

¿oiia. Paclikciwa, dzięki staraniom 
lekarskim, wróciła do zdrowia.

Ksiądz Fajstl został aresztowany 
i postawiony przed sąd. W wyniku 
rozprawy skazano go na 8 lat cięż 
kich robót za zdradę stanu. Sąd w  
motywach podkreślił, żc decyzja 
Watykanu w sprawie ekskomuniki 
ma charakter polityczny a nie re li­
gijny. Decyzja ta godzi w podstawy 
Republiki Czechosłowackiej, wobec 
czego każdy wypadek odmowy u- 
sług religijnych ze* względów poli­
tycznych traktowany jest jako zdra 
da stanu.

Strajk generalny 
w Wenecji

' R ZY M , 4. 8. (PAP). 4 bm. rozpoczął 
się w Wenecji 24-godzinny strajk generał 
hy robotników -wszytklich kategorii.

Decyzję ło strajku powzięła 3 bm. Izba 
Pracy w Wenecji na znak poparcia po- 
•tuJatów, domagających się podwyżki płac 
I  przeciwstawiających się zapowiedzianym 
kłowym redukcjom.

Strajk generalny w Wenecji jest rów" 
bież .-wyrazem protestu przeciwko pow­
ziętej ostatnio w Rzymie decyzjii komitetu 
międzyministerialnego, który postanowił 
podwyższyć opłaty za prąd elektryczny.

Strajk w zakładach 
„ F i a t a “

• RZYM, 4. 8. (PAP). Dyrekcja „Fiata" 
■w Turynie zakomunikowała 3 bm. radom 
zakładowym fabryki, iż uwnża za nie- 
obcwiązującą umowę z 1946 r., zatwier' 
dza-jącą .Sfcmeme rad zakładowych we 
■wszystkich oddziałach „Fiata". Powyższe
T  ™ dczcn™ dyrekcji towarzyszyło 
skoncentrowanie poważnych oddziałów po 
licjt w pobliżu fabryki.

Stanowisko dyrekcji Fiata" wywołało 
oburzenie wsrod robotników. Na wspólnym 
posiedzeniu rad zakładowych j robotni­
czych komitetów fabrycznych postanowio 
no, iż Wszyscy robotnicy zakładów „Fia­
ta" przerwą pracę 4 bm. od godz. to do 
godz 10 30. Postanowiono również odrzu 
cić samowolną decyzję dyrekcji fabryki.

Roboty publiczne  
dla francuskich  

bezrobotnych
PARYŻ, 4. 8. (PAP). Bezrobotni okrę 

gu paryskiego zapowiedzieli -wielką mani­
festację przed ratuszem Paryża w dniu 17 
sierpnia. Bezrobotni protestować będą 
Przeciwko zarządzeniu władz państwo­
wych, wzorowanemu na ustawodawstwie 
Yichy, a zmierzającemu do „Rozwiązania" 
Problemu bezrobocia. Zarządzenie to  prze 
widuj» zatrudnienie bezrobotnych, nieza­
leżnie od -zawodu i specjalności, przy ro 
botach publicznych za najniższe stawki 
uposażeniowe. Bezrobotni, którzy odmó­
wią pracy przy robotach publicznych, zo 
staną pozbawieni prawa do zasiłki'

Szuiedzki lite ra t  
osadzony na w yspie Ellis

NOWY JORK, 4. 8. (PAP). Do Sta­
nów Zjednoczonych udał się znany pisarz 
szwedzki Lindbom celem zebrania mate­
riałów do pracy o udziale Amerykanów 
pochodzenia szwedzkiego w amerykań­
skim ruchu robotniczym.

Amerykańskie władze imignacyjne za­
trzymały Lindboma i osadziły na wyspie 
Ellis. ____

Apel do ONZ
Przerażające warunki życia 

murzynów w Afryce
LAKĘ SUCCESS, 4. 8. ,(PAP). Przed 

stawicie! Ligi obrony praw człowieka w 
Związku Południowo-Afrykańskim pastor 
Scott wystosował .apel do ONZ z żąda 
niern interwencji Rady Bezpieczeństwa w 
związku z brutalnym traktowaniem ludno 
ści tubylczej w Afryce Południowej.

Ludność tubylcza Afryki Południowej 
żyje w warunkach, urągających godności 
ludzkiej .i traktowana jest jak ludność nie 
wolnicza.

O terrorze  ui USA 
nie luolno m ów ić  

w  am erykańskim  sądzie
NOWY JORK, 4. 8. (PAP). Przewodni 

czący .trybunału prowadzącego rozprawę 
przeciwko przywódcom amerykańskiej par 
tii i komunistycznej — sędzia Medina — 
nadal kontynuuje dotychczasową praktykę 
ograniczania praw obrony.

Na rozprawie w dn-iu 3 bm. sędzia Me 
dina oświadczył, że na procesie nie mogą 
być składane zeznania o terrorze połicyj 
nym w tosuniku do strajkujących robotini 
ków, o linczowaniu Murzynów i gwałtach 
faszystowskich, stosowanych w Stanach 
Zjednoczonych.

Organ em igrantóm  
jugosłowiańskich ui Polsce

W Warszawie pojawił się organ ju  
gosłowiańskich emigrantów politycz­
nych w Polsce „Za Pobedu".

Pismo przynosi sprawozdanie z od 
bytej niedawno w Warszawie konfe 
rencji emigrantów-komunisiów jugo 
słowiańskich oraz streszczenie wygło 
szonych na tej konferencji referatów 
Szaranowicza Sandulowicza i Jai- 
cza.

Organ emigrantów jugosłowiań­
skich w  Polsce zamieszcza ponadto 
materiały, dotyczące zagranicznej i 
wewnętrznej sytuacji Jugosławii. Z 
materiałów tych wynika, że zdradzie 
cka klika titowska w sposób cynicz­
ny frymarczy wolnością i niezależno 
ścią narodów Jugosławii. K lika  ta 
okazała się zwykłą bandą imperiali 
stycznych agentów i zbrodniarzy.

Korespondencja pt. „Aleksander Ran 
kowicz: — kat ludów Jugosławii“ 
rzuca nowe światło na przeszłość 
Rsnkowicza. Dowiadujemy się z 
niej. że Ra-nkowicz był związany je­
szcze przed pierwszą wojną świato 
wą z elementami kryminalnymi. Wy 
korzystuje o-n obecnie — pisze autor 
korespondencji — doświadczenie na 
byte we współpracy ze zwykłymi roz 
bójnikami, do walki z komunistami 
jugosłowiańskimi.

* Protesty  
przeciinko pomocy  
dla frankisto iuskiej 

H iszpanii
NOWY JORK, 4. 8. (PAP). Wychodzą 

cy w Meksyku dziennik ,,E! Popular" 
opublikował deklarację wielu wpływowych 
organizacji postępowych i działaczy spo 
łeczmych, którzy protestują przeciwko za- 
leceniu komisji budżetowej Senatu USA 
udzielenia Hiszpanii franlki-stowskie-j ,,po- 
mocy" w ramach planu Marshalla w wy 
sokości 50 milionów dolarów. Au-torzy de 
kra racji przypominają, że Organizacja Na 
rodów Zjednoczonych potępiła Hiszpanię 
fran-kistowską 1

Hoffm an przybytua 
do W łoch

RZYM, 4. 8. (PAP). Jak donosi prasa, 
dnia 12 bm. przyjeżdża do Wioch adml 
iństrator planu Marshalla Paul Hoffman. 
Hoffman ma przedyskutować z de Gaspe 
trirn i jego doradcami, ważne problemy go 
Spodarcze, związane z realizacją planu 
Marshalla i ¡z żądaniami brytyjskimi 
przyznania Wielkiej Brytanii dodatkowych 
kredytów kosztem zmniejszenia dostaw 
d-fa innych krajów europejskich".

uwuata a
Tisungsin położone na północny 
wschód i  południowy wschód od 
Pi-ngliang.

W zachodniej części prowincji Saen 
si zajęto miasto Kukuan. L in ią  oł>ro 
ny Kuomintangu między Pingliang 
i Kukuan została zmiażdżona.

W ciągu 6-ciu dni ofensywy od­
działy arm ii ludowej -wzięły wiele 
tysięcy jeńców wśród których znaj­
duje się 500 oficerów.

W południowej części prowincji 
Szensi, armia ludowa zdobyła waż­
ne pod względem strategicznym mia 
sto Laosien położone na południe od 
rzęki Han na pograniczu prowincji 
Hupen oraz miasto Ankang w odle­
głości 30 kilometrów na północny za 
chód od Laosien.

MOSKWA, 4.8. (PAP). — „Nowoje 
Wremia“ omawiając sytuację w  Chi 
-nach stwierdza, że w  w yniku wiosen 
nej ofensywy chińskiej arm ii ludo­
wej zwiększyły się znacznie obsza­
ry  wyzwolone, stanowiące ponad 30 
proc. całego terytorium  Chin. i za­
mieszkałe przez 280 milionów lud­
ności, czyli 60 proc. całej ludności 
Chin.

W prowincjach wyzwolonych sko-n 
centrowane są prawie wszystkie 
ośrodki przemysłowe j  gospodarcze 
Chin, ponad 80 proc. sieci kolejowej 
i ¡prawie 75 prc. zakładów przemysło 
wych.

Wzrosła poważnie siła chińskie) 
arm ii ludowej. Liczy ona obecnie po 
nad 3 m iliony ludzi. Zwiększyło się 
również wyposażenie techniczne 
armii. Oddziały ludowe zdobyły w 
zwycięskich walkach z oddziałami 
kuomintangowskimi ogromne ilości 
broni amerykańskiej.

W toku wiosennej ofensywy armii 
ludowej rozgromione zostały podsta 
wowe ugrupowania wojsk kuomintan 
gowskich. Obecnie oddziały Kuomin­
tangu liczą zaledwie półtora miliona 
ludzi. S iły te są rozrzucone na ol­
brzymim froncie i  współdziałanie 
między nim i jest prawie całkowicie 
uniemożliwione.

Wśród istniejących jeszcze oddzia­
łów kuomintangowskich do względ­
nie najsilniejszych należy armia Bai 
Tsun Si, przebywająca na południu 
od miasta Czangsza armia generała 
Hu Tsun Nan, która wycofała się do 
prow incji Siczuan oraz oddziały na 
wyspie Formozie i  w  okolicach Kan 
tonu.

Wojska kuomintan gowskie wypar­
te z wielkich ośrodków przemysło­
wych straciły ekwipunek otrzymany 
ze Stenów ¿jednoczonych i  odczuwa 
ją brak amunicji.

Rozprężenie w  wojsku kuomtntan 
gowskim jest tak wielkie, że ani re­
presje ani terror władz Kuomim- 
tangu nie Jest w  stanie powstrzymać 
żołnierzy i  oficerów od przechodze­
nia na stronę arm ii ludowej.

Reakcyjna klika kuomintangowsfca 
liczy jeszcze na południowe i  zachód 
nie prowincje Chin. Knowu wypły­
nął na widownię polityczną fikcyjnie 
zdymisjonowany Czang Kai Szek, któ 
ry  jako „zbawca" objął stanowisko 
kierownika Kuomintangu. Premie­
rem rządu Kuomintangu został zna­
ny militarysta Yan Si Szan.
' Plany k lik i kuo-mintangowskiej 

zmierzające do przekształcenia po. 
łudnipwych oraz zachodnich prowin­
c ji Chin w  ba-zę dla kontynuowania 
wojny domowej ponoszą fiasko. We 
wszystkich bowiem prowincjach, kon 
trolowanych jeszcze przez władze Kiro 
mintangu wybuchają powstania lu ­
dowe. Robotnicy i  chłopi tworzą 
wszędzie oddziały zbrojne w  celu 
udzielenia pomocy arm ii ludowo-wy 
zwoleńczej. W prow incji Junan w  rę 
ku powstańców znajduje się już 
przeszło 20 powiatów. W walce zbrój 
nej z reżimem kuomintangowskim 
bierze udział połowa ludności pro­
w inc ji Kwang Si. Liczebność oddzia 
łów a rm ii ludowej w  prowincji 
Kwang Tung i- na wyspie Hainan 
wzrosła do 200 tys. dzięki przyłącze­
niu się do niej miejscowych sil 
zbrojnych.

W południowych prowincjach Chin 
armia ludowa wyzwoliła już 7 rejo 
nów. Po przerwie spowodowanej 
wielką klęską powodzi oddziały lu ­
dowe wznowiły w  lipcu atak na po­
łudniu od Nan Czangu i  zajęły już 
duże miasto Tsian w  środkowej częś 
ci prowincji Tsian Tsi, posuwając 
się na południe w  kierunku miasta 
Hanczou. Druga kolumna tej armii 
posuwa się w  kierunku południowo- 
r łchodnim od Nan Czang.

Pięć dni w  tggodniu  
będzie pracow ał 

przem ysł francuski

Młodzież z krajóin egzotycznych 
in W a r s z a w i e

W Warsaawt* bawią przedstawiciele 
młodzieży ■ krajów egzotycznych 
łktóray wezmą wdział w  Światowym 
Festiwalu i  Kongresie M toM eży w 
Bwdapeszoi o. W skład 49-osobowej de 
legacijl wdhodsą przedstawiciele po­
stępowych 1 demokraty CTmych orga­
nizacji młodzieżowych •  Yietnamu, 
Madagaskaru, Maroka, H alli, Pokuł 
niiowej A fryk i, Egiptu 1 Wysp Towa­
rzyskich. Na zdjęciu dolnym — gru­
pa młodzieży akademickiej, na sdję 
cia górnym — przedetaw+ciełki Vlet-

L is t do redaktora  »Rzeczypospolitej«

G o r z k i e  ż a l e  
zatw ardziałych grzesznikom

Szanowny Panlet

Wpadł mi w ręce świeżej daty 
egzemplarz emigracyjnych londyń­
skich „Wiadomości" z dn. 31 lipca rb. 
(nr. 31/174) — i z kolei ja wpadłam 
w zdumienie. Okazuje się, że na emi- 

PARYŻ, 4.8 (PAP). — Ogłoszono j gracji nie tylko dużo piszą o poli- 
urzędowo, że dostawa energii elek- I tyce Watykanu i jego ostatniej uchwa 
trycznej dla zakładów przemysłowych le, grożącej ekskomuniką, ale że bar-
zostaje ograniczona. W związku z tym 
robotnicy będą zatrudnieni jedynie 5 
dni w tygodniu, przy czym zarobki 
ich zostaną w'odpowiednim stosunku 
zredukowane.

CGT ogłosiła komunikat, protestu­
jący przeciwko polityce rządowej, o- 
graniczającej produkcję przemysłową 
i obniżającej zarobki robotników. Ko 
munikat stwierdza, że przyczyną bra 
ku energii elektrycznej jest okolicz­
ność, że rząd nie chce wykorzystać i 
rozbudować elektrowni wodnych.

Kierownictwo CGT postanowiło 
wysłać delegację do ministra pracy w 
celu przedstawienia mu skutków ogra 
niczenia energii elektrycznej.

„Zwracając oczy w  stronę Waty­
kanu, odróżniajmy państwo kościel­
ne z .jego polityką od kościoła. Ko­
ściół zostawmy duchownym i jako 
wierni chylmy kornie głowy i  wierz­
my w nieomylność dogmatów. Ale 
jako Polacy, obywatele i członkowie 
narodu — bacznie śledźmy politykę 
państwa kościelnego. Nie chcemy, nie 
pragniemy, by papież wyklinał po­
chopnie wyłamujących się spod pra­
wa boskiego i ludzkiego, by trzyma! 
stronę państw katolickich, by gorzej 
traktował innowierców.

Nie chcemy, by wyklinał, by od­
pychał Niemców, garnących się z 
prośbą i  skruchą o przebaczenie. 
Pragniemy szczerze, by otaczał ich 
miłością i  litował się nad ich cierpie­
niem, ale żądamy, by tuląc ich do lo- 

jest wielbicielem heroldów j na- nie zapominał o nadludzkich cier-

dzo krytycznie o niej piszą. Że pada­
ją zdania o „uderzeniu pięścią w 
stół", o „słowach krzywdzących nas 
do żywego" itp. Takie określenie pod 
adresem Watykanu w ustach emi­
grantów którzy są — jak wiadomo — 
gorliwymi chwalcami i sługami wszel­
kich amerykańsko-watykańskich „pla 
nów", „paktów“ i „k lą tw " — takie 
słowa wydają się być nie do wiary. 
I dlatego pozwalam sobie zacytować 
obszerny fragment zamieszczony w 
„Wiadomościach" listu p. Czesława 
Bednarczyka, który — jak z tego listu 
wynika
emigracji Zygmunta Nowakowskiego 
i Karola Zbyszewskiego, a także pró­
bującym pisać" literatem.

Papież nie ujyklinal hitleroircóiu
wlokących posąg Chrystusa ulicam i Poznania

Na ogólnym zebraniu członków Pol 
skiego Związku b. Więźniów Politycz 
nych z Katowic I okolicy uchwalono 
rezolucję, w  której zebrani protestu 
ją przeciwko wystąpieniu papieża ho 
Niemców oraz groźbie odmowy zaspo 
kojenia potrzeb duchowych ludziom 
pracy, którzy wiarę swoją potrafią 
połączyć z ofiarną pracą dla dobra 
Polski Ludowej.

Pamiętając ostatnie lata wojny — 
czytamy dalej w  rezolucji — i okrop 
ności spowodowane przez faszyzm 
niemiecki, burzenie miast, kościołów 
oraz śmierć tysięcy ludzi w  komorach 
gazowych i obozach koncentracyjnych 
Majdanka, Oświęcimia, Mathausen, 
Dachau l innych, wyrażamy swoje o- 
burzenie, że wtedy nie odezwał sić 
glos Watykanu w naszej obronie.

W dyskusji były wiezień hitlerow­
ski ob. Newiak podkreślił, że ostat­
nie przemówienie Piusa X I I  do- ber- 
lińczyków, jest kontynuacją polityki z 
okresu ostatniej wojny, kiedy papież 
z tych samych co obecnie względów 
politycznych milczał wobec bezprzy­
kładnych zbrodni niemieckich. Nie 
podniósł on głosu protestu, gdy w Po 
znaniu hitlerowcy w lekli za samocho­
dem przez ulice miasta posąg Chry­
stusa ze zburzonego pomnika.

Papież nie protestował gdy Niemcy 
w Oświęcimiu mszcząc się na więź­
niach za ustawienie choinki w okre­
sie Bożego Narodzenia Wymordowali, 
wokół drzewka, kilkudziesięciu Pola­
ków.

Ob. Stankiewicz oświadczył, że słu 
chają-c słów papieża wygłaszanych do 
„wiernych córek i synów Berlina" na 
rzuca się wprost pytanie czy księża 
polscy, ginący w  walce z hitleryzmem 
w okresie okupacji, nie byli bardziej

Rezolucje  
przeciw  uchwale  

W atykanu

wierni". Jestem człowiekiem wierzą­
cym — oświadczył mówca — tymbar 
dziej sprzeciwiam się nie mającym 
nic wspólnego z religlą wystąpieniom 
antypolskim Watykanu, służącym je­
dynie interesom imperialistów.

Na zebraniu w Siemianowicach 
członkowie miejscowej grupy Zwią­
zku Weteranów Powstań Śląskich, za 
ję li podobne stanowisko wobec ostat­
nich uchwał Watykanu.

W ożywionej dyskusji podkreślono, 
że w  okresie tegorocznego Święta Od 
rodzenia, kiedy cały naród spoglądał 
z dumą na osiągnięcia w  odbudowie 
Polski w  okresie minionego pięciole 
cia, papież wygłosił w  języku niemiec 
km gorące przemówienie, wspomina­
jąc ze szczególną troską Niemców, 
przesiedlonych z naszych Ziem Za­
chodnich, podsycił na nowo rewizjo- 
listy-czne dążenia niemieckie.

Weteran^ Powstań Śląskich solida­
ryzują się z oświadczeniem rządu i 
stwierdzają, że uchwała watykańska 
i przemówienie papieża umocni jesz 
cze przekonanie o słuszności ich po­
stawy. Dlatego też nie dopuszcza ho 
wykorzystywania uczuć religijnych 
ludzi wierzących dla celów polityki 
imperialistów i  podżegaczy wojen­
nych.

Na plenarnym posiedzeniu Gdań­
skiej Wojewódzkiej Rady Narodowej, 
odbytym w  dniu 3 bm. przy współ­
udziale licznych delegacji robotni­
czych i  chłopskich z terenu całego wo 
jewództwa, postanowiono, w  zgłoszą

nej przez Klub Radnyh PSL rezolu­
cji, w  odpowiedzi na groźby Watyka­
nu wzmóc współzawodnictwo pracy, 
nowatorstwo j  racjonalizatorstwo we 
wszystkich dziedzinach naszego życia 
gospodarczego, społecznego i  kultural 
nego.

*  *  *

W Warszawie ponad 300 działaczek 
Ligi Kobiet dało wyraz głębokiemu 
oburzeniu z powodu ostatniej uchwa 
ły  Watykanu.

— My, kobiety Polki — stwierdziła 
ob. Nowakowska — które okrutna o- 
kupacja nauczyła cenić pokój, kocha 
jące swoją ojczyznę ludową i  budują 
ce je j szczęście w  codziennym tru ­
dzie, oświadczamy, że twierdzenie 
reakcyjnej części kleru, jakoby re li­
gia była u nas prześladowana, jest 
zwykłym oszczerstwem.

„Jestem głęboko wierzącą katolicz­
ką — powiedziała zabierając głos w 
dyskusji ob. Prajsówna. — Wiem, że 
wszystko, co robi nasze państwo ludo 
we 1 Liga Kobiet, do której należę, 
nie jest sprzeczne z wiarą i  religią.

W dalszym ciągu przemawiało sze­
reg kobiet bezpartyjnych, wierzących 
katoliczek. Na zakończenie przyjęto 
jednogłośnie rezolucję, w której m. 
in. czytamy:

„Przedstawicielki 70.000 zorganizo­
wanych kobiet Warszawy stwierdza­
ją, że oświadczenie Rządu jest jedyną 
i słuszną drogą, zmierzającą do ure 
gulowania stosunków między Kośclo 
łem a Państwem Oświadczenie Rządu 
jest wyrazem opinii większości społe­
czeństwa i większości kobiet, które 
coraz bardziej potrafią sprawę wia­
ry  ¡odróżnić od spraw wrogiej im ­
perialistycznej .polityki uprawianej 
przez Watykan i  hierarchię kościelną.

pieniach naszego narodu, właśnie spo 
wodowanych przez Niemców".

Nlie, my wiemy, że ma nałożony 
przez Boga w ielki obowiązek m iło­
wać wszystkich ludzi na ziemi jed­
nakowo, czekać cierpliwie na popra­
wę grzeszników, rafować się jednym 
nawróconym więcej, niż milionami 
sprawiedliwych. Ale wiemy również, 
że jako naród mamy w państwie ko­
ścielnym olbrzymi kredyt i prawo ude 
rżenia pięścią w stół, jeżeli ze strony 
stolicy prawa, miłości i  sprawiedli­
wości popłyną słowa krzywdzące nas 
do żywego.

Przeczytawszy to, chciało by się 
zawołać: złote słowa! święte słowa, 
panie Czesławie Bendnarczyku i  re­
dakcjo „Wiadomości"! Jedno tylko za­
strzeżenie: skąd wam do tego? „ko­
mu ty jedziesz?" — jak pisał Słowac­
k i w  Beniowskim.

Komu jak komu, ale londyńskim e- 
migrantom nie wypada drapać gwoź­
dziem po ścianie tego domu amery­
kańsko - watykańskiego, w  którym są 
oni wiernymi i posłusłmymi sługami, 
w którym dostają codzień miskę so­
czewicy za opluwanie Polski Ludo­
wej. Przecież uchwała Watykanu jest 
dalszym ciągiem tej samej polityki, 
którą emigranci sławią jak mogą, któ ­
rej wyrazem jest mowa fultońska 
Churchilla, doktryna Trumana, plan 
Marshalla, pakt atlantycki i lis ty pa- 
siterskie hierarch" kościelnej w  Pol­
sce. Przecież to do ciebie, o mała emi 
gracjo, ks. prymas Wyszyński apelo­
wał, aby strzegła „ducha emigracji“ , 
a tu taki shocking!

Diabeł, który ubrał się w  ornat ( 
ogonem dzwoni — nie jest potrzebny 
do obrony naszych polskich intere­
sów. Pilnuje 'ch dostatecznie dobrze 
naród oplski, który ofiarną pracą two­
rzy kraj jasnych szklanych domów t 
on jeden „ma prawo uderzać pięścią 
w stć' na słowa krzywdzące nas do 
żywego“ . A naród to my, tu nad Wi­
słą i Odrą, a nie wy — nad Tamizą.

Zechce Pan przyjąć, Redaktorze, 
wyrazy szacunku 

Joanna Kryńska 
Warszawa

(Red.) List p. Joanny Kryńskiej 
drukujemy w całości, bez komen­
tarza
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Rada G ospodarczo-Społeczna O N Z  
nie chce bronić p ra w  
Z w iązkó w  Zaw odow ych

GENEWA, 4.8. (PAP). — Plenum Rady Gospodarczo . Spdecenej ONZ 
kontynuowało dyskusję nad zagadnieniem praw związków zawodowych.

Delegaci Francji i  Libanu wystąpili przeciwko przekazaniu tej spra­
wy do Międzynarodowej Organizacji Pracy, gdyż nie wszystkie kraje, 
które należą do ONZ, wchodzą w sit ład Międzynarodowej Organizacji 
Pracy.

. Delegat ZSRR Arutunian scharak­
teryzował projekt rezolucji radziec­
kiej, zmierzającej do wybrania ko­
m isji dla obrony praw związków za 
wodowych i do położenia kresu prze 
wlekaniu tej sprawy, która od lat 
trzech nie może doczekać się zada­
walającego rozstrzygnięcia.

Arutunian wskazał, że problem 
znalezienia form organizacyjnych dla 
obrony praw związków zawodowych 
mus( być rozstrzygnięty w  ramach 
ONZ, że przekazanie problemu tego 
do Międzynarodowej Organizacji Pra 
cy nie rozwiązałoby sytuacji, gdyż 
decyzje tej Organizacji bynajmniej 
nie wiążą wszystkich członków ONZ, 
zaś rozstrzygnięcie problemu winno 
zadowolić wszystkie państwa, nale­
żące do ONZ, a nie jakąś grupę.

Nie wyklucza to oczywiście — po­
wiedział Arutunian — że Międzyna­
rodowa Organizacja Pracy mogłaby 
być przyciągnięta do współpracy w  
komisji, którą delegacja radziecka 
proponuje utworzyć przy Radzie Go 
spodarczo -  Społecznej ONZ. 

Wniosek większości, zmierzający

O dparcie ataków  
na Grammos

SOFIA, 4. 8. (PAP). Rozgłośnia Wol­
nej Greęji podaje, że przewidywana ofert 
sywa wojsk morarcho-faszystiowskich w 
rejonie góry Grammos — rozpoczęła się. 
iAtató piechoty « oddziałów pancernych, 
popierane przez lotnictwo, zostały poprze 
idzone ogniem artyleryjskim. W toku cięż 
¡kich waik wszystkie ataki zostały odparte. 
Oddziały monaroho-fa.szystowsk.ie .ponio­
sły wielkie straty, a mianowicie 220 za 
bitych i około 600 rannych. Nadto znisz 
cono 3 czołgi i strącono jeden samolot nie 
przyjacielski.

Dowództwo wojsk demokratycznych 
ogłosiło rozkaz do oddziałów walczących 
na górze Grammos. Rozklaz ten stwier­
dza, że rząd faszystowski przy pomocy im 
perialistów anglosaskich znowu przystępu 
je do ofensywy na górę Grammos, która 
będzie grobem dla nieprzyjaciela.

Protest Albanii
przec iw ko  prow okacjom  

w ładz ateńskich
l TIRANA, 4. 8. (PAP). Jak donosi 
albańska agencja telegraficzna, wicemini 
ster spraw zagranicznych Ludowclj Repu 
Wiki Albańskiej — Natanaili ,w depeszy 
przesłanej sekretarzowi generalnemu Tryg 
we Lie zaprotestował przeciwko nowym 
aktom pogwałcenia terytorium albańskie 
go przez władze ateńskie.

Wojska rządu ateńskiego — stwierdza 
depesza — kontynuując coraz częściej 
«brojne prowokacje, godzące w integral 
mość terytorialną Albanii ostrzeliwały z 
dział artyleryjskich w dniu 21 łipca tery 
totium Albanii na odcinku Leskowik, od 
dając PO strzałów. Pociski upadły w od 
ległoś ci 700 metrdw od granicy na tery 
(orittm albańskim.

Rosjanin wynalazcą  
m otoru benzynowego

MOSKWA, 4. 8. (PAP). Dziennik 
„Krasnaja Zwiezda“ zamieszcza artykuł, 
który na podstawie danych dokumentar- 
nych stwierdza, że priorytet w dziedzinie 
stworzenia motoru benzynowego należy 
do Rosji,

Do chwili obecnej wynalezienie motoru 
spalania wewnętrznego mylnie przypisy­
wano niemieckiemu inżynierowi Gotlibowl 
Daimlenowi.

W rzeczywistości, jak o tym świadczy

L u d  P a ry ż a  c h c e  d e m o n s tro w a ć  
przeciw ko kontro li amerykańskich generałom  

Zakaz tuiadz policyjnych  
i g roźba  b lo k a d y  p ła c o  C o n co rd e
PARYŻ, 4.8. (P A P ). —  Policja paryska iakazała odbycia mani­

festacji patriotycznej, wyznaczone j pa piątek po południu na Placu 
Cbnoorde, gdale znajduje się ambasada Stanów Zjednoczonych.

Jak wiadomo, manifestacja ta  miała zademonstrować protest na­
rodu francuskiego przeciwko planom generałów amerykańskich, 
przebywających w Paryżu.

W związku z tym komitet organi­
zacyjny manifestacji opublikował ko 
munikat, stwierdzający, że policja 
pragnie przeszkodzić mieszkańcom 
Paryża w  wyrażeniu ich w oli poko­
ju. Komitet organizacyjny postano­
w ił wysłać delegację do prefektury 
policji, domagającą się wycofania 
zarządzenia.

Mimo decyzją polic ji — szereg or­
ganizacji demokratycznych publiku­
je uchwały, wzywające do manifesto 
wania w  piątek przed ambasadą 
USA do wręczenia generałom amery 
kańskim rezolucji protestacyjnej.

Prefektura czyni gorączkowe przy 
gotowania w  celu uniemożliwienia 
odbycia manifestacji na placu Con­
corde. Do Paryża ściągnięte zostały 
liczne oddziały policyjne, które w  pią 
tek mają zablokować przejazd na 
plac Concorde, stacja metra na tym

do przekazania całokształtu sprawy I placu ma być zamknięta. Wstrzyma 
do Międzynarodowej Organizacji Pra-jny ma być również ruch samocho- 

, . . . — r . - . . i . . - , - -  —  dowy.cy — oświadczył Arutunian — w y­
nika z obawy przed ruchem związ­
ków zawodowych d większość ta, któ 
ra tyle mówi o obronie praw związ 
ków zawodowych, w  praktyce czyni 
wszystko, by nie dopuścić przedsta­
w icie li związków zawodowych do 
udziału w  pracach Komisji, tak ży­
wotnych dla interesów związków za 
wodowych.

Przedstawiciel Nowej Zelandii po 
stawił wniosek o przerwanie dysku­
sji, k tó ry większość skwapliwie przy 
jęła wbrew sprzeciwom delegacji 
ZSRR, Polski, Białorusi, Francji i 
Libanu.

W głosowaniu merytorycznym 
większość Rady odrzuciła projekt re 
zolucji radzieckiej i  przyjęła rezo­
lucję komitetu społecznego bez u- 
względnienia zgłoszonych przez de­
legata Libanu poprawek.__________

„Pomoc“ USA 
dla W ioch

RZYM, 4,8. (PAP). Prasą donosi 
że Steny Zjednoczone w ramach do­
staw marshallcwskich dostarczą w 
najbliższym czasie Włochom maszyn 
dla gazowni o łącznej wartości m ilia r 
da lirów. Dzienniki podkreślają, żo 
dostawy te spowodują zastój we wło 
skich zakładach przemysłowych, pro 
¿łukujących urządzenia dla gazowni

tekst nr 16 czasopisma „Wozduchoplawa | zakłady te w  zupełności pokrywały 
hol" z roku 1881 — wynalazek ten >doko | zapotrzebowanie Włoch i produkowa-
nany został przez marynarza rosyjskiego 
Kostowicza w sierpniu 1879 r. i spotka! 
się z pochlebną oceną wybitnego uczone 
go rosyjskiego Mendelejewa.,

Uzyskany prez Daimlera patent pocho 
<łzi dopiero z roku 1883, a więc jest póź 
nłejszy o 4 lata.

Skonstruowany przez Kostowicza mo­
tor zachował się do chwili obecnej i nio 
żna go oglądać w Centralnym Domu Lot 
nictwa im. I-runzego w Moskwie.

ły  również na eksport.

PARYŻ, 4.8. (PAP). — Z in icjaty­
wy komitetu bojowników o wolność 
i  pokój utworzono w  Paryżu komi­
tet organizacyjny manifestacji wymię 
rzonej przeciwko planom generałów 
amerykańskich, przebywających w 
Paryżu.

W skład komitetu weszły najwięk 
sze organizacje demokratyczne, 
związki zawodowe, organizacje mło­
dzieżowe, kombatanckie i  kobiece.

„ORIENTACYJNA“  KONFERENCJA

LONDYN, 4.8. (PAP). — Narady 
generałów amerykańskich z przed­
stawicielami sztabu brytyjskiego za­
kończyły się. Na konferencji praso­
wej generałowie amerykańscy oświad 
czyli, że narady miały ..charakter 
orientacyjny". W odpowiedzi na py 
tania dziennikarzy w  sprawie struk 
tury projektowanej organizacji m ili 
tarnej uczestników paktu atlantyc­
kiego, generałowie amerykańscy u- 
chylali się od jasnych odpowiedzi.

W kołach dziennikarskich zwraca 
się uwagę na wiadomość zamieSzczo 
ną w  „New York Herald Tribune", 
stwierdzającą istnienie rozbieżności 
między Wielką Brytanią a Stanami 
Zjednoczonymi w  sprawie planów 
strategicznych, przedstawionych
przez generałów amerykańskich. Cytu 
je się tu także artykuł Pertinaxa, 
k tóry u jawnił, że między Paryżem 
a Londynem istnieją również różni

ce zdań odnośnie planów strategicz 
nych i  organizacji m ilitarnej uczest 
ników paktu atlantyckiego.

DEMONSTRACJE W LONDYNIE
LONDYN, 4.8. (PAP). — Przy u li­

cy Whitehall w  pobliżu gmachu, w 
którym odbywały się narady genera 
łów amerykańskich z generałami bry 
tyjskim i, odbyła się demonstracja po 
kojowa. Demonstranci rozdawali ulot 
ki, podkreślające agresywny charak 
ter planów amerykańskich godzą­
cych w najbardziej żywotne intere­
sy narodu angielskiego.

SCEPTYCZNE UWAGI PRASY
LONDYN, 4.8. (PAP). Prasa b ryty j­

ska poświęca wiele uwagi wizycie 
amerykańskich generałów i wskazu­
je, że rozmowy, prowadzone w Euro 
pie przez tych generałów, są „osnute 
mgłą tajemnicy“ .

„Times“ wyraża wątpliwość czy 
wizyta generałów amerykańskich w 
Europie zdoła poprawić nastroje 
Kongresu amerykańskiego, którego 
członkowie chcieliby mieć pewność, 
że wzamian za okazanie „pomocy woj 
skowej“ kraje europejskie ^wykona­
ją swój obowiązek''.

„Times“ wsKazuje, że widocznie 
wynik ły jakieś nieporozumienia w 
związku z realizacją paktu atlantyc­
kiego i zadaje pytanie: „Trudno so­
bie wprost wyobrazić czego jeszcze 
mogą zażądać Stany Zjednoczone“ .

„Daily M ail1' zamieszcza artykuł 
redakcyjny^ p.t. „Zimna wojna atlan 
cycka“ , w którym użala się na presję 
Stanów Zjednoczonych.

, .Jesteśmy w  takiej sytuacji" — pi 
sze dziennik — „gdy polityka we­
wnętrzna A ng lii stać się może przed 
miotem oficjalnych rozważań w Wa­
szyngtonie", , ,

„Da ily M ail“ zamieszcza, również 
doniesienie swego korespondenta z 
Nowego Jorku, który stwierdza że 
zaczyna się tam uważać Anglię za 
49 stan USA. „Codziennie mówi się 
Anglii, co ma robić, dokąd zmierzać 
i kiedy zatrzymać się. Oto cena i ka­
ra za przyjęcie pomocy finansowej 
i prośbę o dalszą pomoc. Kto bierze 
pieniądze., tańczy, jak mu zagra do­
broczyńca". Pisząc o nadchodzących 
wyborach brytyjskich, korespondent 
cytuje opinię, że *n* dchcdzące wybo­
ry angielskie będą odbywały się tu -

NOWY JORK, 4.8 (PAP). — W zwią 
zku z krytyką amerykańskiego pro­
gramu uzbrojenia państw obcych ze 
strony niektórych członków Kongresu, 
komisja spraw zagranicznych Izby Re 
prezentantów wezwała przedstawicie 
la USA w t. zw. Radzie Europejskiej 
Współpracy Gospodarczej — Barrima 
na w celu przesłuchania go.

Na pytanie członka komisji Fulto- 
na (republikanin ze stanu Pensylwa­
nia) dlaczego minister obrony John­
son neguje możliwość zawarcia poro­
zumienia w sprawie rozbrojenia, Har 
riman oświadczył, iż dyskusja nad 
tym zagadnieniem jest rzekomo nie 
realna. Gdy Fulton oświadczył, że nie 
grozi żadna agresja ze strony Zwią­
zku Radzieckiego, lub jakiegokolwiek 
innego kraju, Harriman ograniczył 
się do potworzenia twierdzenia Mar­
shalla jakoby nie można było- przewi­
dzieć postępowania Związku Radziec 
kiego, dowodząc tym samym, jak nie 
dorzeczne są rozpowszechniane w U. 
S. A. w  celach propagandowych o- 
świadczenia na temat rzekomego „nie 
bezpieczeństwa radzieckiego".

taj i kandydować będą Amerykanie". I cyjnej

Przem yt hitleroiucóu; 
do Argentyny

NOWY JORK, 4. 8. (PAP). Argetyń- 
sW (korespondent („Ovosseas News Agen 
cy* Wesley donosi t  Buenos Aires o -istnie 
niu zorganizowanej akcji przemycania hit 
lerowców z Europy do Argentyny przez 
porty -włoskie.

Wesley rozmawiał w Buenos Aires ,z 
przebywającym tam znanym szpiegiem nie 
mieckim W-ie-domannem, który w czasie 
wo-jtny prolwadził akcję szpiegowską na 
rzecz Niemiec w Afryce Południowej, a 
następnie dowodził dywizją muzułmańską 
w Grecji.

Wiedemann oświadczył, że przybył do 
Argentyny przez Szwajcarię i Włochy I 
że drogą tą przybyła w ciągiu ostatniego 
roku do Argentyny większa ilość hitlerow 
có-w.

Wiedema-nn oświadczył również, że 
punkty -kontrolne we Włoszech dla uchodź 
ców hitlerowskich obsługiwane są ,głótw 
nie przez faszystów jugosłowiańskich.

Prześladowania demokratów  
w Iranie

MOSKWA, 4.8 (PAP). — Jak donosi 
agencja TASS z Teheranu, władze 
irańskie w  dalszym ciągu prześladują 
elementy demokratyczne w  kraju, a 
zwłaszcza zwolenników rozwiązanej 
niedawno partii ludowej. ,

Ostatnio trybunał wojskowy w Te­
heranie skazał zaocznie na karę śmier 
ci 5-ciu członków partii ludowej, zaś 
7-miu innych -  na 2 do 7-fniu l-at 
więzienia. Skazani oskarżeni by li o 
„propagowanie idei komunizmu i 
wrogi stosunek do monarchii konstytu

Sztychem

R okow ania handlow e  
m iędzy ZSRR i Pakistanem

MOSKWA, 4. 8. (PAP). Ja-k donosi 
agencja TASS, bawiąca w Karachi ra­
dziecka delegacja handlowa .została 27 
lijpca przyjęta przez m.ni-sura handlu Paki 
stanu Fa-zlur Rahamamowa. Następnie de 
legacja prowadziła wstępne rokowania zjj 
przedstawicielami rządu pakistańskiego, j reakcji okazują 
Dzienniki podkreślają, że rokowania prze 
biegały w przyjaznej atmosferze.

A m erykan ie  sięgają  
po m aiajski kauczuk

1 LONDYN, 4. 8. (PAP). Korespondent 
nowojorski dziennika „Daily Telegraph 
and Mioming Post“  donosi, żc kapitaliści 
amerykańscy zamierzają wymóc na An­
glii (dopuszczenie ich do udziału w kau­
czuku malajskim.

Kapitaliści amerykańscy zamierzają wy 
korzystać pertraktacje anglo-amerykań- 
skie, dotyczące sprawy brytyjskiego defi 
cytu dolarowego, by wywrzeć nacisk na 
’Anglię i postawić sprawę dostawy kaiiczu 
ku majaskiego i jego ceny.

Dowiedziano się tu, że kapitaliśd ani! 
rykańscy będą się domagali wysiania rze 
czoztnawców amerykańskich na Malaje 
celem przestudiowania dotychczas stoso­
wanych metod wydobywania kauczuku. 
Kapitaliści amerykańscy gotowi są oka­
zać pomoc zacofanym gospodarczo Ma­
lajom“ -— pod warunkiem jednak, ze zo 
staną oni dopuszczeni do kierownictwa w 
procesie produkcji.

Zeruianie
rokotuań hand otujjch 

m iędzy Belgią i Francją
BRUKSELA 4.3. (PAP). Ogłoszono 

Itu oficjalny komunikat o zarwaniu 
rokowań handlowych pomiędzy Bel­
gią i Francją.

Przyczyną zerwania rokowań jest 
brak zapasu franków belgijskich we 
Francji oraz „niepewność co do losu 
walut zachodnio-europejskich".

W dalszym ciągu komunikat oficjał 
ny przyznaje, że zerwanie rokowań 
belgijsko _ francuskich pozostaje w 
związku z wywołanym przez plan 
Marshalla i przez Organizację Euro­
pejskiej Współpracy Gospodarczej 
(OECE) chaosem gospodarczym w  Eu 
ropie Zachodnie-4

Poniżej zamieszczamy z nieznacz 
nymi skrótami artykuł publicysty 
radzieckiego Żukowa na temat sy­
tuacji we Francji:

I  CHCE I  BOI SIĘ

F rancuscy rzecznicy rządów ,,twar­
dej ręk i“ i jch zaoceaniczni pro­

tektorzy niewątpliwie byliby bardzo 
radzi ujrzeć de Gaulle‘a w ro li dyk­
tatora Francji,

Jednakowoż, mimo tej swojej sym 
patii dla de Gaulleta, rządzące koła 
USA nie mogą nie zdawać sobie spra 
wy z tego, że próba faszystowskiego 
przewrotu we Francji spotkała by się 
ze zdecydowanym oporem narodu 
francuskiego. Z tych to względów, za 
cbowując de Gaulie‘a w  rezerwie, 
amerykańscy protektorzy francuskiej 

raczej więcej zainte 
resowania dla bardziej obrotnego i 
sprytnego Paula Reynaud, niesławnej 
pamięci premiera Francji z r. 1940, 
kiedy to doprowadził on kraj do ka-

,, P r a w d a ”

W  M A R S H A LLIZO W A N E J 
F R A N C J I

naud niedwuznacznie oświadczył, że 
jeśli rząd nie uwzględni jego wnio-

tonainych okszało się jednak, że po­
mimo bardzo silnej kampanii przeciw

sprawa płac lub cen, Queuille, które 
mu nie sposób odmówić zdolności la­
wirowania, starał się omijać niebez­
pieczne skały podwodne, z którym i 
zderzenie mogłoby spowodować zato­
nięcie jego arki. Praktycznie law iro­
wanie to polegało, zwłaszcza w ostat 
nim czasie, po prostu na odkładaniu 
niebezpiecznych zagadnień.

Na płaszczyźnie parlamentarnej tak
sku, to 35 deputowanych, wchodzą- ko partii komunistycznej — kandyda tyka ta prowadziła częstokroć do te.
eych w skład „ lig i niezależnych" po- ci je j zdobyli, biorąc średnio, czwar- 
zbawi równowagi kruchą większość tą część wszystkich głosów. Zrozumia 
rządową i gabinet Queuiile'a będzie łe jest więc w związku z tym, że rzą 
musiał ustąpić. ózące koła we Francji nie mogą za

Pretensje Reynaud wywołały w iel- ryzykować nowych wyborów, dopóki 
kie oburzenie w  demokratycznych ko_ nie zostanie uchwalona nowa ordy- 
łach francuskich. Klasa robotnicza u- nacja wyborcza, przy pomocy której 
stami swych przedstawicieli pedkreś można by było, — ignorując wolę wy re gotowe są w każdej chw ili wszcząć 
liła  swą gotowość obrony zdobyczy so bcrców, — stworzyć taki parlament, krucjatę przeciwko klasie robotni- 
cjalnych, osiągniętych w czasie wy- jak} potrzebny jest reakcji. Oto dla- czej, inne zmuszone są manewrować, 
zwolenia Francji. W tej sytuacji pro czego „Arka Noego“  premiera Que- mając w swych szeregach znaczną 
tektorzy Reynaud doszli do wniosku, uilie'a wciąż jeszcze pływa, chociaż ilość oszukanych rofcotrików i chło-

w Waszyngtonie niewątpliwie chętnie pów,

go, że rozmaite grupy polityczne, 
wchodzące w skład koalicji rządowej, 
występowały przeciwko sobie. Niektó 
re z partii tej koalic ji opierają się 
na burżuazji, inne na średniej włas­
ności; jedne związane są z kościołem, 
inne cechuje antyklerykalizm; niektó

ze i  jego czas jeszcze nie nadszedł. 
Sprawa skończyła się tym, że „malucz

tastrefy i przygotował drogę dla ka- k l kapra lik  niezależnych" — jak na
pitulacji przed Hitlerem, dziś zaś kre 
uje się na „umiarkowanego“ polityka. 
W tym celu w pierwszych dniach 
kwietnia rb. Reynaud stworzył nawet 
tzw. „ligę niezależnych“ zrzeszającą 
działaczy politycznych spośród finan­
sowej i przemysłowej burżuazji fran­
cuskiej i  większych właścicieli ziem­
skich. I

Frogram Reynaud w  zupełności od 
powiada Waszyngtonowi. W dziedzi-

zyw-a prasa reakcyjna Reynaud ze 
względu na jego wzrost — zgodził się

„AR KA NOEGO“
Rząd radykała Queuiile'a znajduje 

nie gos^dàrczej* domaga' się Reynaud się już u władzy od 10 miesięcy. W 
zwrotu b właścicielom przedsię- czasie gdy obecny premier tworzył 
bierstw przyjętych przez państwo i swój t Zild °d prawicowego socjalisty 
przyjęcia przez rząd zasady „ekono- Jułes Moch'a do zakapturzonego de- 
micznego liberalizmu" (czytaj -  po- gaullisty Ciaudiusa Petit i faszysty 
wrotu do gospodarki trustów i mono Moreaux _  w  kołach politycznych 
poli) a także zapewnienia pełnej swo przypuszczano, iż gabinet ten, podob 
body prywatnym inwestorom amery- ni e j'^k i  poprzedni gabinet radykała 
kańskim W ' dziedzinie politycznej M-arie, nie będzie długotrwały i że 
Reynaud żąda reformy konstytucji i ta „arka Noego" dopłynie tylko do 
ordynacji wyborczej, aby z jednej stro końca sesji ONZ. Jednakże przypu- 

umożliwić partiom burżuazyjnym uczenia te me sprawdziły się.

ujrzano by u steru rząd Paula Rey­
naud.

W umyśle czytelnika, obserwujące­
go wydarzenia polityczne we Francji, 

na kompromis. Wedle doniesień pra- rodzi się jednak istotne pytanie: cze 
sy kompromis ten polegać ma na tym, rnu przypisać — operując personalia- 
że Queuille obiecał przyśpieszyć l i -  mi — że Reynaud ma tak silną pozy- 
kwidację upaństwowionych przedsię- cję w  Waszyngtonie? Przecież, kto 
biorstw i ograniczyć system ubezpie- j ak kto, ale obecny rząd francuski 
czeń społecznych. jest najbardziej uległy wobec dyrek­

tyw waszyngtońskich i bardzo mu za 
leży na utrzymaniu z rządem USA

W najkłopotliwszym położeniu znaj 
dują się oczywiście wchodzący w 
skład rządu przedstawiciele prawico­
wych socjalistów i MRP (ruch repu- 
blikańsko-ludowy), których partie tra 
cą nie tylko wyborców ale i  człon­
ków. (Należy tuta j wspomnieć, że 
francuska partia socjalistyczna wedle 
swych własnych ' obliczeń statystycz­
nych straciła w przeciągu ostatniego 
roku 100 tys. członków). W tych wa­
runkach przywódcy prawicowych so

“ ***v*“ “ “ *“  -  “ T  cjalłstów i MRP zmuszeni są od czasujak najlepszych stosunków. Wszak do v
tej pory zarówno sekretarz Stanu 
Dean Acheson, jak amerykański m i­
nister finansów Snyder, i wreszcie 
administrator planu Marshalla, nie 
mają najmniejszych powodów 
uskarżania się na rząd francuski. 
Rząd Queuille‘a bez wahania posta­
w ił swój podpis pod paktem atlan­
tyckim. Rząd ten też bez wyrażenia 
sprzeciwu zdewaluował franka. Rząd 
ten wreszcie niemało robi wysiłku, 
aby osłabić wpływy obozu demokra-

do czasu dokonywać manewrów, obli 
czonych na to, aby zapobiec dalszemu 
topnieniu szeregów. Tak np. prawico- 

„  wy socjalista m inister Daniel Mayer 
da uznał za konieczne wystąpić ostatnio 

z demagogiczną mową w obronie ubez 
pieczeń, których ograniczenia doma­
gał się Reynaud.

„Reformy" Reynaud trzeba więc by 
ło cdłcżyć. W tym samym stanie znaj 
dują się również inne „zagadnienia“ , 
w których realizacji zainteresowani 
są zaoceaniczni protektorzy obecnej 
Francji. Prasa reakcyjna pisze nawet 
w  związku z tym o konieczności doko

K ardynalna wolność

N iedawno w Radzie Ekonomiczno- 
Społecznej ONZ, obradującej w 

Genewie, toczyła się znowu dysku­
sja na temat wolności prasy. Ze stro 
ny „zachodniej’’ słyszało się ponow 
nie dźwięki znanej piosenki o tym, 
jaką niesłychaną wolnością cieszy 
się prasa zachodnia, jak podaje 
„wiadomości dobre czy złe, ale zaw 
sze prawdziwe...” .

Czytając te sprawozdania, pomyś­
lałem sobie: jeżeli tak „wolno” , dla 
czego tak często nie wolno... pisać 
na zachodzie prawdy?

Bo przed sobą miałem wycinek 
z liberalnego i o wszelkie wolności 
walczącego pisma brytyjskiego „Man 
chester Guardian“ , które ogłosiło 
list do redakcji pióra: M. R. Werne­
ra, jednego ze znanyćh dziennikarzy 
amerykańskich, lis t rzucający nieco 
światła na zagadnienie: co wolno, 
komu wolno i kiedy... nie wolno.

„.Szanowny Panie!" — czytamy w 
tym liście. „Ponieważ niektórzy z 
czytelników Waszego pisma byli mo 
że także czytelnikami mego tygod­
niowego „Sprawozdania z Am eryki", 
drukowanego w europejskim wyda­
niu „New York Herald Tribune" w 
Paryżu, sądziłem, że może ich zain­
teresować dlaczego to moje reporta­
że przerwano nagle na rozkaz dy­
rekcji nowojorskiej „New Herald 
Tribune". *

„Dnia 16 marca wydanie europej­
skie ogłosiło mój normalny cotygo­
dniowy reportaż, w  którym krytyko 
wałem kardynała Spellmana, arcybl 
skupa nowojorskiego, za stanowisko, 
jakie zajął w  sprawie katolickich ro 
botników, pracujących na cmenta­
rzach, które są pod jego jurysdyk­
cją. Kardynał Spellman napisał lis t 
do Mrs. Ogden Reid, prezesa „New. 
York Herald Tribune", twierdząc, 
że w  tym artykule były szczegóły 
niezgodne z faktami. Pani Reid i  
syn je j Whitelaw Reid, redaktor J 
wice-prezes „New York Herald TrJ 
bune“ , na tej podstawie zadecydo­
wali, że moje reportaże, które uka­
zywały się stale i  wyłącznie na Ja­
mach europejskiego wydania „New 
York Herald Tribune" od 18 czerw­
ca 1947 r. do 6 kw ietn ia 1949 — a w| 
ciągu 9 miesięcy tego okresu dwal 
razy w  tygodniu — w inny być na­
tychmiast przerwane. Wydali też od 
powiedni nakaz redaktorowi euro­
pejskiego wydania".

Istotnie — „cenzury nie ma", wol 
ność jest „nieograniczona", tylko ża 
ks. kardynał Spellman z Nowego 
Jorku może kazać wyrzucić znane­
go dziennikarza, przerwać druk jego 
reportaży, ponieważ niezależny 
dziennikarz ośmielił się krytykować 
Jego Eminencję, bynajmniej nie ja­
ko głosiciela słowa Bożego, ale w 
charakterze zwykłego, przyziemnego 
pracodawcy, — co tu dużo mówić — 
po prostu właściciela zakładu po­
grzebowego.

Jeżeli ks. kardynał może tak sobie 
zlekka „ekskomunikować" z redak­
c ji znanego dziennikarza, łatwo sobie 
wyobrazić, co się dzieje z redakto­
rami, którzy odważą się wystąpić 
przeciw zasadniczym" interesom ka­
pitału amerykańskiego czy b ry ty j­
skiego.

Już ponad dziesięć lat temu w  r. 
1938 jeden z najbardziej znanych 
dziennikarzy angielskich — wielo­
letni redaktor „Times‘a“  Wickham 
Steed oskarżył prasę brytyjską, bę­
dącą pod komendą wielkiej finansje- 
ry  że toleruje, a nawet stale zachęca 
do faszystowskich metod gwałtu, u- 
ważając, że tego rodzaju metody są 
uświęcone, jeżeli „używa ich się W 
obronie kapitału 1 własności“ .

Tyle i — nie więcej. Definicja 
k a r d y n a l n e j  wolności: Każdy 
środek jest uświęcony — jeżeli słu­
ży obronie kapitalizmu. To jest nie­
przekraczalna granica „wolności“ .

Floret. ‘
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ny ________  . . - - , , . _j  _____  ..r  „ .
wprowadzenie d-o parlamentu takich Tajemnicę „trwałości" swego rządu tycznego w  kraju, 
ludzi, którzy chcieliby bronić intere- obnażył sam Queuille kiedy to 25 Nalezałoby wiąc raczej sądzić 
sów burżuazji, z drugiej zaś s tro n y - maja rb. zwrócił się do swej parła- dotychcZaS wszystkie poczynania
aby zamknąć drogę do parlamentu pó mentarnej większości ze szczerym wy ̂  Queuille‘a zadawalały strategów
Utykom partii postępowych. marzeniem, które obiegło całą prasę: ; WOjny". Tak jednak nie jest.

Znamienne jest, że natychmiast po „Jesteśmy zmuszeni trzymać się ra- w  uważnie śledzących wydarzenia we
utworzeniu „ lig i niezależnych" Rey- zem . Jest to zrozumiałe. Zjednoczone F r a n c j j  kołach politycznych wskazuje -wełnienia mietsca dla umiarkowa-
naud uważał za konieczną swoją po- na płaszczyźnie antykomunistycznej i ^  że sam fun^ament rządów >jtrze.  ^ ycbniHZeacz™ sri^ że tego “ dzaju żą

wzmacniają pozycji rządu

dotychczas wszjstkie poczynania rzą nalj ;a pewnych przesunięć na prawo
. „ ^  , . , , . . .  w koalic ji rządowej i wzywa Que-

zimnej wojny". Tak jednak me jest. u ille .ai aby poświęcił k ilku  prawico­
wych socjalistów katolików, w  celu

dróż do Waszyngtonu, gdzie był przy
jęty
Prasa 
z tą

do Waszyngtonu, gazie oyi przy- realizujące standartowy dla wozyst- ^  e iły<. wykazuje coraz więcej nie- T ' “ ,“  " j l “ "  i 
przez Trumana bardzo życzliwie, kich krajów marshal owskich proame bezJ ieczbych rys> kt6re pogłębiają się one ftlle ‘a“ 
i  paryska pisała też w związku rykański kurs w polityce zagramcz- £ na dzień. Różnorodne ugrupo-
podróżą, że' Reynaud dał się po- nej — francuskie partie burżuazyjne ^ fn ia  polityczne,

ugrupo- 
składające się na Żuków kończy swój artykuł stwier

rządu j reakcji francuskiej napotyka 
ją na zdecydowany sprzeciw obozu

w

¿nać przedstawicielom Wałl-Streefu, zmuszone są kurczowo trzymać się ra “ “  / “ g  znaidula' wspólny że, wszystkie te manewry
jako bardziej odpowiedni kandydat zem. W przeciwnym razie ze względu ezyk jęty iko ' wtedy ¿dy chodzi f  r "adn H reakc"  f r a n c u s k ie i  n a n o tv k a  
na stanowisko premiera, niż nim  jest na układ sił w parlamencie, gdzie po Ó1 kcj przeciwko obozowi d( 
obecny premier Queuille. Wróciwszy nad 180 miejsc zajmują przedstawicie mô ratycznemu Na tej płaszczyźnie 
z Waszyngtonu, -  tej obecnej Mekki le postępowego obozu demokratyczne je/ jednomyślność pogiądów. Za,
międzynarodowej reakcji — przystą- go, rząd musiałby pomesc klęskę. Jest £ . Jd k j ż “  . . t do_ . - , .
Pit Reynaud zdecydowanie do przy- wszak faktem, że nawet niektóre naj dla rządzenia km - S l a i f a " tók°i m k t o S " a t o S

sobie pozycji wypado- ważniejsze dla rządu Queuille a Spra . .  V . * . . . ___ Marsnaua, jaK i puklowi

tia komunistyczna, prowadząc ostrą

gotowania sobie pozycji wypado- ważniejsze cna rządu wueume-a spra . ¿łuższa metę ' Marshalla,_ jak . _ ,
wych Mianowicie w  dniu 23 maja r. wy przechodzą zaledwie nieznaczną Jem na alu szą m ą nm. Im większą rczbieznosc wyk-zy-
b. wystąpi! w  Zgromadzeniu Narodo- większością 10 — 20 głosów, De Ga- W czasie dzieciomiesięcznego urzę- wać więc będą interesy naroaowe
wym z demonstracyjnym wnioskiem ulle niejednokrotnie wysuwał żądanie dowania gabinet Queuille‘a nie zdo- Francji z warunkami planu Marshal- 
n-atYchmiastowych „reform", pod któ zawieszenia parlamentu i  rozpisania łał rozstrzygnąć żadnego konkretnego la i  paktu atlantyckiego, tym szyb-
rym to pojęciem rozumie powrót do nowych wyborów. W czasie niedaw- i palącego zagadnienia, jak choeby ciej będzie się staczał ku katastrofie
rządów „Trzeciej Republiki". Rey- no przeprowadzonych wyborów kan- sprawa równowagi budżetowej, czy reżim „trzeciej s iły“

W ilh e lm  Pieck  
o w yborach tu T rizo n ii
BERLIN, 4.8. (PAP). — W wywia­

dzie, udzielonym dziennikowi „Neues 
Deutschland“ , przewodniczący SED 
(socjalistyczna partia jedności Nie-1 
mieć) Wilhelm Pieck stwierdził, że 
zarządzone przez okupantów wybo­
ry w  Niemczech zachodnich są anty 
demokratyczne. N ik t nie zasięgał 
opinii narodu niemieckiego, czy zga 
dza się na utworzenie państwa za­
chodnio -  niemieckiego i  na rozbi­
cie Niemiec. Wybory nie mogą mieć 
wobec tego znaczenia politycznego. 
Programy wyborcze socjaldemokra­
tów i chrześcijańskich demokratów 
określił Pieck jako wyraz demagogii, 
kłamstwa p zwykłego oszustwa. Róż­
nice programowe między tym i dwo­
ma partiam i są pozorne 1 nie są 
przez nikogo poważnie traktowane.

Pieck zaznaczył, te tak Socjal _ de 
mokraci jak i chrześcijańscy demo­
kraci w  propagandzie swej nie liczą 
się z elementarnymi interesami na­
rodu niemieckiego i usiłują grać na 
najniższych instynktach, rozdmuchu­
jąc nagonkę antyradziecką i antypol­
ską.

W odpowiedzi na pytanie w  spra­
wie decyzji Watykanu, Pieck oświad 
czył, że Watykan usiłuje mieszać się 
do spraw wewnętrznych Niemiec. 
Uchwalona przez Watykan groźba 
ekskomuniki — odwróci się niewąt­
pliwie przeciwko Watykanowi. Pieck 
zaznaczył, że szerokie rzesze uczci­
wie myślących katolików niewątpli 
wie potępią stanowisko Watykanu

jego przymierze z międzynarodowa 
finansjerą
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Polska Ludowa a kościół katolicki ( II)

.  związku z oświadczeniami Rządu Rzeczypospolitej z dnia 18 marca 
l  *6 iipaa br. w sprawie stosunku kościoła. do państwa, Trybuna Ludu“ 
ogłosiła “ iug i z cyklu artykułów redakcyjnych poświęconych ternu za- 
ga niemu. rtyku ł pierwszy z tego cyklu przedrukowaliśmy w n-rze 209 
naszego pisma.

I jeszcze raz fakty
P   ̂Ludowa uznaje wolność re
, lig ii i zapewnia swym cbywate- 
lom całkowitą swobodę praktyk re­
ligijnych. N

Kościół katolicki korzysta w pełni 
ze swobody działalności religijnej. 
Rząd polski pozostawił kościołowi sze 
reg uprawnień i przywilejów, w yni­
kających z konkordatu, choć kcnkor 
dat ten przestał Polskę obowiązywać. 
Został on jednostronnie zerwany 
przez Watykan w czasie wojny, kie­
dy to papież, z naruszeniem art. IX  
¡mianował niemieckich administrato­
rów apostolskich dla obszarów zagar­
niętych przez Rzeszę. W ten sposób 
Wa.ykan uznał zabór, ziem polskich 
przez Hitlera.
.. Rz<id polski od samego początku 
istnienia Polski Ludowej pragnie do 
prowadzm do uregulowania I to lu n -
DaT w f dZy koscio!em a państwem.

1 md wyraz niejednokrotnie w 
wypowiedziach swych przedstawić" 
H, a os ta in lo sformułował zasady u-
Sc fUw Wania f Prawy kościoła w Pol- 
iq !PT  ™V1®dczeniu 2 dnia 18 marca 
1949 r  W dniu 26 lipca 1949 r. Rząd

yraził zgodę na podjęcie rozmów 
¡».misyjnych z episkopatem w tej 
sprawie. ' J

Jak się wobec tej pozytywnej po­
stawy rządu wobec kościoła przeasta 
w ia stosunek hierarchii kościelnej do 
Polski Ludowej? Niech o tym mówią 
fakty. Ocenę ich pozostawiamy na 
później.

ŚLADEM ANTYPOLSKIEJ 
POLITYKI WATYKANU

Episkopat polski poszedł tu za wska 
żarnami polnyki wa.ykańskiej. O sto 
sunku zas Watykanu do Polski Luao- 
wej świadczy fakt, że Watykan po 
dziś dzień nie uznaje zachodnich gra 
nic Polski. Wyrazem tego jest fakt, 
że dotąd urzędu, ą na Bi suitach Od­
zyskanych administratorzy .apostol­
scy. Watykan zaś wzbrania się mia­
nować tam biskupów. Hierarchia koś 
cielna w Polsce, mimo zdecydowanej 
postawy całego społeczeństwa i więk 
szóści patriotycznego duchowieństwa 
¡nie podjęła skutecznych kroków, by 
położyć kres temu szkodliwemu sta­
nowi rzeczy.

Watykan w stosunku do Ziem Za­
chodnich uprawia propagandę rew i­
zjonistyczną. w  szeregu wypowiedzi, 
skierowanych do biskupów niemi sc- 
¡kich, papież wyraźnie kwestionuje 
zacnodnie granice Polski i podsyca 
zaborczość niemiecką w stosunku do 
tych ziem, stanowiących iu.egralną 
część państwa polskiego. Hierarchia 
kościelna w Polsce nie potępiła wy­
raźnie polityki watykańskiej w spra 
w ie granic zachodnich, wręcz przeciw 
nie usiłowała tę politykę przedsta­
wiać w  fałszywym świetle, a nawet 
usprawiedliwiać.

Oficjalnym wyrazem 'stosunku Wa 
tykamu do Polski Ludowej jest fakt, 
że do dzisiejszego dnia rezyduje tam 
przedstawiciel grupy emigracyjnej, 
zwącej się samozwańczo ,,rządem poi 
skim “ w  Londynie. Mimo, że grupy 
emigracyjne mają charakter szpie­
gowsko - dywersyjny i prowadzą dzia 
łalność wrogą wobec państwa polskie 
go, prymas Polski, ks. arcybiskup Wy 
szyński uznał za możliwe udzielić 
im  swego specjalnego błogosławień­
stwa, wyrażając nadzieję, że , godnie 
spełnią swe posłannictwo na emi­
gracji“  i zalecając, by , strzegli du­
cha emigracji“ .
L o j a l n o ś ć  w o b e c  d y k t a t u r y

I  RZĄDÓW ZABORCZYCH
i w  stosunku do wszystkich rządów 
sprawujących władzę na obszarze 
Polski, wyższa hierarchia kościelna 
w  Polsce zachowywała legalność. Tak 
było w okresie międzywojennym, • kie 
dy u władzy znajdowały się rządy 
burżuazyj.no - cbszarnicze i dykta­
tura wojskowa. Tak byio nawet za 
czasów zaborczych, kiedy lojalność 
manifestowana przez episkopat pol­
ski w  stosunku do zaborcy wyraźnie 
kłóciła się z nakazami patriotyzmu i 
interesem narodowym Polski. Wywo 
lywało to silne oburzenie w kolach 
patriotycznego odłamu duchowień­
stwa.

Archiwa ¡historyczne mogą dostar- 
- y e  meznezenej ilości dokumentów 

o W świadczących o bardzo 
da eko posuniętej lojalności h i-ra r- 
chn kościelnej wobec trenów Roma- 
nowych, Hohenzollernów i Habsbur 
gow. Ograniczymy się tylko do prz 
Pomni arna niektóry ch wystąpień 
czasów stosunkowo niedawnych bo 
pierwszej wojny światowej.

Ks. arcybiskup Bilczewski, nawo­
ływał wtedy wiernych do posłuszeń­
stwa cesarzowi Franciszkowi Józefo­
w i.

Ks.

1939 roku — a więc jeszcze w czasie 
trwania walk na terenie Polski — wy 
dał list pasterski w języku niemiec­
kim głoszący:

„Współpracujcie uczciwie z władza 
mi niemieckimi, dopilnujcie jak do­
brzy chrześcijanie i obywatele wszy­
stkich ustaw niemieckich władz woj 
skowych i cywilnych. Ufajcie bez­
względnie organom mianowanym w 
waszych gminach przez władze nie­
mieckie. Wtedy w naszym kraju ro­
dzinnym przyświeci słońce szczęśli­
wej przyszłości“ .

Znane jest również oświadczenie 
ks. biskupa Kaczmarka z maja 1940 
roku, w  którym sławił on wolność re- 
lig ii pod okupacją hitlerowską:

„Władze niemieckie, zgodnie z o- 
bietnicą, zostawiły nam swobodę w 
życiu kościelnym i religijnym. Chcę 
tedy i wzywam was, abyście z całą 
sumiennością zachowywali wszystkie 
przepisy i prawa władz tak admini­
stracyjnych jak wojskowych“ .

Słowa te napisane były przez bisku 
pa Kaczmarka w chwili, gdy setki 
księży katolickich znajdowały się w 
niemieckich obczach koncentracyj­
nych a na całym terenie ziem włą­
czonych do Rzeszy obowiązywał za­
kaz nabożeństw w języku polskim, 
mnóstwo zaś kościołów zostało zamk 
niętych.

Ale oprócz tych dwóch biskupów, 
oprócz biskupa Lorka, który nawoły 
wał Polaków do wyjazdu na roboty 

! do Niemiec, szereg innych dostojni- 
j ków kościelnych w Polsce współdzia 

łało z władzami hitlerowskimi.
Mniej znana jest społeczeństwu ro 

la, jaką w latach okupacji odegrał ks. 
Sokołowski biskup diecezji podlas­
kiej. Usuwał on i Suspendował księ­
ży, klórzy narazili się władzom nie­
mieckim, okazywał niezwykłą gorli­
wość w wykonywaniu zarządzeń hitle 
rewcow.

Oceniając działalność biskupa Soko 
łowskiego, podziemne pismo ,,Głos 
Prawdy“ (kierunku bynajmniej nie 
lewicowego) w  n-rze 22 (60) z dnia 20 
września 1941 r , stwierdziło że po­
stępowanie jego jest „sprzeczne z god 
nością Polaka i duchownego. Biskup 
Sokołowski uczynił wyłem w mocnej 
postawie społeczeństwa polskiegco“ .

Grono miejscowych obywateli zło­
żyło w tej sprawie memoriał kierów 
nictwu jednej z organizacji pędziem 
nych (związanej zresztą z Londynem), 
w którym czytamy m. inn.:

,,...ks. biskup Sobolewski wydaje 
księżom rozporządzenia, nakazujące 
poniżającą uległość wobec Niemców, 
skiaGka władzo,m raporty w  jeżyku 
niemieckim, o sobie pisze, że jest 
„przed rządem Generalnego Gubernia 
torstwa odpowiedzialny za diecez.ę 
swoją“ .

Propagandzie hitlerowskiej w Pol­
sce oddawał duże usługi ks. dr. Kru 
szyński generalny wikariusz diece­
zji lubelskiej, obecnie generalny w i­
kariusz ku rii biskupiej włocławskiej. 
On to wziął udział w jednej, z h itle ­
rowskich imprez propagandowych w 
Lublinie w dniu 3 czerwca 1944 r., 
gdzie przemawiał w obecności całej 
grupy wysokich dygnitarzy hitlerow 
skich z gubernatorem drem Wendle- 
rem i gen. Moserem na czele.. Ks. 
Kruszyński składał podziękowanie aa 
przekazany mu sprzęt liturgiczny, zra 
bowany przez hitlerowców’ w Kowlu. 
Pisała o tym miejscowa gadzi,nówka 
„Nowy Głos Lubelski“ w nr. z 6 czer 
wca 1944 r.:

„Z  ramienia dostojników kościoła 
katolickiego przemówił generalny w i­
kariusz dr. Kruszyński. Silnym i do­
bitnym głosem powiedział: „Jestem 
niezmiernie wzruszony- gdy widzę cze 
go dokonała armia niemiecka pod­
czas walk w Kowlu...’*

Po czym oświadczył, że „będzie to 
zawsze świadectwem bohaterstwa i 
dzielności niemieckiego żołnierza“ i 
zakończył: „dziękuję panom z naj­
głębszego serca“ .

Jak się zachowywali niektórzy do­
stojnicy kościoła katolickiego w Pol­
sce podczas okupacji. Nie słyszeliśmy 
ze strony oficjalnych czynników epi­
skopatu polskiego ani jednego słowa 
publicznego potępienia takiego postę 
powania,

W okresie międzywojennym hierar 
chia kościelna w Polsce zachowywała 
całkowitą lojalność wobec władz pań 
stwa kapitalistycznego i  wobec dyk­
tatury wojskowej. Przedtem, w okre 
Sie zaborów, hierarchia kościelna, z 
nielicznymi wyjątkami okazywała 
daleko idącą gorliwość wobec władz 
zaborczych. W okresie okupacji nie­
którzy dostojnicy kościelni znaleźli 
drogę współdziałania z hitlerowcami.

HIERARCHIA KOŚCIELNA 
PRZECIW PAŃSTWU LUDOW'EMU

Zupełnie inna jest postawa w ięk­
szości hierarchii kościelnej wobec Pań 
stwa Ludowego.

Zniesiono więc przede wszystkim 
obowiązek odmawiania w  kościołach 
modlitwy za pomyślność głowy pań­
stwa choć przestrzegano tego pilnie 
w  stosunku do monarchów państw za 
borczych.

W listach pasterskich ogłaszanych 
w Polsce Ludowej, rozbrzmiewa zupeł 
nie inna nuta. Nie ma w nich ani 
śladu pozytywnego ustosunkowania 
się do obecnej rzeczywistości polskiej 
ani do władz Rzeczypospolitej.

W żadnym z listów pasterskich 0- 
głoszonych w ciągu ostatnich 5 lat, 
nie znajdziemy ani jednego słowa po 
zytywnej oceny tych wszystkich prze 
mian, które dokonały się w naszym 
kraju dla dobra najszerszych mas je 
go mieszkańców.

W żadnym z Listów pasterskich nie 
znajdziemy ani jednego wezwania do 
lojalności wobec władzy ludowej, ani 
jednego przychylnego odezwania się 
o którejkolwiek z reform, przez tę 
władzę przeprowadzonych.

W żadnym oświadczeniu episkopa­
tu nie znaleźliśmy też nakazu, by 
kler katolicki w Polsce zachowywał 
się lojalnie wobec państwa.

Znaleźliśmy natomiast w enuncja­
cjach hierarchii kościelnej mnóstwo 
wypowiedzi świadczących o jej ne­
gatywne4, a nawet wrogiej wobec Pol 
ski Ludowej postawie.

Episkopat poiski stara się więc 
p.rzede wszystkim wytworzyć wśród 
wiernych wrażenie, jakoby wolność 
religijna była w Polsce zagrożona.

Episkopat polski przedstawia w fał 
szywym świetle wysiłek mas ludo­
wych, skierowany na odbudowę i rcz 
budowę gospodarczą Polski na odro 
biernie wiekowych zaległości i podnie 
sienie dobrobytu narodowego. Wyślę 
puje przeciwko współzawodnictwu pra 
cy i przeciwko zwiększeniu wydaj­
ności procy. Wbrew oczywistości gło 
si, że człowiek w  Państwie Ludowym 
ma się stać „dopełnieniem i sługą 
m aterii“ , że jest wydany , na ofiarę 
maszynerii ■ gospodarczej'“  (list paster 
ski 24 kwietnia 1949 r.).

Nigdy episkopat polski nie wystę­
pów: ł z publiczną krytyką ustroju 
kapitalistycznego, wyzyskującego ma 
sy robotnicze i chłopskie: Stara się

natomiast podważyć zaufanie wier­
nych do gospodarki Państwa Ludo­
wego i osłabić entuzjazm pracy w 
masach, gdy tworzą one własny do­
brobyt.

. Episkopat polski podkopuje wśród 
młodzieży zaufanie do szkoły.

Episkopat polski w sposób złośli­
wy zniekształca idee społeczne, przy 
świecające mesom ludowym w w iel­
k im  dziele budowy ustroju socjalisty 
cznego.

Listy pasterskie episkopatu podry­
wają zaufanie społeczeństwa do rzą­
du godzą w podstawy praworządnoś 
ci w państwie.

W duchu tych listów pasterskich 
utrzymane są wypowiedzi szeregu 
księży.

AMBONA — TRYBUNA 
PROPAGANDY ANTYPAŃSTWOWEJ

Oto drobna tylko wiązanka głosów 
z ambony, wybrana na chybił trafił, 
a nie są to bynajmniej wypowiedzi 
najbardziej drastyczne:

Ks. Maksymilian Waszkiewicz z 
Łodzi w kazaniu wygłoszonym dnia 
10 października 1948 r. gromił rząd 
za przeprowadzenie reformy rolnej, 
a ks. Stanisław Szumiński z parafii 
Panierki stwierdził, że reforma rolna 
jest niezgodna z zasadami religii, gdyż 
ziemia powinna pozostać przy obszar 
nikach którzy „ją  odziedziczyli po 
praojcach''.

Ks. Kazimierz Borcz występował w 
czasie kazania przeciwko zwiększeniu 
produkcji i wykonaniu Planu 3-let- 
niego.

W dniu 3 maja 1949 r. ks, biskup 
Czajka wygłosił w Częstochowie ka­
zanie, które miało charakter przemó 
wienia agitacyjnego, podburzającego 
ludność przeciwko państwu ludowe­
mu. Ks. biskup Czajka stanął następ 
nie na czele procesji i wznosił okrzy 
(ki polityczne, przekształcając uroczy 
stość religijną w wiec antypaństwo­
wy.

Ks. biskup Kałwa, przemawiając na 
uroczystościach misyjnych w Lubar­
towie w  lipcu rb. również mówił o 
, zagrożeniu“ w iary w Polsce i powo 
ływslt Się przy tym na rzekome prze­
mówienie prez. Trumana o „m is ji 
dziełowej Polski“ . Jest to ten sam 
biskup Kałwa, w  którego diecezji zda 
rzył się niedawno , cud lubelski“ Ks, 
Kałwa stwierdziwszy w sposób pra­
wem kanonicznym przepisany, że w 
katedrze nie zaszło nic nadprzyrodzo 
nego, milczał przez cały tydzień, nie 
próbując przeciwdziałać gorszącym 
scenom przed katedrą,

Ks. Tadeusz Rspisz w dniu 8 maja 
rb. na odpuście we wsi Biała, gmina 
Kamyk powiedział:

„Nie trzeba słuchać radia, ani brać 
udziału w wiecećh, na których prze- * 
mawiają przedstawiciele państwa...“  
Szkoda, że ksiądz zapomniał pcwie- 
drieć wiernym że radio nadaje co nie 
dzieła nabożeństwo katolickie.

Ks. Tomasz Odowski z powiatu 
Siedlce, podburzał ludność wierzącą 
kłamstwami w takim stylu:

„Rząd obecnie zamyka kościoły i 
chce porobić z nich kina lub teatry, 
gdzie będzie także urządzał zabawy..."

Ks. Odowski mówił to właśnie w 
tym momencie, gdy w Warszawie na 
koszt państwa robotnicy i budowni­
czowie trasy W—Z ratowali od ruiny 
kościół św. Anny i dzwonnicę Po- 
bernardyńską na Krakowskim Przed­
mieściu.

W taki to sposób reakcyjna część 
kleru nadużywa wolności słowa, prze­
kształcając ambonę kościelną w try - j 
bunę propagandy, skierowanej prze­
ciwko Państwu Ludowemu. A prze­
cież jest to znikoma część znanych 
nam faktów.

Ks. Szczepan Misiak posunął się 
jeszcze dalej. Oświadczył on dn. 7 
września 1947 r., co następuje:

„Dużo się w prasie pisze o lik w i­
dacji band i bandytów, którzy grasu- 
ją w górach i lasach, lecz to nie są i polski powiada; 
bandyci“ . „Przyjm ijcie z

działalności przestępczej. Wciąga doi
niej powierzoną swej opiece mło­
dzież.

W liście pasterskim do katolickiej 
młodzieży polskiej z r. 1948 episkopat

Ks. Misiak ujął się za swymi kole­
gami, którzy od słów przeszli do czy­
nów.

ZWIĄZEK Z BANDAMI 
I  PODZIEMIEM

Władze bezpieczeństwa niejedno­
krotnie natrafiły na księży, prowadzą­
cych nielegalną działalność polityczną 
przeciwko Państwu Ludowemu. Liczni 
księża brali udział w akcji band reak­
cyjnego podziemia. Sporo księży uję­
to z bronią w ręku. W procesach ban­
dytów podziemia wychodziło na jaw, 
że niektórzy księża . błogosławili 
zbrodniarzy, podżegali ich do mordów, 
planowali napady, a nawet przewo­
dzili bandom. 1

Ks. Fertak i ks. Lubiński z bandy 
NSZ-u, sądzonej w  lutym br. w War­
szawie, błogosławili ryngrafy bandy­
tów, a ks. Fertak zachęcał do mordo­
wania „przedstawicieli obecnego u- 
stroju“ .

Ks. Ortotowski sam wydał wyrok 
śmierci na nauczyciela, który organi­
zował młodzież w szeregach „Służby 
Polsce“ . Zlecił też osobiście bandzie 
„Murata“ , by „wyrok“ wykonała.

Ks. Jerzy Dąbrowski aresztowany 
został przez władze bezpieczeństwa w 
dn. 15 lutego 1949 r. za współdziała 
nie z 
ko“ .

Ks. Kazimerz Popiołek skazany zo­
stał na 6 lat więzienia za przynależ-

zaufa.nicm nasze 
pouczenie pasterskie. Wykonajcie je 
s godnością i  spokojem“ .

„Mamy obowiązek do Was mówić...“
A oto jak ten „obowiązek“ wygląda 

w praktyce:
Ks. Henryk Konowrocki, prefekt 

gimnazjum Jasińskiego w Warszawie 
zorganizował spośród członków Soda- 
lic ji nielegalną organizację.

Na terenie woj. rzeszowskiegogo 
działała przez kilka miesięcy w roku 
1948 nielegalna organizacja uczniow­
ska, której twórcą był ks. katecheta, 
Mieczysław Ryz.

Młodzież z organizacji katolickich, 
kierowanych przez księży, bierze u< 
dział w działalności podziemnej, za 
wiedzą i zachętą swych duchownych 
opiekunów. Oto parę tylko faktów:

W Sławnie, woj. szczecińskie, pre­
zes miejscowej „Krucjaty Euchary­
stycznej“ , Wacław Pucik, stworzył z 
małoletnich członków krucjaty grupę 
o charakterze terrorystycznym.

Młodzież z Koła M inistrantów przy 
kościele w Drzymałowie, pow. Wał­
brzych, utworzyła nielegalną organi­
zację, która w roku 1948 dokonała na­
padu na lokal PPR.

W lutym 1949 zlikwidowana została
grupa dywersyjna pn. „Polska Orga- 

bandą~Ti"yjewikiego, ~ps." ~Cac-l nizacja Młodzieży Katolickiej“ , która
! prowadziła akcję wywiadowczą pod 
I kierunkiem jezuity ks. Szymańskiego. 

Członkowie Katolickiego Stów. 
ność do bandy w liu  ża kierowanie jej 1 Młodzieży w  gm. Waksmund, pow. 
placówką w gminie Wierzchosławice Nowy Targ, tworzyli organizację ter- 
i za ukrywanie dowódcy bojówki dy- 1 rorystyczną.
wersyjnej Jana Jandzisia. | Członkowie KSM, bracia Cuchowicz

w Półwsiu, brali udział w akcji band. 
Jeden z braci, Witoid, uczestniczył w  
morderstwie 3 członków PZPR i na­
padach na obiekty państwowe.

I znowu — fakty takie moglibyśmy 
mnożyć.

O tym wszystkim głucho jest w l i ­
stach pasterskich. 

KSIĘŻA-DEMOKRACI PRACUJĄ 
DLA POLSKI LUDOWEJ

Zupełnie inną miarę stosuje więk­
szość hierarchii kościelnej do tych 
przedstawicieli duchowieństwa, któ­
rzy odnoszą się przychylnie do prze-

Ks. Bolesław Stefański ujęty został 
z bronią w reku w  czasie likw idacji 
„PAS“ , której był przywódcą.

Ks. Władysław Gurgacz, zakonnik- 
jezuita, na czele bandy napadł w dn.
2 lipca 1949 roku na kasjera Banku 
Zw. Spółek Zarobkowych w Krako­
wie. Ścigany przez milicję, stawił o- 
pór z bronią w ręku i ujęty został po 
walce.

Czterej księża, Henryk Uchm-an,
Stanisław Kulak, Stanisław Zub i 
Wojciech Lorenz, aresztowani zostali 
w maju 1949 r. 'Współdziałali oni z
bandą „Mewy“ , a kościół parafialny 1 mian społecznych w Polsce, manife- 
w Tryńczy, pow. Przeworsk zamienili stują swe postępowe i demokratycz- 
w arśenał bandy i melinę zrabowa- ne przekonania. Księża tacy są z re- 
nych przedmioiów. Pod ołtarzem zna- guły usuwani w cień, przenoszeni na 
leziono oprócz karabinów, pistoletów, niższe stanowiska i  gorsze parafie, 
amunicji, także broń przeciwpancerną, zmuszani do milczenia.
3 1 d wlary- . Jest tych księży demokratów w Pol-
„ “  u ' r0n! wykryto me-, sce sporo, znacznie więcej niżby się
dawno w jednym z oomow zakon- zdawalo. Większość z nich to dzia-

łącze anty-hitlerowscy z czasów oku- 
Listę tych przestępczych wystąpień pacji, byli więźniowie obozów koncen 

można by znacznie przedłużyć. tracyjnych.
Cóż na to wszystko ma do powie- Wielu takich postępowych księży 

dzema episkopat polski? współdziałało aktywnie w poczyna-
Nic. Albo prawie nic. niach rządu, zmierzających do unor-
Bo w liście pasterskim z dn. 23 mowania i stabilizacji stosunków w 

maja 1949 r. znajduje się na ten te -; kraju i do umocnienia władzy ludo-
mat słówko:

„Boleśnie odczuwamy wraz z Wa
mi, że tylu kapłanów jest. oderwanych
„„1 „ i ł . , —.. .  xt; ___1— ____  _______.• rs ie

wej (wybory, amnestia itp.). Wielu 
z nich współdziała lojalnie z masami 
ludowymi i władzami państwowymi.

tają też oni swego krytycznego 
stosunku wobec postawy większości 
hierarchii kościelnej.

Lista tych księży postępowych jest

od ołtarzy. Niepokoją nas szeregi ob­
winianych i skazanych...“

Autorzy tego listu zapomnieli tylko
dodać, że chodzi o księży „oderwą-1 bardzo długa.”  Wielu" z nich narażo­
nych od ołtarzy , za którymi ukryte, nych było na represje ?/■ strony prze­
były magazyny broni. Nie zdcbyii się 1 łożonych. Ograniczymy się tu do przy 
jednak na słowo potępienia. Taka bo- j toczenia paru przykładów 
wiem jest postawa episkopatu polskiej Tak np. zmarł w skrajnej nędzy ks. 
go wobec podwładnych mu przedsta-| Ludwik Bujacz, znany już przed woj
lTtlni Ali Ul , 1-L A u—.. Ja^-.m-JI.1 -1 . -U _ . . .  r Jwicieli kleru, którzy dopuścili się ak 
tów zbrodni przeciwko państwu ludo­
wemu.

Jednakże ta rozpolitykowana część 
kleru nie ogranicza się do własnej

przy- 
z 
z

Y K / IEMY wszyscy, kim  był Himden 
* * burg. Stary pruski generał.. 

Wódz naczelny Niemiec podczas 
pierwszej wojny światowej. Feld­
marszałek, który po wojnie stał się 
nadzieją monarchistów, junkrów i 
reakcji powojennej. Zwolennicy Ho 
henzolernów, wybierając; go na pre­
zydenta, liczyli, że będzie to pierw­
szy szczebel drabinki, po której wró 
ci „na ojców tron“ przynajmniej 
kronprintz lub któreś z jego dzieci. 
Tym był Hindenburgg dla Niemiec.

Dla świata zachodu, dla Anglosa- 
sów — Francji Flandin'a, Lavala, 
Georges Bonnefa i innych Deat'ów, 
pragnących porozumienia z Niemca­
mi i  odbudowy Niemiec, Hindenburg 
stał się symbolem rzekomego umiar­
kowania niemieckiego. Był on wyra 
zicielem tych niby demokratycznych 
Niemiec Weimaru.

Stresemann i Hindenburg to te 
„dobre Niemcy“ . To ten parawan, za 
którym prawica francuska wstyd li­
w ie hodowała pragnienie współpra­
cy i porozumienia z bratnią niemiec 
ką burżuazją. Wskutek tego Niem- 

biskup Edward Liskowski wzytcy uzyskały dwa, m iliardy pożyczki, 
wał równocześnie do wierności wo-jjWskutek tego plany Davisa, Jounga, 
ł>3c Wilhelma II, bo „jego sprawa — ¡Hoovera opracowały tylko sposoby 
to sprawa sprawiedliwa". ¡niezapłacenia przez Niemcy odszko-

Ks. kardynał Kakowski pouczał o |dowań wojennych, 
konieczności bezwzględnego posłu- f Hindenburg — nie tyie kochanek 
Szeństwa carowi M ikołajowi II, a w ł bogów, ile kochanek „C ity “ , tych, 
t>arę la t późnie! stał się współprace w | którzy potrzylj, na Niemcy wyłącznie 
hikiem niemieckiego gubernatora Be jipo bankiersku — umożliwił pchanie 
selera w  marionetkowym „Króle- |do Rzeszy kapitałów, wykorzystywa 
stwie Polskim“ , w którym z woli Hab jnych ¡przez Kruippów i  Hugenbergów. 
sburgów i Hohenzollernów pe łn ił! Dzień śmierci Hindenburga — by- 
funkcje członka tzw. „Rady Regen- i ło to 15 lat temu, 2 sierpnia 1934 r. 
cyjnej“ . ”  I — stał się jednocześnie dniem śmier
tiT«riTTr*T . I ci konstytucji Weimaru. Dniem no-
BISKUPI, KTÓRZY WSPODZLYŁALI zay achu stanu Hitlera. Dniem

¡zagarnięcia przezeń pełnej władzy 
Nie brak też było przykładów współ ¡ nad Niemcami, 

pracy wysokich dostojników kościo-1 Dzień ten powinien był anglosa- 
ła katolickiego z hitlerowcami. tskim  i  francuskim politykom otwo- 

Znane są dobrze społeczeństwa poi frzyć oczy. Powinien był zdemasko- 
kiemu wystąpienie ks, biskupa A -fw ać istotne zamiary Hitlera, pogrze 

■niskiego, który już 13 września. bać pragnienie współpracy. Ale za-

krecie rządu, sprzecznym z konsty^ 
tucją i wprowadzonym w życie bły­
skawicznie jeszcze przy ciepłych 
zwłokach prezydenta.

Oficjalnie ogłoszono o śmierci Hin 
denburga , w  południe dnia 2 sierp­
nia 1934 roku — miała ona nastąpić 
tegoż dnia o 9-ej godzinie rano. Nie

rączkewo“ szukali przez 11 dni! I 
znaleźli. A choć na kopercie było za­
znaczone, że to w-laśhie syn Hindern 
burga mą ją wręczyć Hitlerowi — 
przyniósł ją nie on, lecz Papen! Pa- 
pen który w ten sposób z niełaski 
przechodził w stan łaski i stawał się 
propagatorem i filarem reżimu. Ka­
to lik  i centrowiec, nie wohał się po 
magać do utwierdzenia swej władzy 
wrogowi kościoła i propagatorowi 
ku ltu  pogaństwa. Von Papen był bez 
grzachu.

W owym tak cudownie, w porę od­
nalezionym testamencie Hindenburga 
‘zachwalał „narodowi niemieckiemu“ 
H itlera — , skoro on jest — pisał sta­
ry  marszałek — mogę spokojnie 
umrzeć“ . Darowywał Hitlerowi... po 
śmierci to, czego nie mógł mu przeba 
czyć za życia swej porażki wybor­
czej podczas drugich wyborów pre­
zydenckich, gdy H itler odrzucił kom­
promis i zmusił do dwukrotnego gło

Z  k a r t  luslor i  i

KATOLIK VON PAPEN,
t e s t a m e n t  h in d e n b u r g a

I  H IT L E R  U W Ł A D Z Y
chodmo - europejskie rządy burżua- Zdawało się, że jeszcze „preiydent“ 
zyjne wolały oczu nie otwierać, po- nie zamknął oczu, a już kanclerz zaj 
nieważ kierując się interesem swo- mował jego fotel. Już istotnie i bru- 
jej klasy społecznej, chciały nadal tainie rzą.d łamał konstytucję, a w ko 
współpracy z antydemokratycznymi szarach marynarki i arm ii z podnie- 
Niemcami. sionymi w górę palcami marynarze

Zwycięstwo swoje w  dniu śmierci ' j , , ^ łn^ rze. skladal.i P « ? * « «  7  wa- 
Hindenburga _  H itle r osiągnął n°wej formuły, kora głosiła:
gwałtem i oszustwem. Oszustwo opar „ ' r? S, f am na,solenniej wobec Bo­
te było na sfałszowaniu testamentu ^  bfć  bezwzględnie posłusznym Fuh 
Hindenburga. Gwałt polegał na de- °w f Rzeszy 1 ludu niemieckiego ,

Istnieje przysłowie, że „um arli szyb­
ko jadą“ , ale Hindenburg nie jechał, 
pędził błyskawicznym pociągiem!
Ileż wydarzeń między 9-ą rano a po­
łudniem! Dekret rządu. Pogwałcenie 
i  ¡pogrzebanie Weimaru. Skasowanie 
godności prezydenta i kanclerza by 
stworzyli tylko „führera“ . Sitwierdze 

„  , , , . - . , nie, że nie było żadnego testamentu
mai równocześnie z ogłoszeniem ko- Hindenburga,. Przysięga na wierność 
munikatu o śmierci podano do w ia- marynarzy. j żołnierzy! I ito wszystko 
domosci, ze dekretem rady m mi- w ół dJ a_ 
strów sprawa sukcesji, sprawa na­
stępcy prezydenta została już załat- a  tymczasem do mianowanego bez 
wioną. Niemal jednocześnie a tymi wyborów nowego szefa państwa przy 
■wiadomościami, min. propagandy szedł dnia 15 sierpnia centrowiec ka- głosowaniem 13 marca 1932 roku, kle 
Goebbels ogłosił, że zmarły nie po- to lick i von Papen — z którym H itler dy kandydat lewicy poseł komunisty 
zostawił żadnego testamentu“ . m iał na pieńku od czasu mowy w czny Thachman otrzymał 4.982.000

Wiadomości, komunikaty, dekrety Marburgu — i wręczył H itlerowi du- głosów przeciw kandydaturom H in- 
spadały i  gnały z zawrotną, rekordo- żą kopertę z czerwonymi pieczęciami, denburga i Hitlera, widzimy jasno: 
wą szybkością. Jakiż był dekret rzą zaadresowaną: , Do narodu niemiec- Tylko świadoma część klasy robol 
du tak pośpiesznie powzięty? Oto po kiego i mego kanclerza“ . M iał to być niczej, która nie dała się sterroryzo- 
prostu wbrew konstytucji weimar- testament Hindenburga, znaleziony wać narodowym socjalistom, ani o- 
skiej zdecydowano dwa naczelne dnia 13-go sierpnia przez syna Hin- głupie socjaldemokratom i centrum 
urzędy państwowe połączyć. Od tej denburga. Dnia 2 sierpnia Goebbels katolickiemu —■ przeciwstawiała się 
chwili prezydent i  kanclerz Rzeszy zapewnił, że nie było testamentu, do ostatka objęciu przez Hitlera wła- 
reprezentowani by li przez jedną oso Syn jednak, pułkownik Hindenburg dzy.
bę, i  podsekretarz stanu Meissner „go- L. Ch.

ną ze swych demokratycznych przeko­
nań, więziony przez hitlerowców w 
Dachau i Oświęcimiu. Po powrocie z 
obozu był tępiony przez władze ko­
ścielne za otwarte głoszenie swych po­
glądów.

Ks. Władysław Ziemiński, proboszcz 
parafii Zabierzowa, nawoływał w 
kwietniu 1947 r. do ujawnienia się na 
podstawie amnestii i do aktywnej pra 
cy dla Polski Ludowej.

W woj. wrocławskim występowali 
w tym samym duchu ks. ks. Józef 
Kiedej, Dominik Milewski, Zygmunt 
Westrowski, Baran.

Poglądy demokratyczne wyrażali na 
łamach prasy liczni przedstawiciele 
niższego duchowieństwa, że przypom­
nimy lis. ks. Faustmana, proboszcza 
z Kazimierza, pow. Szamotuły, ogło­
szony w „Głosie Wielkopolskim“ z dn. 
1 _ kwietnia 1849, solidaryzujący się z 
oświadczeniem rządu z 18 marca, oraz 
list ks. Jana Polska z parafii M ile­
jów, pow. Piotrków, ogłoszony w 
„Dzienniku Łódzkim" z dn. 3 maja 
1949.

Do historii walk wyzwoleńczych 
narodu polskiego przejdzie bohater­
skie zachowanie się takich duchow­
nych, jaK ks. Pawłowski, powieszony 

j przez hitlerowców w Dachau, jak ks.
{ biskup Władysław Góral,sewania. „Odnaleziony“ testament j wiauysiaw crorai, zamęczony

przychodził w samą porę na cztery 1 przez Niemców w Oranienburgu, od- 
dni przed plebiscytem, który miał po ) znaczony pośmiertnie orderem* „Polo-
twierdzić lub odrzucić dekret zama­
chowy rządu — powierzający władzę 
H itlerow i. Propagandcwy z za grobu 
afisz Hindenburga zrobił swoje. Dnia 
19 sierpnia 1334 reku 38.362.720 Niem 
ców potwierdziło, gwałt konstytucyj­
ny i przyjęło fakt dokonany. Tylko 
4.294.654 wyborców protestowało kart 
ką „nie“ .

Jeśli 'to głosowanie zestawimy z

nía Restituía“
Postacie tych męczenników i wystą­

pienia sprzyjających ludowi księży- 
demokratów. świadczą, ze w ducho­
wieństwie polskim żyją fadycje Koł- 
łąiajów, Stasziców Ściegiennych, że 
ma wśród niego nas ępcow ks. Stani­
sław Brióska, ostatn, zbiojny powsta­
niec roku 1863.

*
Niestety większość hierarchii ko­

ścielnej i rozpolitykowana część kle­
ru obrała inną drogę. Świadczą o 
tym fakty powyższe i cała litania fak­
tów podobnych, których niesposób po­
mieścić w jednym artykule.

Wyn;ka z nich jasno, że hierarchia 
kościelna w Polsce, a przynajmniej 
jej większość, nie pragnęła porozumie 
nía, lecz dążyła do zaognienia stosun­
ków między kościołem a Państwem 
Ludowym, faktycznie występując prze 
ciw niemu.



RZECZPOSPOLITA N r 213. Str. 3

Jan Pietkiewicz

P o s tę p y  n a s z e g o  l e c z n i c t w a
\ \ T  okresie międzywojennym, walki z 
*  * chorobami nawet społecznymi takimi 

Jak gruźlica, choroby weneryczne itp. nie 
podejmowano w sposób zorganizowany i 
pianowy. Wyrazem nastawienia ówczes- 
pyob <vządów do tych zagadnień była 
likwidacja Ministerstwa Zdrowia i po­
wierzenie nadzoru nad profilaktyką i lecz 
eactiwem jednemu departamentowi zdrowia 
w Ministerstwie Opieki Społecznej. W 
tych warunkach nie mogło być mowy o 
»organizowaniu wałki czynnej z choro-

M iędzynarodouiy  
Kongres N auczycielski 

tu W arszaujie
12 sierpnia rozpocznie w Warszawie 

swe obrady Kongres Międzynarodo­
wej Federacji Związków Nauczyciel­
skich, Wezmą w nim udział przedsta­
wiciele: Związku Radzieckiego, A l­
banii Algeru, Australii, Belgii, Buł­
garii, Chin, Czechosłowacji, Francji, 
Hiszpanii Republikańskiej, Japonii 
Jugosławii, Korei, Marokka, Meksyku, 
Niemiec Polski, Rumunii, Tunisu, 
.Włoch i Węgier.

Kongres organizuje Zw. Nauczyciel 
stwa Polskiego. W czasie obrad, któ­
re potrwają do 18 sierpnia, uchwalo­
ny zostanie nowy regulamin Między­
narodowej Federacji Związków Nau­
czycielskich oraz wybrane będą nowe 
władze Federacji.

Delegaci zagraniczni w  ilości 120 
osób, zwiedzą po zakończeniu obrad 
w  trzech grupach Pomorze, Dolny 
Śląsk i  Kraków, zapoznając się z c- 
«iągnięciami Polski Ludowej w  dzie­
dzinie odbudowy oraz oświaty i ku l­
tury.

Na naszych ekranach  

„Pocałunek na stadionie“
Publiczność warszawsko . praska 

przyzwyczaiła się już do leżącego na 
uboczu kina „Pierwszy Maj“ . Fre­
kwencja ostatnio znacznie wzrosła, do 
czego przyczynia się niewątpliwie mi 
ła, chociaż zupełnie bezpretensjonal­
na komedia czeska „Pocałunek na sta 
dionie“ .

Komedia ta jest łatwa do rozszy­
frowania i nie wymaga żadnej w ni­
k liw e j recenzji.

Scenariusz (Frank Wenig) w pomy­
śle zabawny, w rozpracowaniu okazał 
się nudnawy. Autor nadużywał stale 
tych samych pomysłów, które pod ko 
nlec nie śmieszą, lecz męczą widza

Tło społeczne praktycznie nie ist­
nieje. Obracamy się raczej w sferze 
ludzi, jak właściciel nocnego lokalu 
i pięknie mieszkająca narzeczona. Ek 
spedienika budzi więcej sympatij niż 
bohater film u — dentysta, który na 
rzecz wyjaśnienia prywatnych nieporo 
zumień zniedbuje klientów.

Reżyseria ogranicza się do wierne­
go wyk:nania scenariusza bez naj­
mniejszej inwencji.

Największym błędem film u jest 
brak właściwych wykonawców, co 
stwarza dwutorowość akcji i miesza 
styl filmu. Do komedij angażowani 
być powinni artyści komediowi, któ 
rzy swe przeżycia romantyczne trak 
tują na wesoło. Ani Zdenek Dite (den 
tysta) anj Jana Ditetov.a (ekspedient­
ka) nie nadają się do ró l komedio­
wych, a Oldrich Dedek, jako zarzą­
dzający domem towarowym, popada 
w  fatalną przesadę.

W porównaniu z wyświetlanymi u 
nas komediami czeskimi, polski film  
„Skarb“ jest prawdziwym skarbem.

Na taśmie czytamy „reżyseria M. 
Frice“ jest to nieprzetłomaczcne 
brzmienie napisu czeskiego. Winno 
być ,,M. Frica“ .

Kurs dla kierowniczek św ietlic
Staraniem Zarządu Głównego L i 

gi Kobiet zorganizowany został w 
Wejherowie kurs dla nauczycielek- 
kierowniczek świetlic L ig i Kobiet.

W kursie, k tóry trw ał od 3 — 30 
lipca b. r. uczestniczyło 35 słucha­
czek z terenu całej Polski.

Większość uczestniczek stanowiły 
czynne już kierowniczki świetlic l i  
gowych, a reszta obejmie pracę w 
świetlicach od jesieni.

Program kursu obejmował 189 go­
dzin w  tym: 53 godzin

i barni, o dążeniu do likwidacji sftwierdzo- 
I nych ognisk chorobowych. Państwo — 
poza prowadzeniem 11.873 łóżek szpital 
iiych — zachowywało przeważnie tylko 
'funkcje nadzoru sanitarnego. Państwo w 
tym okresie zeszło na ¡pozycję defensywną 
broniąc się jedynie na punktach najbar­
dziej zagrożonych. Do pracy nad ¡rozbu­
dową szpitalnictwa przystąpił samorząd 
terytorialny, posiadając w swych szpita­
lach w dniu 1 stycznia 1938 r. 37.659 
łóżek, co stanowiło wówczas ca 50 proc. 
stanu łóżek szpitalnych w Polsce. Niesiko 
•ordynowane wysiłki samorządu nlezawsze 
jednak dawały pozytywne rezultaty. W 
wielu wypadkach działacze terenowi, 
chcąc pozostawić po sobie pamiątkę w 
powiecie, doprowadzali do budowy szpi­
tali 40, 50 lub 60 łóżkowych, wówczas 
gdy możliwość racjonalnego prowadzenia 
•szpitala powiatowego i zabezpieczenia mu 
•minimalnej ilości lekarzy specjalistów ist­
nieje dopiero w szpitalu 120 łóżkowym i 
większym.

CHŁOPI BEZ LECZNICTWA  
SZPITALNEGO

Instytucje społeczne łącznie z ubezpie- 
czalniami posiadały 23,496 łóżek, osoby 
zaś prywatne 108 lecznic, łącznie 1.971 
łóżek. O tym, że ówczesne rządy uwa­
żały taki stan za normalny świadczy 
fakt, że wg stanu na l.VII,1923 roku 
Połska posiadała 21,9 łóżek szpitalnych 
na 10.000 tnieszk., wg stanu zaś na 
1.1.1938 r. tylko 21,7 na 10.000 mieszk.

Jeżeli w tych warunkach w wielu szpi 
talach stały niewykorzystane łóżka, to 
wynikało to z zupełnego prawie wyłączę 
nia biednego i średniorolnego chłopa ze 
szpitalnego leczenia. Rolnicy stanowiący 
w okresie do roku 1939 ca 70 proc. lud­
ności w Polsce, korzystali ze szpitali w 
•minimalnym tylko stopniu i jedynie w 
wypadku poważnych powikłań chorobo­
wych. Większość nie ¡posiadając odpo­
wiednich środków. finansowych, trzyma­
ła swoich chorych w domu, czekając 
cierpliwie i ze stoicyzmem śmierci lub 
wyzdrowienia. Jeżeli chodzi o wydziały 
iginekologiczno - położnicze nie znały one 
iprawie zupełnie pacjentek rekrutujących 
isię ze środowiska bezrolnych lub mało­
rolnych chłopów. Około pól miliona ko­
biet wiejskich rodziło w domu przy po­
mocy przeważnie tylko „babki“  wiej- 
iskiej. Stworzenie chociażby izb po>odo- 
jwych, gdzie pokónica przebywałaby prze 
¡ciętnie 10 dni, wymagałoby około 140.000 
łóżek. O rozwiązanie tego problemu w 
okresie międzywojennym nie kuszono się 
nawet.

Lecznictwo sanatoryjne przeciwgruźli­
cze lub przeciwreumatyczne było przywi­
lejem ludzi zamożnych. Wieś i biedota 
miejska zamieszkująca suteryny wielkich 
¡kamienic swoją sanatoryjną kurację uwa­
żały za niemożliwość.

Omawiany stan służby zdrowia w 
okresie wojennym uległ ostremu pogor­
szeniu. Zupełne zniszczenie wielu szpitali 
oraz daleko posunięta dewastacja-pozosta 
łych jwzy równoczesnym wyniszczeniu 
przez okupanta oraz działania wojenne 
wielu tysięcy lekarzy stało się powodem 
otrzymania przez odradzające się Pań­
stwo ludowe spóścizny wiejącej bezna­
dziejnością.

POTRZEBA NAM 137 TYSIĘCY !
ŁÓŻEK SZPITALNYCH 1

Dla rozwiązania tak istotnego i cięż­
kiego pńoblemu powołano w roku 1945 
Ministerstwo Zdrowia, które od ¡razu sta 
nęlo, jak większość Ministerstw w Od­
rodzonej Polsce Ludowej, wobec olbrzy­
miego zagadnienia pozornie nierozwiązal- 
nego. Zniszczone j  zdewastowane szpitale 
wymagały olbrzymich nakładów w okre­
sie, kiedy cale życie gospodarcze należało 
niemal równocześnie dźwigać z ruin. Brak 
sal i wyposażenia oraz zaopatrzenia był 
katastrofalny, stan zaś osobowy personelu 
lekarskiego przedstawiał się ¡jeszcze go­
rzej. Z 12.917 lekarzy w roku 1938, w 
połowie roku 1945 pozostało ca 6.000 
osób, w tym bardzo znaczny odsetek le­
karzy w starszym wieku.

Dzięki zorganizowanemu wysiłkowi we­
wnętrznemu oraz otrzymaniu pomocy z 
zewnątrz, dzięki miliardowym zakupom 
zagranicą i produkcji krajowego przemy­
słu w końcu roku 1948 szpitalnictwo 
polskie nie tylko, że osiągnęło przedwo­
jenną ilość łóżek szpitalnych, lecz ią 
przekroczyło o przeszło 40 proc. osiąga­
jąc liczbę 107.000 łóżek we wszystkich 
zakładach zamkniętej ¡pomocy lekar­
skiej.

Trudno sobie uzmysłowić wysiłek ko­
nieczny do uruchomienia nowego lub

rozbudowy istniejącego szpitala. Koszty 
budowy i wyposażenia nowego szpitala 
wynoszą przeciętnie (budynek plus urzą­
dzenie plus zaopatrzenie) ca 1.000.000 zł. 
•na jedno łóżko etatowe, a zatem każdy 
nowy tysiąc łóżek szpitalnych to miliard 
zl. wydatków. Często słyszy się, że win 
niśmy dojść przynajmniej do 10 łóżek 
pomocy zamkniętej na 1.000 mieszkańców. 
•Lecz ci, którzy rzucają takie zdania nie 
'zastanawiają się nawet na tym, że to 
Stanowi dla Polski 240.000 łóżek w za­
kładach zamkniętych (wówczas kiedy 
obecny stan posiadania wynosi około 
107.000) i że na to trzeba co najmniej 
'137 miliardów złotych! Same pieniądze 
jednak zagadnienia nie rozwiązują. Więk­
sze o wiele trudności stanowią braki ma­
teriałowe, zaopatrzeniowe. Największą jed 
mak trudność stanowi brak lekarzy.

Ażeby uświadomić sobie nasz stan po 
Siadania w tej dziedzinie wystarczy rzu­
cić okiem na poniższe zestawienie.

Badanie morza i poloiróiu

normę międzynarodową jeden lekarz, na 
1.000 mieszk. czyli w Polsce 26.300 lęka 
rzy na kdniec roku 1955, należałoby stan 
obecny powiększyć o ok. 3.000 lekarzy 
rocznie co w warunkach wyżej omówio­
nych jest rzeczą niemożliwą do .realizo- j 
wami a.

Biorąc pod uwagę normalny ubytek le­
karzy, stanowiący ok. 4 jproc. rocznie 
oraz ¡przeciętny przyrost lekarzy w okre­
sie planu 6-cio letniego ok. 1.500 osób 
rocznie, można rozliczać, że ilość leka­
rzy w końcu 1955 roku osiągnie cyfrę 
¡15.600, co będzie stanowiło około 59 
lekarzy na 100.000 mieszkańców.

Osiągnięcie zatem międzynarodowego 
.wskaźnika mogłoby być realne dopiero 
,w roku 1965 chyba, że zdecydujemy się 
albo na dalszą rozbudowę uczelni co 
w tej chwili jest rzeczą niemożliwą wobec 
braku wykładowców, względnie na kształ­
cenie studentów na zagranicznych wy­
działach lekarskich i w ten sposób okres 
ten ulegnie skróoeniu.

K J

Polska w 1938 r. 
„ na 1.1.1949 r.

L u d n o ś ć

34.849.000
24.000.000

Ilość
lekarzy

12.917
8.442

Ilość lekarzy 
na 100.000 

mieszk.

37
36

Ilość mieszk 
na 1 

lekarza

2.696
2.845

Wówczas, gdy wg nieoficjalnych da- 
mych Związek Radziecki posiada około 
100 lekarzy na każde 100.000 mieszkań­
ców.

PRZYGOTOWANIE NOWYCH 
KADR LEKARSKICH

W świetle przytoczonych cyfr staje się 
jasnym to wielkie napięcie wysiłków M i­
nisterstwa Zdrowia w kierunku szkolenia 
nowych kadr lekarskich i — co z tym 
nieodłącznie jest związane — kadr po­
mocniczych. O wielkości prac prowadzo­
nych w tym kierunku świadczy fakt, że 
w ciągu pierwszych trzech lat ilość le­
karzy wzrosła o ca 2.400, a ilość studen­
tów medycyny na wszystkich akademiach 
i wydzialch lekarskich osiągnęła w roku 
1948/49 ogółem 9.433 słuchaczy (w roku 
1937/38 ogólna ilość słuchaczy na wy­
działach lekarskich wynosiła 3872 osób). 
Ilość słuchaczy będzie wzrastała w miarę 
dalszej rozbudowy i uruchamiania aka­
demii lekarskiej w Bytomiu (Zabrzu) i 
Szczecinie. Doprowadzenie jedlnalk w 
bkresie planu 6-cio letlniego nawet do 
12.000 słuchaczy na wydziałach lekar­
skich nie pozwoli przekroczyć liczby 
2000 absolwentów rocznie (w rokiu bieżą 
’cym około 1.100 osób, wówczas gdy hv 
1938 r. Itylko 520 osób). Chcąc osiągnąć

Musimy jednak pamiętać, że wyksztal 
cenie jednego lekarza według kosztów i 
cen obecnie obowiązujących stanowi oko­
ło 1.350.000 zl. Planowanie zatem na 
koniec ¡planu 6-cio letniego — 2.000 ab­
solwentów rocznie, będzie wymagało na­
kładów z dochodu społecznego w wyso­
kości 2.700.000.000 zł. rocznie, a prze­
cież równocześnie musi być prowadzona 
¡akcja szkolenia personelu pomocniczego 
¡oraz rozbudowa i unowocześnienie szpi­
tali i zakladóiw otwartej pomocy lekar­
skiej.

W kołach miarodajnych rozważana jest 
konieczność stałego dokształcania pra­
cujących już lekarzy, drogą zapoznawa­
nia ich ze wszystkimi bieżącymi wyna­
lazkami w dziedzinie medycyny.

Uwzględniając konieczność gruntownej 
odbudowy i należytego zaopatrzenia znisz 
czonych w okresie wojennym ponad 400 
szpitali, 440 ośrodków zdrowia, ponad 20 
sanatoriów, 585 aptek, 63 pracowni rent­
genologicznych icd., uprzjńomnimy sobie 
wielkość koniecznych wysiłków i wydat­
ków dla uzyskania możliwości normalnego 
prowadzenia akcji lecznictwa i walki z 
chorobami.

Zdjęcie z lewej stromy przedstawia statek badawczy „Michał Siedlecki’* 
podczas przygotowań do badian plan klonowych i chemicznych wody na 
Głębi Gdańskiej. Zdjęcie z prawej przedstawia moment opuszczania 
siffitki planktonowej, służącej do powierzchownego (poziomego) pobie­
rania próbek planktonu. Po zanurzeniu siatki do wody ciągnie się ją za 
statkiem przez 10 minut. Próbki planktonu można badać bezpośrednio na 
miejscu lub też po utrwaleniu w for malinie w laboratorium na lądzie.

wy Uniwersytetu Wrocławskiego, Po 
znańskiego. Krakowskiego i Łódzkie­
go.

W  LIPCU bieżącego roku w Mors­
kim  Laboratorium Rybackim w 

Gdyni odbył się trzeci powojenny 
kurs biologii morskiej. W kursie 
wzięli udział studenci Szkoły Głów­
nej Gospodarstwa Wiejskiego spec ja 
lizujący się w rybołóstwie, ichtiobio- 
logii oraz studenci i personel nauko-

Nagrodjj
na M iędzynarodow ym  

Konkursie Chopinowskim
Na rozpoczynającym się dn. 15 bm. 

w  Warszawie Międzynarodowym Kon 
kursie Chopinowskim przewidzianych 
jest pięć głównych nagród, a miano­
wicie :

Nagroda pierwsza Prezydenta Rze 
czypospolitej — 500 tysięcy zł., druga 
ga Prezesa Rady Ministrów — 400 ty 
sięcy zł., trzecia M inistra Ku ltury i 
Sztuki — 300 tysięcy zł. czwarta Mi 
nistra Spraw Zagranicznych — 300 
tysięcy zł., piąta Prezydenta m. st. 
Warszawy — 250 tysięcy złotych.

Poza tym przyznane będą dalsze 
nagrody: Związku Kompozytorów 
Polskich, Polskiego Radia, Polskiego 
Wydawnictwa Muzycznego i inn.

L a u re a c i  P a ń s tw o w e j
p r o f .  d r .  W ł .  S z a f e r — p r o f .  A .

Profesor Uniwersytetu Jagielloń- i 
skiego, dr. Władysław Szafer jest jed ! 
nym z najwybitniejszych polskich bo 
taników i paleobotaników — czyli 
badaczem roślinności współczesnej i 
tej, jeka pokrywała ziemię przed set 
kami tysięcy lat. W yniki dotychcza­
sowych badań świata roślinnego prof. 
Szafera potwierdzają teorię ewolucji 
podobnie jak odkrywcze prace dru­
giego laureata nagrody naukowej, 
prof.. R. Kozłowskiego potwierdzają 
tę teorię w świecie zwierzęcym. Pro 
fesor Szafer w  swej popularyzator­
skiej, wydonej po wojnie książce pt. 
„Epoka lodowa“ wskazuje na zależ­
ność rozwoju flory cd środowiska. 
Bodźce zewnętrzne, w postaci zmie­
nionego klimatu uodporniły wiele ga 
tunków roślin na zimno, przesuwa:ąc 
na północ granice ich bytowania i 
tworząc ich nowe odmiany. Badania 
prof. Szafera idące w tym kierunku 
stawiają go w rzędzie przodującej 
grupy współczesnych uczonych, któ­
rzy doświadczenia z zakresu oddziały 
wania środowiska na życie przenieśli 
w  sferę praktyki. Prof. Szafer utrzy 
muje też żywy kontakt osobisty z nau 
ką radziecką i współpracuje z prof. 
akademikiem Szukaczcwem.

Prof. Szafer, który w 1917 r. objął 
katedrę botaniki w  Uniwersytecie Ja 
giellońskim, położył również ogrom­
ne zasługi dla dzieła ochrony przy­
rody. redagując od 1920 r. czasopis­
mo poświęcone tym zagadnieniom.

Prace prof. Szafera dotyczą głów­
nie dziedziny geografii i socjologii

roślin, paleobotaniki (flory pleistoceń 
skie i trzeciorzędowe) systematyki 
roślin i biologii kwiatów. Po wojnie 
Sp. Wyd. „Czytelnik“ wydała jedno 
z podstawowych dzieł pref. Szafera 
„Geografia roślin“ . Po wojnie także 
wraz z prof. prof. Pawłowskim i Kul 
czyńskim prof. Szafer pisze pracę pt. 
„Rośliny polskię“ .

*Prcf. Krupkowski, wybitny polski 
metalurg, pracuje m. in. nad wytwo 
■rżeniem oszczędnościowych stopów 
łożyskowych, bezcynowych stopów lu 
ławniczych. Jego zdobycze naukowe 
•obejmują nie tylko dziedzinę wiedzy 
teoretycznej;, ale i praktycznej i ma­
ją ogromne zastosowanie w przemyś 
le. Ostatnie badania prof. Krupkow- 
skiego doprowadziły do wynalezienia 
•bezcynowego stopu łożyskowego skła 
dającego się głównie z metali produ­
kowanych w kraju. Stop ten przecho­
dzi obecnie zadcwalaącą próbę życia 
w  łożyskach motoru jednego z auto­
busów PKS.

Przy udziale współpracowników 
prof. Krupkowski prowadzi badania 
nad stopami miedzi. Opracowano wą 
runki i  sposoby otrzymywania brą- 
•zu z miedzi i tanich krajowych ferro 
stopów. Da to ogromne oszczędności 
w  polskiej gospodarce, uniezależnia­
jąc częściowo nasz kraj od importu 
cyny. Podobnie przedstawia się spra< 
wa z bezcynowymi stopami do luto­
wania. Duże znaczenie dla polskiego 
przemysłu hutniczego ma całokształt 
pionierskich prac profesora na temat

N a g r o d y
K r u p k o tu s k i

¡ utleniania metali, zwłaszcza w stanie' 
j ciepłym. Warto również dodać, że 
i Iprof. Krupkowski opracowuje podrę 
hcznik z zakresu naukowych podstaw 
metalurgii, gdzie chce uprzystępnić 
najnowsze osiągnięcia nauki w tej 
¡dziedzinie szerokim masom inżynie­
rów - hutników, pracujących w prze 
'myślę.

Prof. Krupkowski szkolę średnią 
ukończył w Warszawie a w 1917 r.
Politechnikę w Piotrogrodzie (dzisiej 
szy Leningrad). Od 1920 r. pracuje ja 
foo asystent Politechniki Warszaw­
skiej: u wybitnego przedstawiciela 
polskiej wiedzy metaloznawczej, prof.
Broniewskiego, w 1928 r. prof. Krup 
kowski wyjechał do Lejdy w Holan­
d ii, .aby pogłębić swe studia. Od 1930 
r. powołany zostaje na stanowisko 
profćsora metalurgii technicznej me 
ta li na Akademii Górniczej w Kra­
kowie. W r. 1939 wraz z innymi pro­
fesorami krakowskimi wywożą Niem 
cy prof. Krupkowskiego do obozu w 
Sachsenhausen. Po powrocie w  1940 
r. prowadzi tajną działalność pedago­
giczną i zabiega o uratowanie mie ­
nia Akademii, za co zostaje odznaczo 
ny Złotym Krzyżem Zasługi. Prof.
Krupkowski ogłosił przeszło 60 prac 
naukowych w różnych językach, z te 
go 20 już po wojnie.

Przyznanie nagród naukowych jest 
jeszcze jednym dowodem że państwo
ludowe dba o wszechstronny rozwal ^ a d e m ii sztuk Pięknych oraz w
r e t y c z n e s t w a r z * le  f  °n i e o g r an i c z o , Wiedniu i Paryżu. Zmarły pozosta­
nę możliwości rozwojowe. C lVH) I w ił bogatą spuściznę artystyczną.

Na zakończenie wykładów teoretycz 
nych odbyły się rejsy statku badaw­
czego „M ichał Siedlecki“, na którym 
uczestnicy kursów zapoznali się prak 
tycznie z metodyką badań morza i 
połowów morskich.

„M ichał Siedlecki“ jest motorow­
cem przerobionym z dawnego kutra 
„Aleksy“ o wyporności 84 BRT, który 
chodzi na połowy w ramach działal­
ności „Dalmoru".

Jednocześnie „Michał Siedlecki“ 
przystosowany jest do przeprowadza­
nia próbnych połowów morskich, oo 
przy obecnej intensyfikacji i racjona 
lizacji rybołóstwa morskiego posiada 
ogromne znaczenie. Poza sprzętem, 
służącym do połowów i badań plan­
ktonu oraz wody morskiej, statek zao 
patrzony jest w  echo — Sondę, któ 
ra umożliwia szybkie mierzenie głę­
bokości dna morskiego.

Plankton, są to mikroorganizmy ro 
ślinne i zwierzęce, żyjące w wodzie 
i stanowiące pokarm dla ryb plankto 
nożernych (śledź, szprot, częściowo 
dorszowałe). Na- podstawie ilości zna­
lezionego planktonu, szczególnie 
zwierzęcego, sądzimy o „rybności“ 
danego zbiornika wedy.

Korzystając z pobytu w Gdyni prof. 
Wojtiusiaka z Uniwersytetu Jagielloń
skiego, słuchacze kursu przeszli prze­
szkolenie w zakresie nurkowania, 
przy użyciu tak zwanego amerykań­
skiego hełmu nurkowego oraz obser­
wacji roślin i zwierząt morskich.

Hełm tego typu działa na tej samej 
zasadzie, na której szklanka odwróco­
na dnem do góry i włożona do naczy 
nia z wodą nie napełnia się wodą. Ci 
śnienie zawartego w hełmie powie­
trza przeciwdziałała dostaniu się tam 
wody.

Znany oceanograf amerykański 
prof. Beebe opuszczał się w hełmie 
tego typu na głębokość 18-tu metrów. 
W Polsce osiągnięto głębokość 10-ciu 
metrów.

Powietrze doprowadzone jest do 
hełmu ze zwykłej pompki samochodo 
wej za pośrednictwem rury gumowej. 
Heim z obciążeniem waży 27 kg.

Zgon artysty -  m alarza  
H enryka Uziem bły

Dnia 3 b. m. zmarł w  Krakowie, 
Henryk Uziembło, wybitny artysta 
malarz, prof. Państwowej Szkoły 
Sztuk Zdobniczych i Przemysłu 
Artystycznego. Henryk Uziembło u- 
rodził się w  roku 1879 w miejscowo 
ści Krze (p.ow. chrzanowski), Odby 
wał studia malarskie w krakowskiej

Powi eść  z r o k u  1939
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Magdzia była n iew innym  dziewczęciem, o czystym 
i  szlachetnym sercu, ale była zarazem kobietą ze 
wszystkim i je j wrodz m ym i porywami. W sukni, choć 
lekk ie j i powiewnej, wydawała się tęższa, doroślejsza 
i  ciało je j w tańcu okazywało się bardziej ukształ- 
cone.

T ra fn ie  i odrazu odpowiadała na wszystkie delikat­
ne, ale kuszące przyzywania partnera, opierała się 
z kokie te ry jnym  dąsem o jego pierś i uśmiech je j, na j­
pięknie jszy ja k i Garbus u nie j w idzia ł, stawał się ,ie- 
odgadniony. Chłonął urok tego tańca, — jakoś zespa­
la ł się w  swoich uczuciach z dziewczyną ł  choć tak 
daleka, wydawała mu się ona bezsprzeczną, najdroż­
szą jego własnością.

Gdy orkiestra i-m ilk łp  przysto jny młodzian uśmie­
chającą się teraz nieco poufale odprowadził panienkę 
ku je j sto likow i, a sam rad z siebie, w róc ił za­
maszyście do przyjaciół-

— Świetnie! Nie wiedziałem, że z ciebie ta k i tęgi 
tancerz! — ktoś odezwał się tam tonem wesoło d rw ią ­
cym.

Młodzieniec odpowiedział równie wesoło.
— Cóż w tym  dziwnego? Czyż jestem kulawy, albo 

garbaty?
N ik t specjalnej uwagi na sens tych słów nie zw ró­

cił. Gadowski tańczył z jakąś starszą panią, swoją zna­
jomą i obdarzał ją pełnym i atencji, grzecznościowymi 
uśmiechami, — Jurek i  Roman wypow iedzie li pod je­
go adresem k ilk a  dowcipnych uwag.

Uczucia Garbusa gdy usłyszał niefrasobliwą odpo­
wiedź tancerza Magdzi b y ły  szczególne. Przeżywał sa­
tysfakcję ostrej trzeźwości —  oto w  należny mu spo­
sób znalazł się znów na najtwardszym  gruncie rzeczy­
wistości, k tó re j już nic n igdy nie zmieni.

„Na cóż m i moje myśli, na cóż opętańcze rozhuśty- 
wania się psychiczne, prawda jest bardziej bezwzględ­
na, niż to nawet ja  mogę zgłębić w  swoim doświad­
czeniu“ . — duma! i  odczuł znów to przede wszystkim, 
iż go z tym  zdrowym, rozbawionym tłum em  nic nie 
wiąże.

„W łaściw ie to tak jest ze mną, jakbym  żył na obcej 
planecie! Sam jeden! A le  czyż muszę być sam? Może 
szukać b ra tn ie j duszy u innych ludz i ułomnych. Może 
zaprzyjaźnić się z drug im  garbusem, lub  z garbuską? 
Nie, to by łoby jeszcze straszniejsze. Tym  sposobem 
potw ierdziłbym , zalegalizował swoje kalectwo. A  prze 
cięż wszystkie moje w ys iłk i, to ty lko  aby nie p rzy­
znać się doń, aby je  pominąć! I otoczenie oszukuje

mnie pozorami, że jestem ta k i sam jak  wszyscy, Ale 
gdy biorę to na serio i  gdy chcę wejść w  prawa nor­
malnego człowieka, natychmiast wyrasta przede mną 
granitowa ściana, o któ rą  rozbijam sobie głowę. P rzy­
jaźń z garbatym? Nie, to byłoby nieznośne i jakżeż 
dla obu upakarzające. D la ludzi zw ykłych w idok 
dwóch, trzech garbusów naraz jest oburzający, gdyż 
wygląda na to, że się zrzeszają i  że za normę chcą 
wziąć to, co nie jest i  co n igdy nie może być normą. 
Mogą żyć pokornie, ulegle jedynie na marginesie, na 
dzikich, pełnych ciemności i  w ilczych dołów peryfe­
riach rzeczywistości ludz i zw ykłych, normalnych, nie 
mających nadzwyczajnych powodów do cierpień.

Cierpienie! Garbus uświadomił sobie teraz, iż w ży­
ciu swoim dnia nie przebył bez dotkliwego cierpienia. 
Stała cecha jego świadomości to ciągły, drażniący ból 
Cóż go łączyło z tym  tłumem, czymże b y ły  dla niego, 
troski, obawy tego tłum u. Wojna? B y ł to rewanż dla 
niego, gdy się tym  wcale nie interesował. A niech się 
b iją  i  nawet pow ybija ją  wszyscy!“

Pod jakim ś pretekstem opuścił salę dancingową i 
wyszedł na alejkę, ciągnącą się wzdłuż brzegu. Oto 
właśnie samotność, jedyne lekarstwo na dziką boleść 
duszy. Zdała od ludz i wchodziła weń zaraz cisza, od­
zyskiwał jakby  godność własną, nawiedzała go mądra 
zaduma wszechzrozumienia i  wyrzeczenia się wszy­
stkiego. I  dlatego to żył głównie zdała od ludzi i  ota­
czał się głuchym  samotnictwem.

Morze uspokoiło się, tchnęło ciepłem. Fale szumiały 
łagodniej L wbiegały na wybrzeże cicho, bez wieńca

piany. Ogromne, jasno rozżarzone kolo słońca kończąc 
wędrówkę dzienną dotykało już powierzchni morza. 
Łuna — bliżej złota, a dalej miedziana sypała się ob­
ficie na wodę. W przeciwnym do niej krańcu powierz­
chnia wody stykała się z niebem wyraźną, grubo po­
ciągniętą lin ią. Fale kołysząc się zwolna odb ija ły  się 
wyraźnie na tle  jasnego jeszcze i ciepłego od blasków 
dnia nieba. Gdy słońce zniżało się tuż do wody rozpę­
tywała się gra barw: tysiączne odcienie zieleni —* 
smugi granatu chwytały n iby w  potrzask rdzawą czer­
wień i unosiły ją gdzieś pośpiesznie, daleko.

Żagiel samotnej łodzi żarliw ie  świecił promienną 
bielą, n iby zwiastun dalekich kra jów  nie kończącej się 
radości, zamkniętej w  blask uśmiechu.

Garbus oparty o niską barierkę patrzy ł na morze- 
U trwalała się w  n im  cisza, którą na świat sprowadzał 
zmierzch. Po podnieceniu cierpień ogarniały go ulgą 
— znużenie i  obojętność.

Czterej pozostali mężczyźni siedzieli na dancingu je­
szcze z godzinę. Z kole i Jurek kazał podać butelkę ga­
tunkowej w ódki i  w yp ito  ją  z ochotą. Gdy opuszczali 
lokal na dworze było  już ciemne. M rok zagęszczały 
liczne, kłębiaste krzaki. Pachniało soczyście morze i 
docierał jego nastro jowy senny pomruk.

Gadowski wkrótce rozstał się ze znajomymi. 
Z w ielką, choć skrywającą nieszczerość uprzejmością 
podawał im  rękę, ściskał mocno ich dłonie jakby pra­
gnąc zarazem tym  ruchem coś zmiażdżyć, zdusić.

(Dalszy ciąg nastąpi)
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I mi o n a głupie...
SZKLARSKA PORĘBA, w sierpniu

i drogiej połowie lipca ibr. ulkazała Się 
'w prasie ntotatka o awanturniczym reidzie 
tk'zcch obywateli Radomia: Włodzimierza 
G alina, Edwarda Szwejkowskiego i Zbig­
niewa Wyrzykowskiego, Wtórzy postanowi 
li,  przebyć samochodem-amfibią trasę Kuź 
nioai-Hala Gąsienicowa — szlakiem nar­
tostrady. Wymienione osoby zakpiły so 
bie w arogancki sposób z przepisów i 
ustaw . o ochronie przyrody (rzecz dzia­
ła  się na terenie Tatrzańskiego Parlai Na 
narodowego). Dopiero przy użyciu przez 
strażników 1TPN siły ściągnięto „tury­
stów z nartostrady. Wydaje się nam, że 
epilog tej niesławnej wyprawy winien zna 
leźć miejsce przed krakkami sądowymi. 
Tyle o „turystach“  z Radomia. Nie są pni 
(niestety wyjątkiem...

Korespondencja w łasna „ Rzeczypospolitej‘

W pstaiua dorobku  
ruchu za irodo irego

' Wroku bieżącym tabor W.K.D. na 
prawym brzegu Wisły znacznie się 
powiększył i  ¡jeszcze się powiększy.

Do dzisiejszego dnia wprowadzono 
do ruchu na lin ii Jabłonowskiej i  Kar­
czewskiej 8 nowych wagonów. W naj­
bliższych miesiącach tz. do paździer­
n ika przybędzie jeszcze 12 wagonów 
wykonanych w  stoczni Gdańskiej No­
we wagony są oświetlane i  ogrze­
wane.

Powiększył się też na 
¡Ltoii Grójeckiej o 4 wagony i  na EKD
0 8 przyczep, (z)

Nagroda dla hodowcy
1 Na ostatnim tygodniowym spędzie 
W Napachaniu, w  pow. poznańskim, 
największy okaz tucznika wagi 825 
to*, dostarczył średniorolny chłop 
tob. Pawlak,, którego nagrodzono pre 
imią w  wysokości 7 tys. złotych.

Przenieśmy się w rejon jednego z naj­
piękniejszych regionów turystycznych w 
Polsce, jakim bez wątpienia ¡jest łańcuch, 
gór Izerskich i  Karkonoszy. Ze źródeł 
geograficznych wynika, że tereny te, acz 
kolwiok dostępne dla masowej turystyki, 
chronione są odpowiednimi przepisami. 
Chodzi tu przede wszystkim o ochronę 
tamtejszej, nadzwyczaj różnorodnej i bo­
gatej, flory i fauny.

Nie trzeba udowadniać celowości po­
dobnych zarządzeń, zmierzających do two 
rżenia Pańków Narodowych i rezerwatów 
przyrody. Są to niezastąpione bogactwa 
z punktu widzenia nauki i estetyki. Zda­
wałoby się, że te sanktuaria przyrody, 
przetrzebione poważnie przez wojnę i kię 
ski żywiołowe, 'tym bard ziej będą chronio 
ne, że ludzie odhiosą się .do nich z praw 
dziwą pieczołowitością na jaką zasługują. 
Płonne nadzieje! Stare ludowe przysło­
wie mówi: „Imiona głupie, na każdym 
słupie...“  Potwierdzenie tego znajdujemy 
w Szklarskiej Porębie, na „Grobie Kar- 
konosza“ , „Wysokim Kamieniu" (1058 
hi, n. p.) na Zaimku OKojnasty na szlaku 
turystycznym Szrenica—Śnieżka — sło­
wem wszędzie, gdzie tylko stanie ludzka 
noga.

Można wybaczyć tentu czy innemu glup 
cowi, który „uwiecznia“  swe inicjały przy j 
(pomocy ołówka, ale trudno przejść bez 
oburzenia obok napisów ciętych nożem 
lub przy pomocy dłuta, 
l Obok pensjonatu w którym mieszkałem 
iw czasie urlopu, śmigały w niebo wspa­
niałe świerki. Jeden z nich naprawdę 
«okaz, liczący ponad trzysta lat, został 
(pokiereszowany nożami przez niezna­
nych sprawców tak, (że ociekał cały ży- 
twicą. Niektóre inicjały sięgały 20 cm. 
długości, wszystkie zaś poprzez korę 
łwdzierały się głęboko ćlo żywej miazgi 
idrzcwa.

Jutro ciągnienie L o t e r i i

Klasowej

40 tys. maszyn ro ln ic z y c li
dla luoj. centralnych

! Na Ziemiach /Zachodnich, szczefeóltaie 
,W woj. wrocławskim i szczecińskim znaj 
dują się dziesiątki tysięcy różnego ro­
dzaju maszyn rolniczych, stanowiących 
własność Państwowego Funduszu Ziemi. 
Do 15 lipca br. przewieziono z Ziem 
Zachodnich do woj. warszawskiego, lu 
bełskiego, krakowskiego, kieleckiego, rze 
Bzowskiego i łódzkiego — 750 różnych 
maszyn. Znaczna część z nich bierze 
już udział w pracy przy żniwach.

W tej chwili 1500 maszyn z obszaru 
Ziemi Lubuskiej przenosi się do ośrod" 
ków maszynowych woj. poznańskiego. 
Z dniem" 10 bim. przewiezionych będzie 
z woj. wrocławskiego dalszych 9 tys.. ma 
szyn rolniczych. Maszyny te otrzymają 
również ośrodki maszynowe w woje­
wództwach Polski Centralnej oraz woj. 
gdańskim. v7 następnej kolejności prze­
niesie się 4200 maśzyn z woj, szczeciń

D ziec i z Francji 
na koloniach w  Polsce

■ Do Wągrowa i Kalisza w wojewódz 
tw ie poznańskim przybyło pa wczasy 
letnie 7 dzieci polskich górników z

F poCserdecznym pow itaniu_ małych 
gości umieszczono ma koloniaf l  ł a ­
nich razem z dziećmi z województwa 
poznańskiego 1 Warszawy.

N ow a ko lon ia  robotnicza  
na Pomorzu

1 Państwowe Zakłady Kom unikacyj­
ni© w Solcu K u jaw skim  przystąpiły 
do prac związanych z budową nowej 
ko lo n ii robotniczej.
~Na"kilkunastohektarowym obszarze 
wybuduje się 250 nowych dwu i trzy 
izbowych mieszkań, które w  roku 
1950 oddane będą do użytku robotni­
ków i  pracowników tych zakładów.
: Koszt budowy nowego osiedla robot 
niczego wyniesie około pół miliarda 
złotych.

maszyno-sldego również do ośrodków 
wych w Polsce Centralnej.

Plan Centrali Rolniczej Spółdzielni
„Samopomoc Chłopska“ przewiduje, że 
do końca przyszłego roku przewiezie się
ogółem
czych.

przeszło 40 tys. maszyn

M łodzież czechosłowacka  
w  Szczecinie

Do Szczecina przybyła 100-osobo 
wa wycieczka dziewcząt z Czechosło 
wacjd. Na dworcu w  Szczecinie wy­

cieczkę powitali przedstawiciel© par 
tii, Kuratorium Szkolnego oraz orga­
nizacji młodzieżowych.

Po zwiedzeniu miasta, młodzież wy­
jechała nad morze, do Niechorza, 
gdzie goście spędzą wakacje.

300 dziecińców  w iejskich  
w  w oj. w rocław skim

Z inicjatywy Wrocławskiego Od­
działu ZSCh zorganizowano w bieżą 
cym sezonie letnim  300 dziecińców 
wiejskich w  woj. wrocławskim. W 
dziecińcach tych znajduj© opiekę i 
korzysta z dożywiania ponad 5 tysię­
cy dzieci chłopskich.

I W każdej z trzech Szklarskich Poręb 
.(Dolna, Średnia, Gćinna) są tysiące wie­
kowych świerków; na palcach można po 
liczyć te, które uniknęły barbarzyńskiej 
ręki człowieka. Podobnie postępuje się z 
.głazami na szczytach .gór, gdzie oczywi­
ście przy pomocy stalowego dłuta ten i 
,ów uparty dureń chce ,/przejść do histo­
rii".
i Inni, ciekawi „turyści", powodują sztu- 
Sczne lawiny przez spychanie głazów po 
pochylni przepaści. Jest to zjawisko co­
dzienne na Śnieżnych Kotłach (1056 m. 
:n. p. — szczyt najczęściej odwiedzany 
przez tarystów). Ta „zabawa“ , rzadko 
.przez kogoś rozsądniejszego przerywana, 
oowoduje stałe osypywanie się zwietrza­
łych skał, a tym samym niszczenie ich 
(naturalnej, dostojnej w swym pięknie, 
irzcźby. I tak jest na całym grzbiecie Kar 
konoszy włącznie ze Śnieżką.

Niszczenie kosodrzewiny, chwytanie 
rzadkich górskich motyli czy bezrozumne 
zrywanie górskich kwiatów, kwitnących 
w szczelinach sikał, to dalszy etap dzia­
łalności niekulturalnych gości z nizin.

A co się robi w schroniskach górskich? 
W każdym prawie jest księga pamiątko­
wa do której można się wpisać, jeśli ko­
mu na tym zależy. „Turyści“  uważają 
jednak, że najlepiej można uwiecznić się 
na ścianie. Toteż całe ściany, zasma.ro- 
wano atramentowymi ołówkami niby kole­
jową ubikację w jakimś „Kaczym dole“ . 
Czego tam nie ma! ZHP, Stiraż Pożarna, 
Film Polski, PKS, Gimnazja, Licea a na­
wet cała Rada Miejska. Tysiące nazwisk 
i adresów. Wystarczy je spisać, nałożyć 
odpowiednie mandaty a generalny re­
mont schroniska na Śnieżce, które na to 
tzeka bezskutecznie, zapewniony w stu 
procentach.

Wydać by się mogło, że przedstawio­
ne tu szkicowo sprawy są zbyt drobne, 
by nimi zaprzątać opipię publiczną. Od 
lat przecież, tradycyjnie ludzie ryją na 
pniach drzew serduszka przebite strzałą 
i lasów przez to nie ubywa, od lat uwie­
czniają się na ścianach zabytkowych bu­
dowli i zamki stoją, itd. Nie będziemy 
tu wywalali otwartych drzwi. Ludzie mjr

ślący ocenili ju ż  i  niejednokrotnie potę­
pili tego rodzaju wykroczenia, kolidujące 
nie tylko z tym co się określa mianem 
¡kri.lury, ale i z prawem. Na tym miej­
scu chcemy przede Wszystkim zwrócić 
■uwagę na zagadnienie lasów, porastają­
cych zbocza Karkonoszy.

Znaczenie drzew inicjałami powoduje 
wyciekanie żywicy, co w konsekwencji koń 
czy się najczęściej uschnięciem drzewa. 
Są na to tysiące dowodów.

Lasy podgórskie i górskie w Karkono­
szach wymagają specjalnie pieczołowitej 
opiieiki, zagrożone są bcrwuem przez stra­
sznego szkodnika leśnego jakim jest kor­
nik. Szkodnik ten rozpanoszył się w cza 
sie wojny tak dalece, że trzeba wycinać 
feilometrowe połacie najpiękniejszych Ja­
sów świerkowych. I nie ma na to żadnej 
rady! Już dziś wśród drzewostanu Dol­
nego Śląska widnieją brązowe plamy 
uschłych drzew i liszaje odsłoniętych zbo 
czy górskich z których trzeba było usu­
nąć chore drzewa. W konsekwencji ¡po­
woduje to obsuwanie się gieby, teren 
martwieje i staje się bezużyteczny gospo­
darczo. Drzewa 'zdrowe, pozostawione tiu 
I tam na nasierniki, atakowane są w dal 
Szyna ciągu, tym razem przez dwunożne­
go koriniika ze stalowym nożem w ręku. 
!W tym stanie rzeczy proces odbudowy 
(zniszczonych lasów odsuwa się w nie­
skończoność.
! Nie będzie więc wiele przesady jeśli 
bezmyślne znakowanie drzew inicjałami 
nazwiemy zwyczajnym sabotażem gospo­
darczym, jeśli niszczenie rzadkich roślin 
■górskich określimy mianem kradzieży na­
turalnych bogactw i piękna kraju. Kres 
temu mogą położyć jedynie osłtre przepisy 
administracyjne.

Toteż dziwić się należy, że dotychczas 
władze administracyjne wspólnie z tere­
nowymi komórkanu Polskiego Towarzy- 
rzystwa Tatrzańskiego, które rozporządza 
schroniskami na szczytach Karkonoszy, 
nie zainteresowały się tym problemem w 
takim stopniu, by działalność turystów- 
barbarzyńców zdławić zanim nie Stanie 
się groźną plagą.

WŁADYSŁAW MILCZAREK

K o ń c z y m y  ż n i i r a  
s i e i u e m  p o p i o n ó i u

Z całego kraju napływają mel­
dunki o przebiegu żniw, które dzię 
k i sprawnemu działaniu pomocy 
młodzieży oraz robotników i  pra- 
óowńików a miast przebiegają po­
myślnie.
W poznańskim u mało i  średnio­

rolnych chłopów żniwa dobiegają 
końca. Żyto zebrano już w  100 proc., 
na ukończeniu są zbiory pszenicy, 
jęczmienia i owsa, Również w  Pań­
stwowych Gospodarstwach Rolnych 
żniwa mają przebieg pomyślny. W 
woj. warszawskim poważny udział 
w pracach żniwnych na wsi biorą ro 
botnicy fabryki w  Ożarowie. Bryga­
dy robotnicze przepracowały dotych 
czas łącznie ponad 200 dniówek.

We wszystkich zespołach PGR okrtj 
gu wrocławskiego żniwa weszły w 
etap końcowy. Rzepak zebrano i 
zwieziono w 100 proc., żyto w  95 
proc., na ukończeniu są zbiory psze­
nicy ozimej.

Na sprzątniętych polach przepro­
wadza się podorywki oraz siew po- 
pionów.

W majątkach państwowych w woj. 
pomorskim skoszono i  zwieziono jęcz 
mień i  rzepak ozimy.

Straty spowodowane deszeżem są 
nieznaczne.

W woj. olsztyńskim skoszono 166,5 
tys. ha żyta, czyli 83 proc. ogólnego 
obszaru. W majątkach PGR — 02 
proc. żyta, 50 proc. pszenicy ozimej 
i rozpoczęto zbiór owsa i  jęczmienia.

W PGR na Lubelszczyźnie rzepak 
sprzątnięty jest w  100 proc., żyto w  
103 proc. ,

V/ woj. białostockim rzepak został 
już skoszony i zwieziony do stodół. 
W powiatach południowych zakończo­
no już koszenie żyta i  przystąpiono 
do zbierania pszenicy, jęczmienia i 
owsa. W żniwach pomogło ponad
1.003 robotników fabrycznych oraz
3.003 młodzieży ZMP, SP i  ZHP.

W woj. śląskim kończy się zlbiór 
żyta. Jęczmień ozimy i  rzepak zebra 
ny został w  100 proc. Spółdzielnie 
gminne są przygotowane do przyję­
cia dostaw zbóż i mają na terenie 
województwa do dyspozycji 213 
wyprzątniętych i  zdezynfekowanych 
magazynów.

W woj. rzeszowskim żyto jest już 
w  70 proc. zwiezione i  ułożone w 
sterty, jęczmień i  pszenica w  60 
proc. Obecnie przystąpiono' do kosze 
nia owsa.

Na żniwa pierwsi z Rzeszowa wy 
jechali członkowie koła ZMP ze 
szkoły ślusarskiej PKP do majątku 
państwowego w Boguchwale. Za ich 
przykładem poszło wiele innych kół 
ZMP we wszystkich powiatach woj. 
rzeszowskiego. W Przemyślu wzięli 

mludział w akcji żniwnej uczestnicy 
kursu instruktorów WF ZSCh, na 
Opołszczyźnie — robotnicy, pracow­
nicy umysłowi i  młodzież.
------------------------------------- —---------—— i

N o  i r a  p la g a  e g ip s k a
czpli rodzice Ba koloniach dla dzieci

W czasy dziecięce są już w pełni. | Taki tatuś np. — podobno wyższy 
Pogoda nie dopisuje, ale to już j urzędnik państwowy — zajeżdżający

na dworzec limuzyną, by dla czwor­
ga swych dzieci zarezerwować prze­
dział przeznaczony dla dziesięciorga

nie wina organizatorów. Sama orga­
nizacja kolonii nie wszędzie z pew­
nością stoi na najwyższym poziomie, 
ale na ogół jest nienajgorsza.

Jest natomiast w  tym wszystkim 
jedna rzecz straszna: niektórzy rodzi­
ce. Donosi nam o tym z rozpaczą. 
Tow. Przyjaciół Dzieci — organiza­
tor wielu kolonii.

K o l a r z e  a n g ie l s c y  
groźnym i p rzeciw n ikam i 

ru V I I I  W yścigu D ookoła  Polski

O b la t u j *  n a  d z i k i
Ponieważ w niektórych okolicach 

kra ju  szkody czynione przez dziki 
przybierają coraz większe rozmiary, 
Komitet Wykonawczy Polskiego 
Zw. Łowieckiego polecił wojewódz­
kim  Radom Łowieckim wydać nie­
zwłocznie zarządzenia, mające na ce­
lu  powstrzymanie nadmiernego wzro 
stu pogłowia dzików.

Wg. zaleceń Komitetu wszystkie 
kółka łowieckie i  dzierżawcy polowań 
zorganizują natychmiast intensywne 
polowania, W celu ochrony pól kółka 
łowieckie i  dzierżawcy przyjmą spe­
cjalnych stróżów do pilnowania po- 
brzeży leśnych.

Do Komitetu Organiz-.cyjneggo Wy 
ścigu Kolarskiego Dookoła Polski na­
deszło pismo od Angielskiego Robot­
niczego Związku Kolarskiego, w  któ­
rym potwierdza on przyjazd robotni­
czego zespołu do Polski, Tymczasem 
Anglicy podają nazwiska pięciu za­
wodników. Następnych trzech zosta­
nie wyłonionych po sześcioetapowym 
wyścigu wzdłuż Anglii z Brighton do 
Glasgow. W wyścigu tym odbywają­
cym się obecnie (31 lipiec — 5 sier-

CDKA. przegryw a  
uj S talingradzie

Rozgrywki piłkarskie o mistrzostwo 
Związku Radzieckiego przyniosły no­
wą niespodziankę w postaci porażki 
zeszłorocznego mistrza ZSRR druży 
ny ODKA. Na własnym boisku w Sta 
lingradzie „Torpedo“ zwyciężyło nie­
spodziewanie CDKA 3:1. W Tbilisi 
gościł /moskiewski „Spartak“ , który 
wygrał z miejscowym „Dynamo“ : 3:2.

Na czele tabeli mistrzowskiej znaj 
duje się w  dalszym ciągu „Dynamo“ 
(Moskwa) — 21 gier, 34 ppkt., przed 
CDKA — 31 pkt.

Śląskie Zakłady Obuwia w Ginięcie
PRZEDSIĘBIORSTWO PAŃSTWOWE WYODRĘBNIONE 

sprzeda w drodze przetargu nieograniczonego niżej wymienione pojazdy
mechaniczne:

ni™,! ' sa,modl<>d osobowy mańki Ford, Nr, rej. A 61740, bez ogumienia oce- 
™°ny na kwoię 55 000'  '

niony na8 ^ ™ *0^ 0̂ ^  marid Ford' N r‘ feh A 63450' bez «gum'«"'»-

S w S w S 1l* \ w Jn i“  ,10 si«‘T“ a1949 g°dz. 9—15. 
jazdów mechanicznych" n a e l l ^ ^ 3^  ((Przetargowa sprzedaż po-
10-teij w Sekretariacie Dyrekdf S d° ^  T " 1™ * A ^i • . , ■ f „ O  J Z.. O. w Otmecie, gdzie tegoż dnia nastąpi
■omisyjne o isarcie o er , jirekgą zastrzega sobie wolny wybór oferenta.

P iłkarze W arszaw y  
malczą z M or. Ostrawą
W dniu 17 bm. o gódz. 18-tej na 

Stadionie WP w  Warszawie odbędzie 
się spotkanie rewanżowe M o r a w s k a  

Ostrava — Warszawa. Drużyna O s t ra  

wy wzmocniona reprezentacyjnymi 
zawodnikami Czechosłowacji.

Ze względu na ograniczoną ilość 
biletów i olbrzymie zainteresowanie 
tpowyższym spotkaniem, Sekretariat 
WOZPN od dnia 8 sierpnia przyjmu­
je zamówienia na bilety. Ostateczny 
term in składania zamówień upływ8 
w  dniu 13 sierpnia godz. 12-ta. Poza 
tym terminie żadne zgłoszenia u- 
względniane nie będą.

Centrala Handlowa Materiałów Budowlanych
EKSPOZYTURA REJONOWA W KATOWICACH 

w związlku z ogłoszeniem o IFze targu na sprzedaż pojazdów mechanicznych 
z dnia 10.VI.1949 r. Nr. 151/1540 podaje do wiadomości zainteresowanych, że 
zapowiedziany nowy termin otwarcia ofert ustalony zoste'1 na dzień 12.VI1I. 
1949 r., godzinę 12-tą w C. H. M. B. ■ Ekspozytura Rejonowa w Katowicach, 
ulica 15-go Grudnia 1/3, pokój Nr. 38 III. p. i<r, jjgg—j

s
(aldehyd benzoesowy) 
uj różnych gatunkach 
do celóui spoż. i techn.

ALKOHOL BENZYLOWY TECHN. 
oraz CHLORKI benzylu i benzylenu

oferuje uj każdej ilości 
Laboratorium Q A DMA TA’* 
C h e m i c z n e  „tfMilflHIH 
Skarżysko-Kamienna, 
ul. Mickieinicza 12. Kr 1200-1

Biuro Ogłoszeń i Reklam
S p ó łd z ie lń  Wyclaiumczo-Ośuijatouiej »CZYTELNIK« C entrala
o b e c n i e  ul .  P O Z N A Ń S K A  38 p a r t e r

i e l e f o s s g i  i
_ skrzynka pocztowa 94

pień) startują również i wymienieni 
poprzednio zawodnicy.
.. Oto klka danych o każdym z nich:

A. H. Clarke. Ma lat 30. Mistrz szo­
sowy w 1947 r. W roku ubiegłym za­
ją ł drugie miejsce w  wyścigu Brigh­
ton — Glasgow. W bieżącym sezonie 
wygrał już kilka wyścigów.

Tom Sauudcrs. Lat 23. Z zawodu 
cieśla. Wygrał w roku 1948 wyścig 
Brighton — Glasgow. Wygrał rów­
nież w  tymże roku wyścig o tytuł 
„K ró la  Gór“ . W 1949 r. zajął trzecie 
miejsce w  trzyetapowym wyścigu do­
okoła hrabstwa Midland.

Clive Parker. Lat 19. Z zawodu 
monter rowerowy. W roku 1948 
mistrz szosowy okręgu londyńskiego. 
W 1949 r. wygrał k ilka  wyścigów rn. 
in. South Staffs Grand Prix.

George Kessock. Lat 27. Zawód i za 
miłowanie — artysta. W 1947 r. wy­
grał wyścig Brighton—Glasgow. W 
1949 r. zajął pierwsze miejsce w jed­
noetapowym wyścigu stosowym.

Anglicy są w  bliskim kontakc.' : z 
kolarzami PSGT i prawdopodobnie 
razem z Francuzami przyjadą do Pol­
ski.

Zainteresowanie Wyścigiem Kolar­
skim Dookoła Polski, organizowanym 
przez prasę „Czytelnika“ jest olbrzy-! 
mie. Pracownicy Wydziału Drogowe-1 
go w Bydgoszczy postanowili wyko-1 
nać do 22 sierpnia naprawy dróg, za­
planowane poprzednio na cały rok.

Polska—Czechosłowacja  
na żużlu

28 bm. odbędą się na torze „Skry“ 
w Warszawie międzypaństwowe zawo I 
dy na żużlu Czechosłowacja — Pol­
ska, Żużlowcy czechosłowaccy roze­
grają u nas jeszcze dwa spotkania 
prawdopodobnie w  Katowicach i w 
Bydgoszczy.

Czołowi zawodnicy polscy zostaną 
zgrupowani przed zawodami na krót 
kim  obozie treningowym, po którym 
ustalony będzie skład drużyny naro­
dowej.

Pływ acy przed zawodam i 
m ięuzypaństwowym i

W sierpniu i wrześniu br. pływa­
cy polscy rozegrają międzypaństwo­
we zawody pływackie z Rumunią, 
Bułgarią i Węgrami. Termin zawo­
dów z Rumunią ustalony został na 
27—28 bm. w Bukareszcie. Obecnie 
są vt toku pertraktacje co do terminu 
zawodów z Bułgarią w Sofii oraz z 
Węgrami w Budapeszcie.

W związku z tym rozpoczęły się 
trzy obozy treningowe dla 80-ciu za­
wodników i zawodniczek powołanych 
do kadry reprezentacyjnej oraz do­
datkowo wyznaczonych bardziej uta­
lentowanych pływaczek i pływaków. 

Do kadry reprezentacyjnej powo-

dzieci. Na uczynioną mu uwagę przez 
organizatorów dygnitarz ów (cytuje­
my ciągle według maszynopisu TPD 
i na jego odpowiedzialność) m iał oś­
wiadczyć:

— Ja was nauczę! Ja pani pokażę 
'kto ja jestem!...

Pasjami lubimy takich panów, co 
innych chcą uczyć rozumu. Mają w i 
dać wrodzoną żyłkę pedagogiczną? 
Uczą w każdym razie zawsze jedne) 
i tej samej, nieskomplikowanej praw­
dy, że są pępkiem świata.

Gdzie indziej znów (w Świdrze, gdy 
'by ktoś był ciekaw) rodzice wyłama 
l i  okna. w budynku kolonii, żeby się 
dostać do środka. Bo przez drzwi nie 
chciał ich kierownik wpuścić. Zgod­
nie zresztą z ministerialną instrukcją, 
bo w tym dniu nie było przewidziane 

| odwiedzanie dzieci.
„Każda myśląca snobistycznymi ka­

tegoriami matka — piszą do nas z 
TPD — chce umieścić swe dziecko w 
'kurorcie: nad morzem albo w górach, 
nawet wbrew opinii lekarza, który 
przecie zawsze winien wskazywać 
dziecku miejsce pobytu“ .

„Mało uczestniczki kolcnii przywo 
żą ze sobą — wbrew wyraźnym in ­
strukcjom — wiele niepotrzebnych 
rzeczy jak np. nyiony, strojne suknie, 
pierścionki itp., ale nie mają koniecz 
nego koca. Znowu wyraźna wina ro-łano:

Mężczyźni: Boniecki, Cichoński, Do! dziców, głównie matek 
browolski, Gremiowski, Jabłoński,
Kękuś, Krauze, Ludwikowski, Mia­
nowski, Mroczkowski, Nikodemski,
Procel, Rybkowski, Szołtysek, Tead- 
ling, Wąs, Zimny.

Kobiety: Bemówna, Dzikówna, Do­
browolska, Fijałkowska, Kowalska,
Malicka, Matejówna, Niedzielówna,
Proniewiczówna, Sobczakówna, Wój­
cicka, Żurakówna.

Piłka wodna: Czuperski, Gumkow- 
ski, Gadzikiewicz, Karpiński, Langer 
H , Szczypko, Zakrzewski, Zeymer.

— Ach, ach! Patrzcie, patrzcie 
— jaka w tym roku bodzie śliczna 
jesień i jak ja pieknie w swych 
modelach ilustruje »Świat Mody*

Ekipa polska
na Akadem ickie  

Mistrz. Ssriata 
u j  Budapeszcie

Młodzież polska przygotowuje się 
do wzięcia udziału w Festiwalu i Kon 
gresie Młodzieży w Budapeszcie. 
Uczestnicy delegacji, która wyjedzie 
na Festiwal, znajdują się na obozach 
przygotowawczych w Turczynku, a 
sportowcy na obozie przy Akademii 
Wychowania Fizycznego w Warsza­
wie.

Polscy sportowcy uczestniczyć bę­
dą w ramach Festiwalu w  X-ch Let­
nich Międzynarodowych Akademic­
kich Igrzyskach Sportowych,

Kierownictwo polskiej ekipy spor­
towej na X  Akademickie Mistrzostwa 
Świata przedstawiło do akceptacji 
GUKF listy zawodników, zawodni­
czek oraz kierownictwa poszczegól­
nych drużyn w ogólnej liczbie 70 
osób.

Polscy akademicy wystąpią w na­
stępujących gałęziach sportu: lekko­
atletyka, boks, koszykówka męska, 
siatkówka żeńska, wioślarstwo (męż­
czyźni).

A pierwsze pytsnie takich matek 
w czasie odwiedzin brzmi z reguły:

— Coś jadła?
I zaraz polem załamywanie rak, że 

! dziecko karmią zacierkami na mleku, 
które przepisał lekarz, a nie anana­
sami.

No i oczywiście dziecko buntuje 
się. I pierwsze jego listy pełne są ża 
lu  na kierownictwo kolonii: ,Sama 
napychckam siennik“ ! — pisze jed­
na, „Podawałam do stołu“ ! — uskar 
ża się inna. Jakby dziecku przynosi­
ło w  czymkolwiek ujmę pełnienie 
swych obowiązków w ramach samo­
rządu kolonijnego.

Ale czar pewnego prymitywu życia 
okazuje się silniejszy cd antypedagoi 
gicznego wpływu niektórych (podkreś 
lamy, że „niektórych") rodziców. 
'Dziecko dochodzi do wniosku że jed 
nak nie dzieje mu się krzywda i pow 
raca d,o demu zakochane w kolonii, 
na którą z początku tak narzekało.

Ale rodziców ta przemiana dziecka 
z pewnością nie przemieni. W przy­
szłym reku znowu będą wyczyniać 
dziwne rzeczy na dworcu kolejowym 
i podczas odwiedzin. Chyba, że zorga 
nizujemy dla 'nich jakiś kurs: „kurs 
przysposobienia rodziców do kolonii 
dziecięcych“ — z obowiązkowym wła 
snoręcznym napychaniem sienników i  
z zacierkami na mleku.

B. G ski.

OGŁOSZENIA DROBNE
U N IE W A Ż N IE N IA  I  Z G U B Y

Skradziono wkładkę PZPR Nr 08983 
na nazwisko Traczyk Ireny. 224-1

Skradziono dowód osobisty kartę 
RKU Warszawa Praga, legitymację 
PZPR Pawłowski Jan. 225T

Zgubiono legitymację uczniowską wy 
stawioną przez Szkołę 85. Mąkowski 
Andrze/j. 223-1

Zgubiono legitymację Związku Bu­
dowlanego N r 23316 na nazwisko Jó 
zefa Kłosowskiego. 30823-1

Zgubiono: dokumenty wojskowe, do­
kumenty pracownicze. Cendrowski 
Wacław. 30824-1

Zgubiono legitymację PKP Nr 723091 
| na nazwisko Mstak Justyna, 1315 1

RZECZPOSPOLITA
CENNIK OGŁOSZEŃ |

Drobne: 45 zl. za wyraz, poszuklwa« 
nie pracy 25 zł. za wyraz, minimum 
ic słów, maximum 25. Ogłosz. wymia­
rowe: (za 1 mm. ozer. 1 szpaltyJ za 
tekstem do 70 mm. zł. 100: 71 — 120 
mm. zl. 130: 121 — 200 mm zł. 180: 201 
— 300 mm. zł. 230; ponad 300 mm. zł. 
280; tekstowe do 70 mm. zł. 170; 71 —* 
120 mm. zl. 220; 121 — 200 mm. zł. 270? 
201 — 300 mm. zł. 340; ponad 300 mm. 
zł. 420; nekrologi do 70 mm. zł. 85; 
71 — 120 mm. zł. 100; 121 — 200 mm. 
zł. 150; 201 — 300 mm. zł. 240; ponad 
300 mm. zł. 300. Bilanse o lOOfr drtri 
żej. W numerach niedzielnych i  świą­
tecznych 50% dopłaty. Za terminowy 
druk ogłoszeń administracja nie odpo­
wiada. Należność za ogłoszenia należy 
kierować przez P.K.O. na konto Nr. 
1-717 — Dział Ogłoszeń.

OGŁOSZENIA PRZYJMUJĄ: '
Biuro Ogłoszeń „Czytelnik“ Centrala 
w Warszawie. Poznańska 38 parter, te ł. 
887-08 i 857-93. Oddziały m ie jsk ie : 
Marszałkowska 3/5, Daszyńskiego 14, 
Złota 11 przy Marszałkowskiej Praga, 
ul. Ta,rgovra 67 (księgarnia Jeżew­
skiego), „Impet“ Krucza 48, ks ięga r­
nia „Czytelnik" ul. Puławska 49, ks ię ­
garnia „Wolność“ ul. Marszałkow­
ska 95. W kraju wszystkie odd,ziały 

„Czytelnika“ i Eiuro Ogłoszeń.

Redaktor naczelny Henryk K o r*ty i*H

Sp. Wvd.-Ośw. „Czvtel- ik“ Druk. Nr J 

B-81969
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Nie będzie Chaussonóir — inwalidów
Bu do tu a C entralnej Stacji Obsługi M Z K  

r o z p o c z ę t a
Warszawa tam i z powrotem
„Zaiuodouji bezrobotni“

Z agadnienie odbudowy jest najistot­
niejszym problemem życia stoli­

cy. Rozmiar prac zwiększa się niemal 
z każdym dniem. Na poszczególnych 
budowach daje się dotkliwie odczuć 
brak robotników, nawet niewykwali­
fikowanych. Kierownictwo budowy 
gmachów Politechniki Warszawskiej 
gotowe jest zatrudnić natychmiast 500 
ludzi. Podobnie przedstawia się sytu­
acja przy budowie osiedli robotni­
czych.

Tymczasem w poczekalni Urzędu 
Zatrudnienia przy ut. Podwale i Tar­
gowej panuje stale przepełnienie. 
Większość jednak tych poszukujących 
pracy pracowników fizycznych, w y­
czekuje tu całymi godzinami na za­
świadczenie uprawniające do uig przy 
w'ymiarze czynszu i podatku. Są to 
tak zwani „zawodowi bezrobotni“ .

Niejednokrotnie trudnią się oni nie­
legalnym handlem, a zaświadczenie z 
Urzędu Zatrudnienia służy im jako pa 
rawan dla uprawiania procederu kom­
binacji handlowych.

Częste są również wypadki, że po 
skierowaniu do pracy porzucają ją już 
po trzech dniach, skoro tylko wszyst­
kie formalności umożliwiające im wy­
stępowanie w charakterze ludzi pracy, 
są już załatwione. Narażają w ten 
sposób poszczególne przedsiębiorstwa 
budowlane na duże straty i opóźnie­
nia wykonania budowy.

Po krótkim  „okresie przerwy“  zgła­
szają się ponownie do rejestracji, u- 
trudniając normalną pracę i zajmując 
miejsca naprawdę poszukujących za­
jęci?..

Ostatnio, Urząd Zatrudnienia, prag­
nący zabezpieczyć się przed takimi 
klientami, wprowadził system pieczę­
towania kart pracowników, którzy po 
skierowaniu do pracy odmawiają jej 
przyjęcia. Niestety, jest to tylko po­
łowiczne rozwiązanie zagadnienia. 
Zmusi ono spekulantów do przepra­
cowania k ilku  dni, ale nie zapobiegnie 
uchylaniu się od stałej pracy.

Jedynym radykalnym wyjściem by­
łoby wydanie specjalnej ustawy o za­
trudnianiu tych osób, które kilka­
krotnie porzucają zajęcie lub odma­
wiają przyjęcia zatrudnienia, mimo 
skierowania.

W każdym razie, pasożyty typu „za­
wodowych bezrobotnych" muszą być 
zwalczane ze szczególną energią. Pra­
cy w Polsce jest więcej niż rąk do 
pracy.

OST.

Projekt notuego ratusza
Do 1 lutego b. r. Centralne Biuro 

Projektów Architektonicznych i Budowla 
mydl, które planowało trasę W—Z, ma 
(opracować projekt budowy nowego Ra­
tusza.

Przy kreśleniu planów uwzględnione i 
■wkomponowane będą zabytkowe budynki 
przeznaczone do rekonstrukcji: jak Pa­
łac Blanca, Biblioteka Załuskich, Kościół 
Kanon iczek.

Pałac Jabłonowskich i inne domy znaj 
dujące się na odcinku między Placem 
Teatralnym i trasą W—Z, są przezna' 
'czone do rozbiórki i obecnie teren ten 
jest tjuż odgruzowany.

Wybudowanie nowego Ratusza jest prze 
■widziane w pierwszych 3-ch latach 6-cio 
'letniego planu rozbudowy Stolicy.

R OZPOCZĘTO w  Warszawie przy ulicy Żoliborskiej budowę Central­
nej Stacji Obsługi Miejskich Zakładów Komunikacyjnych. Zada­

niem stacji, która posiadać będzie nowoczesne urządzenia, jest obsługi­
wanie i  naprawianie taboru autobu-sowego t trolleybusowego MZK.

Prace trwają w tej chw ili przy kopaniu fundametnów pod budynki 
stacji-

Budowa Centralnej Stacji Obsługi 
MZK przy ul. Żoliborskiej jest nie­
wątpliwym sukcesem tej instytucji. 
MZK nie posiadały bowiem dotych 
czas garażów naprawczych dla swe­
go taboru autobusowego i  trolleybu 
sowego. To, co posiadają w  Halach 
Mirowskich jest zbyt, ubogie, aby spro 
stać zadaniu.

Rzecz jasna, w tych warunkach, 
praca MZK odbywała się w  pewne 
go rodzaju „błędnym kole“ . Począ­
tek sprawy datuje się od chwili spro 
wadzenia pierwszego transportu 
„Chaussonów“ . Było to przedsię­
wzięcie naprawdę bardzo ryzykow­
ne. Zamawiając autobusy, zdawano 
sobie sprawę z trudności w  napra­
w ianiu taboru.

Warszawa jednak wolała wielkim  
głosem o komunikację. Nie było wy 
boru. Autobusy musiały przyjechać.

Jeden jednak błąd popełniono. 
I  to kardynalny. Zakupując tabor na 
leżało pomyśleć o zamówieniu takiej 
ilości części zamiennych, która by 
wystarczyła aż do czasu wytoudowa 
niu warsztatów naprawczych. Nale­
żało jednocześnie z poczynieniem 
pierwszych zamówień pomyśleć o ich 
budowie.

Decyzja w  tym wypadku nie le­
żała w  kompetencji MZK. Na przed 
sięwzięcia tego rodzaju potrzeba wiel 
kich sum pieniężnych, a tych brako 
wało zawsze.

Rezultaty nie dały długo na sie­
bie czekać. Dzisiaj, wiele z nowych 
wozów nie nadaje się już do jazdy. 
Francja, spóźnia się z dostarcze­
niem części zamiennych, a MZK we 
własnym zakresie nie są w  stanie 
dokonać naprawy.

GORZEJ Z KONSERWACJĄ
Trzeba tu jednak powiedzieć słów 

k ilka  o sposobie konserwowania ta 
boru. Sprawa ta nie przedstawia się 
świetnie w  MZK. Garaże na pl. Że 
laznej Bramy są zbyt szczupłe aże­
by mogły pomieścić cały tabor. Wie 
le też autobusów stoi zimą, jesienią 
czy wreszcie latem „pod gołym nie 
bem“ .

Za konserwację wozów, od strony 
obsługi, są jednak MZK odpowie­
dzialne.

W Państwowej Komunikacji Sa­
mochodowej każdy kierowca posia­
da „własny“ wóz. Jeździ na nim  fta 
1 ¿“ dobrze‘ gb poznał i  wraz ze swym
kolegą zmieniającym go w czasie 
pełnienia służby, jest odpowiedział 
ny za stan techniczny wozu.

W MZK każdy kierowca jeździ co 
dziennie w innym autobusie. Trud­
no w tym wypadku stwierdzić kto 
winien jest uszkodzeniu, kto obsłu 
guje samochód niezbyt troskliwie.

W tym etapie rozwoju MZK — bu 
dowa Centralnej Stacji Obsługi — 
będzie miała kapitalne znaczenie 
dla utrzymania w  należytym stanie 
taboru miejskiej komunikacji auto 
busowej. (wus)

M eble na ratg tu C H P D
Contr. Handlowa Przem. Drzewnego 

sprzedająca tanie meble dla świata pra­
cy cieszy się tak dużą popularnością, 
że jest w stanie zaspokoić tylko 20 proc. 
zgłaszających się po zakup klientów.

Centrala sprzedaje poprzez swe skle­
py meble na 12 rat. Można je oglądać 
w sklepach i po opłaceniu pierwszej raty 
odebrać w składzie przy ul. Leszno 128, 
(transport należy do kupującego.

Niestety trudno jest trafić na chwilę, 
kiedy sklepy dysponują meblami, gdyż 
•jak już pisaliśmy popyt jest bardzo duży, 
•zwłaszcza na szafy które cieszą się naj­
większym powodzeniem u warszawiaków.

Obecnie CHPD posiada w sprzedaży 
4 typy szaf w cenie jod 30.800 zl do 
33.000 zl., 4 typy tapczanów od 39.500 
zl do 42.500 zł, 2 typy łóżek po 7.500 
■ził., jednoosobowe amerykanki po 18.500 
zl., stoły okrągłe rozsuwane i prostokątne 

i od 12.500 zl. do 22.000 zł., 4 typy kre­
densów od 18.000 do 35.000 zł. oraz kre 
.densy kuchenne od 18.000 do 24.000 z!., 
(fotele od 11.500 zl. do 24.000 zl., biur­
ka po 18.000 zł. i wiele rodzai krzeseł. 
■Każdy mebel można wybrać o dowolnym 
iomierze i pokryciu.

Poza meblami sprzedawanymi na sztu­
ki, Centrala posiada 3 typy kompletów 
pokoi kombinowanych oraz, w ograniczo­
nej ilości, luksusowe komplety mebli ek­
sportowych, wykładanych orzechem kau- 
Ikazkim, cena ich nie jest jeszcze usta­
lona. (OZ)

Bolączki, i osiągnięcia
mojej dzielnicy

M Z K  w yjaśniają
W związku z notatką w numerze z 

dnia 17. 7. 49 p.t. „N ie jesteśmy inwa 
lidami ,a!e nie jesteśmy również szyb 
k(»biegaczami“ MZK wyjaśniają, że 
przystanek dla lin ii autobusowej Nr 
„116“ , znajdujący się w tej chw ili o 
150 mtr. cd krańcowego przystanku 
l in i i  „113 ‘, nie może być przesunięty 
bliżej PJacu Inwalidów, ze względu 
na wyjątkowo wąską jezdnię w tym 
miejscu, co spowodowałoby całkowi­
te zakorkowanie ruchu kołowego na 
tym odcinku, oraz stworzyłoby stan, 
zagrażający bezpieczeństwu pasaże­
rów.

Pasażerowie lin ii „118” 
U W  A G A !

W związku z przeprowadzanymi ro 
botami kanalizacyjnymi na ul. Tam­
ka MZK zawiadamiają żs  lin ia  auto 
busowa ,,118“ z dniem 5 bm. przebie 
gać będzie ul. Dobrą i Wybrzeżem 
Kościuszkowskim, (ź)
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Drapińska pod urokiem  
trasy W — Z

Barbara Drapińska spacerowała 
wczoraj na Moście Śląsko-Dąbrow­
skim. Była w  doskonałym humorze i, 
jak zwykle, fascynująca.

— Czy szykuje się jakiś film  z tra­
są W—Z?

— Nie słyszałam o takim filmie. 
Musiałby zresztą być bardzo dobry, 
bo inaczej widać było by na nim tyl 
ko trasę...

— Podoba się pani
— Kto?
— Trasa.
— Bardzo. Przyjechałam specjalnie 

z Łodzi, żeby ją zobaczyć, Od wrześ 
nia przeprowadzam się na stałe do 
Warszawy.

— W Łodzi oczywiście pracuje pani 
nad czymś nowym?

— Nie, odpoczywam. Mam od czasu 
do czasu próby, ale nic poważnego.

— Czy zadowolona jest pani z f i l ­
mu czechosłowackiego „Niema Bary­
kada“ ?

— Za dużo patosu. I  nie wszystko 
może być długie i  piękne, jak trasa 
W—Z.

________________________ <e>

M uzeum  Z iem i 
w pałacyku na Skarpie
Zabytkowy pałacyk Lubomirskiego 

zwany Starościńskim, przy Alei na 
'Skarpie Nr. 8 został już prawie cał­
kowicie odbudowany. Pozostałe ¡jesz­
cze prace zakończą się z końcem sierp 
nia. 1 września budynek zostanie od­
dany do użytku dla Muzeum Ziemi.

Przybyły już pierwsze eksponaty, 
m. ino. olbrzymi głaz narzutowy u- 
lokowany przed gmachem.

Koszt budowy budynku wynosi — 
•25.000.000 zl. Muzeum Ziemi otrzyma 
ło  pałacyk jako tymczasową siedzibę, 
'bowiem plan sześcioletni przewiduje 
budowę gmachu. Dla pomieszczenia 
nadchodzących eksponatów projekto­
wane są podziemne magazyny na ty ­
łach pałacyku od strony Wisły.

Roboty prowadzi 10 Oddział PPB. 
Już we wrześniu Muzeum Ziemi u- 
mieści część swych eksponatów w sa 
lach budynku.

D źw ig  pom ysłu polskiego inżyn iera  
u m o żliw ił montaż gigantycznego masztu
J adąc do Raszyna już a daleka zobaczyliśmy w ie lk i maszt radiostac ji.

Po dłuższej chwili, gdy widać było dokładnie liny trzymające olbrzy­
ma, ukazał się dawny maszt wyglądający przy tamtym jak karzełek.

Jeszcze parę minut jazdy i  zatrzymujemy się przed gmachem radiosta­
cji. Kierownik inż. Kolankowski wpro wadza nas do wnętrza budynku i  In ­
formuje, że mieszczą się tu właściwie trzy radiostacje: krótkofalowa, sre- 
dniofałowa i nowa, długofalowa.
Po środku sali, na pierwszym pię­

trze budynku stoją dwa duże „b iu r­
ka". Są to stoły, z których kieruje się 
pracą oałe.j aparatury nadawczej. Na 
przeciw wejścia stoi rząd kabin, przy 
pominąjących swym wyglądem kabi­
ny telefoniczne. Jest to właściwa apa­
ratura nowej radiostacji. Mimo swej 
w ielkiej mocy zajmuje tyle miejsca 
oo krótkofalówka.

4 RAZY SILNIEJSZA
Radiostacja w Raszynie posiada moc 

200 kw. podczas gdy zniszczona przez 
Niemców radiostacja miała 120 kw., 
a dotychczasowa tylko 50 kw. Apara 
tura zasadnicza zakupiona została w  
Czechosłowacji w firm ie  „Tesla“ . 
Aparaty pomocnicze wyprodukowano 
w kraju. Przy montażu, prócz inżynie 
rów polskich z inżynierami Edmun­
dem Kolanowskim i Henrykiem K a li 
tą na czele pracowali też specjaliści 
czechosłowaccy z Inż. Lukosem.

Po obejrzeniu urząclzeń radiostacji 
udajemy się na zwiedzenie najw ięk­
szego w Europie masztu radiowego. 
Wysokość masztu (335 m.) jest ściśle 
związana z długością fa li na której 
nadaje radiostacja i wynosi jedną 
czwartą tej długości. Daje to naj­
większą sprawność radiostacji t.zn. 
najmniejsze straty energii wysyłanej 
w  przestrzeń.

BZWIG-OLBRZYM
Maszt radiostacji w Raszynie nie 

został zbudowany na ziemi i  następ­
nie podniesiony jak to stosowano do­
tychczas. Budowany był w  pozycji 
pionowej. Tylko pierwsze 25 metrów 
zbudowano w zwykły sposób, następ 
nie w  środek masztu wmontowano 
22-metrowy dźwig tego samego kształ 
tu co maszt, na którym mieli stać r© 
botnicy montujący pozostałą część ma 
satu.

Nowy ten sposób montażu zaprojek 
towany został przez dyr. inż. Lubień­
skiego.

MONTOWANO „NA RATY"
Maszt w  kształcie trójkąta z 10-me 

trowej wysokości elementy montowa­
no na ziemi i  za pomocą specjalnych 
prowadnic wciągano je na swoje 
miejsca. Prace montażowe wykony-

wall robotnicy znajdujący się na 
dźwigu inż. Lubieńskiego.

Gdy sam maszt był już gotów, szcze 
golnie trudne było założenie k ilkuto  
nowych izolatorów, łączących go z l i  
nami podtrzymaj ącymi maszt  ̂ Przy 
połączeniu izolatora, przylegającego 
do masztu, z drugim izolatorem — 
wiszącym, robotnicy musieli prze­
chodzić na 300-metrowej wysokości.

Zmontowany wewnątrz masztu 
dźwig uniemożliwiający budowę, 
służy obecnie do przedłużenia, w  razie 
potrzeby, 335-metrowej wysokości ma 
sztu nawet o kilkanaście metrów.

SREBRNY POCISK
Drugą ciekawostką masztu raszyń- 

skiego jest auto-winda poruszana mo 
torem samochodowym i wjeżdżająica 
pionowo na maszt bez pomocy lin.

Winda ta srebrnego koloru przyp© 
mina wyglądem pocisk międzyplane­
tarny. Z każdego jej boku umieszczę 
ne są cztery pary gumowych kół obej 
mującyoh szyny, po których posuwa 
się. Pomieścić się w niej może 8 o- 
sób i kierowca. Odda ona duże usłu­
gi przy pracach związanych z k on ser 
•wacją masztu.

Ze względu na w ielki ciężar masz- 
tu (nacisk 800 ton) musiano skcatf 
struować podstawę o wyjątkowej wy­
trzymałości.

Z Pl. T rzech  Krzyży na C zern iaków  
przeniesie się Instytut G łuchoniem ych

D bajm y o oczy

» M a i  Ż y c ia
a»i

W usiauuj
M U Z E U M  N A R O D O W E : W ys taw a  M i­

c k ie w ic z o w s k a  1 P u s z k in o w s k a . Z b io ry  
s ta łe : M a la rs tw o  p o ls k ie . S z tuka  zdob ­
n icza . Z b io ry  S z tu k i S ta ro ż y tn e j — o tw a r ­
te  w  godz. 10 — 15. W  s o b o ty  1 n ie d z ie le  
w  godz. 10 — 19. W p o n ie d z ia łk i M uzeum  
z a m k n ię te .

S A R P  (u l. Foksa ! 2): O g ó ln o p o lska  W y ­
s taw a p o r t re tó w  p rz o d o w n ik ó w  p ra cy .

D O M  L IT E R A T U R Y  (K ra k . P rz e d m . 87/89) 
W y s ta w - ks ią ż e k  i  czasop ism : P ięć la t 
o d ro d z o n e j l i t e r a tu r y  p o ls k ie j 1944 — 1949

„Z A C H Ę T A “  (p l. M a ła c h o w s k ie g o  3). W y ­
s taw a  czasowa a rc y d z ie ł J. M a te jk i :  „ G r u n ­
w a ld “  „K a z a n ie  S k a rg i" ,  „K o n s ty tu c ja  
8 M a ja " ,  „B a to r y  pod P s k o w e m " i  „ R e j­
ta n " .  W ys taw a  o tw a r ta  c o d z ie n n ie  (z w y  
J ą tk ie m  p o n ie d z ia łk ó w ; w  godz. 10 — 18.

A R C H IW U M  G Ł Ó W N E  (P a łac  pod B la ­
ch ą ): W y s ta w a : „P rze sz ło ść  W a rsza w y  w 
d o k u m e n c ie " . O tw a r ta  c o d z ie n n ie  od  10 
do  17).

S A L A  K O N F E R E N C Y J N A  W A R S Z . R A ­
D Y  Z W . Z A W . (u l. N o w y  Z ja z d  1, 4 p.) 
W ys ta w a  p ra c  L e i G ru n d ig . W ys taw a  o- 
tw a r ta  c o d z ie n n ie  w  godz. 9— 18. C zynna 
d o  10 s ie rp n ia  b. r. W stęp  w o ln y .

T eatry
P O L S K I (K a ra s ia  2): n ie c z y n n y .
K A M E R A L N Y  (F o ksa l 16): n ie c z y n n y .
M A Ł Y  (M a rs z a łk o w s k a  81): o  godz. 19 

„P o w ó d ź " .
R O Z M A IT O Ś C I (M a rsza łko w ska  8): 

n ie c z y n n y .
P L A C Ó W K A  (K ró le w s k a  13): n ie c z y n n y  

W k ró tc e  „W e s o łe  k u m o s z k i z  W in d s o ru "  
W . S ze ksp ira .

P O W S Z E C H N Y  (Z a m o js k ie g o  20): n ie ­
c z y n n y .

N O W Y  (P u ła w s k a  39): n ie c z y n n y .
K L A S Y C Z N Y  (M o k o to w s k a  13): n ie c z y n ­

n y

P A L L A D IU M  (Z ło ta  7/9): „U lic a  G ra ­
n ic z n a "  godz. 19. 21.30. Z w . Z a w . 16.30
sobota godz 11.30. n iedz . godz. 9.

P O L O N IA  (M a rsza łko w ska  56): . .Z ło ty  
k lu c z y k "  godz. 19, 21. Z w . Z a w . 17.

S T Y L O W Y  (M a rs z a łk o w s k a  112): „S ę p y "  
¿odz. 17, 21. Ziw. Z a w . 19.

A K T U A L N O Ś C I N r  I  (M a rsza łko w ska  
112): pocz. c o d z ie n n ie  godz. 11, zm iana  
p ro g ra m u  w k a ż d y  p ią te k .

S Y R E N A  ( In ż y n ie rs k a  2): „ K o n ik  g a r­
b u s e k " , godz. 17, 21. Z w . Z a w . gedz. 19.

T Ę C Z A  (S uzina  4): „S ło ń c e  w s c h o d z i" . 
I  część, godz. 17, 19. 21.
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Instytut dla ociemniałych i głucho­
niemych przy placu Trzech Krzyży 
zostanie przeniesiony, do. nowych bu­
dynków, które będą wybudowane dla 
.ociemniałych na Czerniakowie, a dla 
głuchoniemych na Służewcu,

Przy placu Trzech Krzyży w odbu­
dowanym całkowicie gmachu powsta 
nie ośrodek kulturalno - oświatowy 
dla Instytutu, w  którym przeprowa­
dzać się będzie m. inn., kursy i stałą 
akcję oświatową wśród wychowan­
ków. W tym roku wykonane zostanie 
lewe skrzydło gmachu w stanie suro 
wyra. Na razie prowadzi się prace 
rozbiórkowe na tym terenie. Pozosta 
'te skrzydła są już wykończone, jedy 
nie w gmachu głównym kentynuowa 
he są prace przy urządzeniu wnętrz.

Koszt dotychczasowych robót pro­
wadzonych od 1945 r. wyniósł około 
70 miln. zł., dalsze prace, wraz z roz 
biórką najstarszej części gmachu i wy 
konaniem elewacji, pochłoną jeszcze 50 
m iln  zł. Powolne tempo prac spewo 
dewane zostało brakiem 'kredytów

oraz zabytkowym charakterem bu­
dynku. Szczególnie wartościowe pod 
tym względem są krzyżowe sklepie­
nia hel i duża sala, w  której daw- 
nie,L jbyfe: .kąpijcą,, .Instytut bowiem 
zbudowany został w 1817 r. z fundacji 
staszicowskiej,

W wyniku rozbudowy gmach otrzy 
ma symetryczne kształty i otoczony 
będzie pasmami zieleni. Projektowa­
ne jest również przedłużenie ulicy 
Hożej która miałaby dochodzić aż do 
Książęcej, przechodząc łagodnym łu 
kiem między Instytutem a gmachem 
YMC-i.

Do tej pory nie wiadomo jeszcze 
jak będzie ustalona zabudowa placu 
Trzech Krzyży, w  związku z czym 
istnieje obawa czy gmach Instytutu 
będzie zatwierdzony w przyszłych 
planach.

Należałoby prędzej powziąć decy- sk„ kowaino Ją _  
zję, by uniknąć .niepotrzebnych strat minęła j,ednak pierwsza celownik, wysu- 
sum wydatkowanych na odbudowę. \ w.ając się z ostatniego miejsca, goni-

Zagraniczne konie  
przegryw ały  dotąd  

ui W arszaw ie
Rzadko kiedy przybywały do Polski 

zagraniczne konie wyścigowe. Jeszcze 
rzadziej zdarza.lo się to niż wysyła­
nie naszych asów zagranicę. Dlatego 
też międzynarodowy m iting na Słu- 
że-wcu z udziałem koni czechosłowac­
kich jest wielką sensacją już nie ty l­
ko dla stałych bywalców toru wyści­
gowego.

Ostatnio, tj. w roku 1931 startowa­
ły, jeszcze na torze mokotowskim^ ko­
nie rumuńskie a w kilka lat później 
jeden niemiecki.

Doskonały wyścigowiec rumuński 
Cauąuin, wraz z towarzyszem stajen­
nym Bayardem brał udział w „W ie l­
kiej Warszawskiej“ . Występ ten za­
kończył się zupełną porażką. Zwycię 
żył koń polskiej hodowli^ po słynnym 
reproduktorze Bafur-Eclair, przed Gas
sanową. . , ..

Handicapowej klasy kon Vogelewe:t 
również doznał ciężkiej porażki w 
W a r s z a w ie .

C z e c h o s ło w a c k ie  k o n ie  n a  Służewcu 
nie dostarczą hafn wielkich emoc:i 
ponieważ reprezentują mierną klasę: 
będą biegały w nieciekawych towa­
rzystwach lub bez szans.

Próba najlepszych koni czeskroh i 
polskich nastąpi dopiero w Pradze, 
we wrześniu.

W  i/śc ig i  konne 

Szanse czechosłowackich koni
Poza d e b iu ta n ta m i d w u la tk a m i s ta r to ­

w ać będą w  sobotę  p o  ra z  p ie rw s z y  k o m o  
cze cho s ło w a ck ie . D o  g o n itiw y  4-ej p ło to ­
w e j na d y s ta n s ie  3 k m . zapisano^ 5- le tn ie ­
go o g ie ra  czesk iego  T o rn ik a , k tó r y  d w u ­
k ro tn ie  z w y c ię ż y ł ju ż  w  b ie ż ą c y m  sezon ie  
na to rz e  p ra s k im . Z T o m ik ie m  w a lc z }  c 
będą G a la n te r ia , k tó ra  24 u b  .m ie P £ a 
ty lk o  fo rm a ln ie  p rz e g ra ła  w y ś c ig  (aay- 

za n ie p rz e p is o w y  sk o k ),

( O . )

T rz c in a ,  szczupak  i ła b ę d z ie

tw i¥  d e b iu tu je  ró w n ie ż  G anum ed, k tó r y  
będz ie  p o w a ż n y m  k o n k u re n te m  d o  p ie rw ­
szego m ie js c a , d o b ry  L iw ie c  ©o61®’'* ® " /  
p rz e z  n a jle p sze g o  a m a to ra  C ha tizo w  . 
szybka  P a rad a  o ra z  z  m n ie js z y m i szansa 
m i S ilv e r  K in g  1 S ig id a .

K o n ie  cze sk ie  s ta r to w a ć  będą w  » om  
tw ie  5-ej i  6 -e j. C e d u la r

W
Korespondencja własna 

„Rzeczypospolitej“
Niechorze, w lipcu

CZASOWICZÓW w Niechorzu 
jest około 600, kajaków zaś za­

ledwie parę, stąd też wynajęcie jed- ,_
nego chociaż należy uważać za szczę by skosie ze 300 400 kop. ^  ^

każdym, kto snopek waży 20—30 kilo.

.  1 na  d y s ta n s ie  2.40D m . w
frontowym, granatami. Aie połowy ] dzie miał groźny^pr^ciwmków 
nie są w ielkie —  30, 50, 60 kilo. Głów- xa.G a m  da n i€  ,W iyró ż n ił w ¡Prąd«*
nie leszcz, szczupak, okoń, płoc. Wczo ^  1 W ą tp ić . c z y  szanse je g o  wzrosną 
raj mi s ię  tra fiła  piękna Sżtuka: a r r a u j U  S łuże w cu . L ep szy  je s t B la n ik  za p isa n y  
p ą k  może 10-kilowy. Chce pan aoba-Jdo Ronjwy e j. M a za sobą u d a n y  ga lop

i  n i  S łu ż e w c u  i  ró w n y c h  n,a ogó ł p rz e c j-  
Ś w n ik ó w  w  Filmie, H iro s z im ie  i  S p le n d ir

i  m a j  ~ (P o d s k a rb m s k a  4,: „P o c a łu n e k  śliwy przypadek. Z a  każdym K to  Oczywiście, że chciałem.
a s ta d io n ie "  godz. 19, 21. E w . z a w . ? skończywszy żeglowanie po jeziorze 1 krucie dachów wjechał łodzią w trzciny, pr . ... ...... , . .

odnosi do zarządu ośrodka wiosła nę po 2000 zł. kopa na k /  ' , otworzył i zanurzył rękę po ł o- jw ub. tygodniu znalazł się m
pośpiesza amator kajakowania, pra- na maty, na wyrzutka (przy G ie jt^ t^b m tan łem ,
gnący wejść w jego prawa. Morce w am ujcian). Zwracałem M _ w  Płoc kiec w

godz. 19 — 50 p roc . b ile tó w  
K IN O  W —Z  (Leszno 135/137): „N a rz e c z o ­

na z T u r k m e n i i " ,  godz. 17, 19, 21.
„O C H O T A “  (G ró je c k a  69): „R z y m  m ia -

S T O L IC A  (N a rb u tta ) :  „M ło d a  Gwar-j  lecz prze/azdzki n a  k u t r a c h  dozwclo f ^ ^ ^ ł y b y  na ' kupno t e j  trzciny, 
d ia “ , część I ,  godz. 17, 19 21. * mq Iw H r  ip H v m .o  « r H m  u  S w iP ta  M o -  i l c  J J ^

— -----------  R y b a l? , d  z ^ a ra b ó w  s ta r tu ją c y c h  w  g o n itw ie  pierwtrzciny, przyciągnął , . 3_latek Gadir n  ze stajni Albigowa
• ------■—■■• — na drugim

*.--------od w i- ’ miejscu. Glejt jest aeumiatitem, Gruzinkawodę, całą rozedrganą ou^^w  ̂ Medyna w dotychczasowych biegach o-

jest wprawdzie tuż, o pół kilometra, ku j Kutnie do prcedsiębiorstw d - m  j upatrzoną sztukę, wreszcie chwy, z debiutujących dwulatków w gonitw*» 
i lec* rJ, kutrach dozwolo dowlanych z zapytaniem, czy nie re- ^ ^ ^ ^ d ł R a d h  i  uniósł w górę. d r u g ie ^ d o b r z e  p rc c e n tu je  się a-ngiejsMe-

go poch o d zen ia  k la c z  B a ń k a  M y d la n a .

W dniu 6 sierpnia 1949 r. (sobota) 
usłyszymy m. in. następujące audycje:

P ro g v o im  m id v c j i  5.10. S y g n a ł cza su  
12.00. W ia d o m o ś c i .15 6.00 7.00 8.00
12.05 l i . 0 0  19.00 21.00 23.00. P r o g r a m  
n a  di»t-f 6.55 -na j u t r o  23.50.

Uwaga! 5.10 — 12.50 — fala 395.3 m. 
15.25 — 24.00 — fala WRC — 1339,3 m.

5.20 Koncert dla świata pracy z Cze­
chosłowacji. 6.15 Muzyka. 6.30 Gimna­
styka. 6.4Ó, 7.15, 8.15 Muzyka. 8.35 „Da­
leko od Moskwy“ . 12.20 Audycja dla 
wsi. 12.50 Przerwa. 15.30 Dla dzieci. 
16.00 „Z pieśnią i tańcem do Buda­
pesztu". 16.20 „Kompozytor Tygodnia“ 
— P. Mendeischn. 17.15 „Przy sobocie 
po robocie“ . 18.15 „Wieczór Mickiewi­
czowski". 18.40 „Popularne utwory for

------------- - .y H lYieay na Lutuaouwj-UI Uicgi
ku “ f  Kutnie do”  ̂ ¡d s ię b io ^ tw  bu- jących się W niej ryb. Chwilę goml s i ^ n ę ły .  zMedwie czwarte miejsce.

D
' " e, byty jedynie W dnlU ŚWięta M °- ■ale*' ©dowiedzieli, ¡Tow szSn, 'b ra li-  _  Niech pan uważa, bo s ię  wyrwie! będą

r “ a- by, ale tylko od dostawców państwo — zawołałem. . , , * c u ją c y  F lu id . Po o s ta tn im  g a lo p ie  Fluida
Kiedy miejscowy rybak nad wieczo ^  j  j U£ gotowe maty. Tu, w i  w  samej rzeczy, potężne c ie ie * .   ̂ l jK 0  m  w  105 m ln  m o ża a  Się  spodz iew ać,

rem szykuje się d o  wyruszenia, na je -  Niech0rzu, były kiedyś dwie elektry szczupaka wygi«*)■ się jak A ™ r Z *  [ ż l 4-ką koni:
tom la , d la  któr< ’  " 'v°''
!.ę okazać z b y t 
ó ru je  n a d  reG2 

M a lta  i  K u tn o .
N A S Z E  T Y P Y :

1.

T E A T R  l e t n i  . (P o ln a  2«): godz. l i . i s  I K£ n& e rk  2 ™ ?  E } î :
„W e s e le  na K u rp ia c h '

W R Ó B E L E K  W A R S Z A W S K I (Z y g m u n - 
to w s k a  8): godz. 19.15 „ T y lk o  do  p ie rw -  
fz e g o ".

S Y R E N A  (L ite w s k a  3): o gedz. 19.15 
„ B l iź n ia k “  — c z y l i  „P rz e m in ę ło  z H e r ­
b e m “ .

T E A T R  L A L K I  I  A K T O R A  „ G u l iw e r “ : 
n ie c z y n n y .

T E A T R  L A L E K  „N ie b ie s k ie  M ig d a ły “  
(u l. M a rs z a łk o w s k a  69): na o k re s  w a k a c ji 
s z k o ln y c h  — n ie c z y n n y .

T E A T R  D Z IE C I W A R S Z A W Y  (Y M C A )
(K o n o p n ic k ie j 6): n ie c z y n n y .

Kina
A T L A N T IC  (C h m ie ln a  33): „M ło d a  G w a r­

d ia "  I I  część godz. 17, 21. Z w . Z a w . 19, 
n ie d z  i  ś w ię ta  13

gieniusz Oniegin“ . 20.20 Koncert soli 
stów chóru i ork. 22.00 Muzyka tane­
czna — Cajmera. 22.45 Muzyka popu­
larna. 23.10 Muzyka taneczna. 24.00 
Koniec audycji.

PALA 398,5 m.
P r o g r a m  o g ó ln o p o ls k i  12.50 —  15.30. 

W ia d o m o ś c i 16.30 17.1,5 1 9 4 5  22.00 23.00 
P r o g r a m  n a  d z iś ;  16.25 n a  j u t r o  23.50.

12.50 „Melodie ludowe". 13.20 PCK. 
13.30 Muzyka obiadowa. 14.00 „Działa­
cze kultury chińskiej opowiadają".
14.15 Pieśni słowiańskie. 14.50 Muzyka 
rozrywkowa. 16.50 Muzyka taneczna.
17.15 Recenzje. 17.30 Utwory wiolon­
czelowe. 18.00 Koncert muzyki rozryw­
kowej. 18.50 „Prawo i życie“ . 19.00 
„Cyganeria“ . 22.20 Muzyka rozrywko­
wa. 22.45 „Na Uralu". 23.10 Popularny 
koncert muzyki symfonicznej. 23.55 
Koniec audycji.

3.
4.
5.
6.
7.
8.
9.

zioro, celem zastawienia sieci, cpe- cme maszyny do robienia mat. Jed- sprężyna, ogon klasnął po dł^  |.Homu'  dte“ kt&ego 'dystsan 2.20» m! może
racji tej przygląda się zazwyczaj gro na łaka maszyna mogła wyproduko- baka i  — plusk! szczupak wparn w 5 okazać. ¿byt diugi, H u ra g a n u , który
mada szczurów lądowych. Zasypują wać w ciągu doby 1000 mb, cóż kiedy wodę. Ułamek sekundy jakby się wa g ó r u j e  n ad  re sz tą  stawki, o raz  klacz
go pytaniami: z maszyn‘ tych wyszabrowano różana- hał, nie wiercąc swemu szczęściu,

— Panie rybak jakiej długości jest i te części i  stoją obecnie bezużyte- potem jego cielsko płynnie wMizgnę-
ta sieć? Ile kosztuje jeden metr sieci? cznie. Jeden tu, z Gryfie, próbował ło się w  głębinę.
Jakich ryb tu najwięcej? Czy jezioro wyrabiać maty ręcznie, ale to się me staliśmy obaj w milczeniu. Rybakjj 
jest głębokie? itp. opłaca. Może teraz kiedy na jesieni ssał pai eCi głęboko skaleczony ostrą

Rybacy uśmiechają się pod wąsem, większe obwody rybackie mają być ośkrzelą ryby. Potem rzekł,
wymieniając między sobą porozumie zespolone, sprawa zużytkowania trzci _  NOi Cn już teraz nie prędko woj
wawcze spojrzenia. Niekiedy, . uprzed ny także ruszy naprzód, ale tymcza- w  sieć...
nio zlustrowawszy pytającego, po tro- sem cała marnuje się. Moje jezioro _  CKy ca}y połow zabiera Cenrala
chu kpią z niego- ma 220 ha> a © 17 ™  l eslt m_ Rybna? — spytałem, chcąc zmienić

— Najwięcej to tu szprotek i łoso- ne, znacznie większe. Mrużyno się na niemiiły temat,
si A  głębokość jeziora wynosi 60 me powierzchni ma około 700 ha _  W zasadzie tak. Poza drobnymi

i trzciny jest tam a jest! ilościami, sprzedawanymi na miejscu.
— Ktoś rozsądniejszy za u węża: — Widzi pan — ciągnął dalej, za- Teraz to i es  ̂ dobrze zorganizowane.
— Co pan mówi? Przecież po śród- pałając papierosa — żeby rosła no- Gdy ty lko zadzwonię, przysyłają woz

ku jeziora rośnie trzcina! wa, dobra trzcina, trzeba starą sko- i  zabierają cały połow. Teraz niech
— Bo w czasie odpływu morza wo sić, albo na wiosnę spalić na pndu, pan patrzy, pokażą panu łabędzie

da opada do 2 metrów... w  przeciwnym razie próchnieje na gniazdo.
Kiedy jednak rybak zauważy, że słońcu i  deszczu, utrudnia wzrost no- Na skraju zeszłorocznej kępy traci 

wczasowicz nie daje się wystrychnąć wej. ?y, miękka tylko przysłonięte widma
na dudka i wie nawet że morza zam płynęliśmy po łagodnej toni jezio- ° t r c y  
knięte, a więc i Bałtyk, przepływów ra. obok nas snuły Się rozśpiewane ^ ^ n a k r f n i a L  Taia ^3vłv lu ?  daw 
i odpływów nie znają, nie mówiąc beztrosko kajaki. Rybak, stojąc w  ty  ’ ^ n ie h  bvło
już o jeziorach, nawet nadbrzeżnych, le łodzi, zręcznie kierował ją  jednym ^  » J y
wówczas zmienia ton i  zaczyna z in- niosłem ku miejscu, gdzie w  kępie pul  j  teta temu tych
nej beczki. trzemy zatopiony był sadz na zło- , , ' dziesiątków Nie1

Rozmowa schodzi na trzciną. wionę ryby, z ktorego wyjmował swój P̂podpuszczały na kilka ^
— Marnuje się pan,e, taki m ją połow w miarę potrzeby. dziesiąt kroków. Potem wystrzelano] ' e o n  9. D y s t. inno m. Na.gr. 8# ty«, r ł -

tek — powiada rybak, wskazując sze — Ryba warunki tutaj ma dobre, ' , , . . i s o -a y tn ir ,  Iz a n , G a la n te r ia . Ł a ń c u t, Paro-
rokim  gestem na jezioro. — Trzciny dużo wodorostów, woda płytka, cie- l e> wyproszono... a  sut,aa. I bek. Rarissima, chaidea, Film, Storczyk«
tej. po zamarznięciu jeziora, można- pła. Dużo jej wytrzebili w okresie J. K. MACIEJEWSKI • Lsngia

C heronea , E k sm is ja . S o u ve n ir 
A f r a ,  B a ń k a  M ydlana  
T o m ik , G a la n te r ia , L iw ie c  
G a n lm e d , O n y x  
S p le n d id , B la n ik ,  F i lm  
F lu id ,  R iposto
T n r f  p a rm e m , P u rp u ra  
M a lta , Huragan 

Z A P IS Y  N A  N IE D Z IE L Ę

G on 1 D ys t- 2600 m . N a g r, 10O ty s . z ł.: 
A ra b y  — A r ia n . H a ifa , W ie lk a  Z o rza , Se-
fni* P tszt ,

G on. 2. D y s t. 1600 ra. N a g r. 90 ty s . 7.1.: 
I r a n  H a jn ó w k a , M o n te  Cassino, V a lo n a .

Go’n. 3. D y ^ t. 3PG9 m . N a g r. 150 ty s . z ł.: 
P rze szko d y . G uanaco, G aney, D u n a , P o ­
św ist. Sunfifc, Pebar, S c h e rry .

G on . 4. D y s t. i m  m . Nagr.. 160 ty s . z ł. :  
A m iJ c a r. G ood b a y , A ra g o n ia , Tem ipo, C y ­
n ik ,  D an.

G on . 5. D y s t. 2200 m . N a g r. P rzy ja źn i 
ipo lsko  - C zesk ie j 300 tys.. z ł. :  R ym anów ', 
Strumień, Ś m ia ły , B rześć . R uch , L y ra ,
R id ic . ^ A

O on . 6. D y s t. 1000 m . N a g r. 160 ty s . z ł. :  
p re s ja , A fe ra , F ly in g  Rose, N iv e a , D a- 
d o u b la  S y lis t r ia ,  S irena .

G o n . 8. D y s t. 1800 m . N a g r. 80 ty s . z ł. :  
S^ten, H o m e l, F a tim ę , D avos, H iro s z im a , 
K u tn o , A z a lia .

G on. 8. D y s t. 1000 m . N a g r. 160 ty s . z ł. :  
G ood b ay , R ip o s to , A v ia ,  Ł e p c k , A g re s ja ,


